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Spotkanie W. Jaruzelskiego z J. Glempem Rolnicy sprzedali państwu Ponad 660 tys. uczniów Afganistan

Sprawa stosunków dyplomatycznych PRL — Watykan @70. ro­
cznica odzyskania niepodległości

la bm. odbyło sie w War­
szawie spotkanie przewodni­
czącego Rady Państwa PRL.
gen. Wojciecha Jaruzelskiego,
z prymasem Polski, kardyna­
łem Józefem Glempem,

Omówiono sytuację społecz­
no-polityczną oraz ekonomicz­
ną w kraju. Wiele uwagi po­
świecono problemom życia
(publicznego i domowego Po­
laków, w tym również usy­
tuowaniu materialnemu posz­
czególnych grup zawodowych
na tle całokształtu sytuacji
ekonomicznej kraju.

Wyrażono przeświadczenie,
ie odważne urzeczywistnianie
reformy wymaga poszukiwania
i znajdowania również no­
wych form aktywności Pod­
kreślono potrzebę stosowa­
nia zasad etycznych i huma­
nistycznych w kształtowaniu

postaw i spełnianiu odpowie­
dzialności obywatelskiej.

Przedmioitem zainteresowa­
nia Obu rozmówców było dal­
sze zwiększanie możliwości
wyrażania swej podmiotowo­
ści przez społeczeństwo pol­
skie. w tym rozszerzenie róż­
norodnych form stowarzysza­
nia sie. Podkreślono celowość
stymulowania przedsiębiorczo­
ści we wszystkich sektorach
gospodarki narodowej przy za­
chowaniu ich równoprawności
i autentyczności. .

Przewodniczący Rady Pań­
stwa omówił wyniki wizyty se­
kretarza generalnego KC KPZR
Michaiła Gorbaczowa w Pol­
sce. Prymas Polski podzielił
sie refleksjami ze sweso u-

czestnictwa w obchodach ty­
siąclecia chrztu Rusi. iaikie
odbyły sie w br. w Moskwie

i Kijowie. Pomyślny nartaer-
ski rozwój dobrosąsiedzkich
stosunków narodu polskiego z

narodami ZSRR, także w ży­
ciu religijnym, przyczynia sie
do wzajemnego poznania, do
przezwyciężenia historycznie
powstałych urazów i uprze­
dzeń n-raz do budowania pow­
szechnego pokoju.

Omówiono przebieg dotych­
czasowych prac zmierza iacych
do nawiązania stosunków dy­
plomatycznych miedzy Polską
Rzecząpospolitą Ludową i Sto­
lica Apostolska.

Przedmiotem rozmo-'w bvła
również zbliżająca się 70. rocz­
nica odzyskania niepodległo­
ści, i sposoby uczczenia iei
przez wszystkich Polaków 'a
święcie.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

KRÓTKO
(a) PIERWSZY zastępca

ministra spraw zagranicz­
nych ZSRR Julij Woron-
cow przyjął w piątek am­
basadora USA Jacka Ma-
tiocka, który przekazał list
prezydenta USA Ronalda
Reagana do sekretarza ge­
neralnego KC KPZR Mi­
chaiła Gorbaczowa.

W nawiązaniu do rozmów
przeprowadzonych podczas
moskiewskiego spotkania
na szczycie wymieniono
poglądy na problemy ogra­
niczenia zbrojeń jądrowych
i kosmicznych.

12 BM., opuścił Polskę,
udając się do Bagdadu
pierwszy polski oficer,
skierowany do UNIIMOG
— grupy obserwatorów woj­
skowych ONZ dla Iranu i
Iraku. Płk Roman Bory-
szczyk będzie pełnił służbę
w Kwaterze Głównej
UNIIMOG. Pozostali ofice­
rowie Wojska Polskiego,
skierowani decyzją władz
PRL na prośbę ONZ do
UNIIMOG, udadzą się na

miejsce wykonywania za­
dań w pokojowej misji w

ciągu najbliższych kilku
dni.

PRZYWODCA Organiza­
cji Wyzwolenia Palestyny
Jaser Arafat spotkał się w

Trypolisie z Muammarem
Kadafim. Tematem roz­
mów była sytuacja na oku­
powanych przez Izrael Za­
chodnim Brzegu Jordanu i
w Strefie Gazy po zerwa­
niu przez Jordanię związ­
ków administracyjnych z

tymi ziemiami.

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Telefony, telefony.

już ponad 2260 tys. ton zbóż
Jaka szkoda, że pojemność magazynów

jest o wiele za mała

Przelotne opady deszczu, ja­
kie ostatnio wystąpiły m. in.
w centralnej Polsce tylko na

krótko przerwały prace, żniw­
ne. W piątek zbiór zbóż kon­
tynuowano więc bez więk­
szych utrudnień. W środkowej
części kraju koszenie zbóż zbli­
ża się już do końca, a w rejo­
nach północnych i północno-za­
chodnich żniwa przekroczyły
półmetek.

Od kilkunastu już dni trwa­
ją szczytowe dostawy ziarna
do placówek gminnych spół­
dzielni i elewatorów PZZ.
Codziennie kupuje się po ok.
200 tys. ton zboża. Według o-

ceny dyr. Bogdana Judzińskie-
go ze zrzeszenia PZZ, dosta­
wy takie utrzymają się jeszcze

mniej więcej do 20 sierpnia.
Wysoka dzienna podaż zboża
spowodowała spore napięcia w

skupie, wynikające głównie
z ograniczonych zdolności od­
bioru 1 magazynowania ziarna.
Największe kłopoty są w po­
łudniowo-wschodniej
kraju, a zwłaszcza
wództwach: zamojskim, lubel­
skim i chełmskim. Pojemność
tamtejszych magazynów jest o

wiele za mała w stosunku do
potrzeb. Ziarno wywozi się
więc stamtąd transportem ko­
lejowym (tzw. wahadłami)
praktycznie na całą Polskę, co

pozwala na kontynuowanie
skupu, ale nie rozładowuje ko-

części
w woje-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

pójdzie do I klasy
1 września dzieci pójdą do

szkoły. Do klas I podąży po
raz pierwszy ponad 660 tys.
uczniów. Będzie ich o ponad
20 ty*, mniej niż w roku po­
przednim. Różnica ta nie ode­
gra jednak większej roli, kla­
sy pierwsze będą nadal prze­
pełnione. W porównaniu bo­
wiem z rokiem szkolnym. 1974
będziemy mieli w klasach
pierwszych o ponad 160 tys
dzieci więcej.

W dalszym ciągu najmłodsi
będą się uczyć również w go­
dzinach popołudniowych. Mi­
mo usilnych starań nie udaje
się doprowadzić do likwidacji
trzeciej zmiany. Sytuacja w

klasach początkowych będzie
więc nadal trudna. Najbardziej
odczuwają to uczniowie.

Wiele dzieci matek pracują
cych już od samego rana prze­
bywa w świetlicy, oczekując
na rozpoczęcie zajęć lekcyj-
(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Wycofanie kolejnego pułku
wojsk radzieckich

Kolejny pułk wojsk radzieckich powrócił w piątek 8

Afganistanu do Związku Radzieckiego. Pułk ten wyco­
fano z Kunduzu. Był on jednym z pierwszych oddziałów,
które weszły w skład ograniczonego kontyngentu wojsk
radzieckich.

Powracających żołnierzy powitali mieszkańcy miasta
Termez w Uzbekistanie. Na wiecu podkreślono, że rea­
lizacja porozumień genewskich otwiera drogę do real­
nego pokoju i do pojednania narodowego w Afganista­
nie. (PAP)

Organizacja Narodów Zjednoczonych

Nagroda im Nehru

I pomyśleć, źe jest to kolebka europejskiej

Odpowiedź ministra na wystąpienie
rzecznika praw obywatelskich

Rzecznik praw obywatel­
skich otrzymał odpowiedź mi­
nistra transportu. żeglugi i
łączności na swe znane wy­
stąpienie z końca marca w

sprawie---- mówiąc skrótowo
— telefonów. Minister Pisze,
że polecił wszechstronnie zba­
dać wszystkie zarzuty, a to

spowodowało anaczna zwłokę
w udzieleniu odpowiedzi-,
co przeprasza.

’

Minister informuje, ie no- dodaje. że w końcu lutego br.
lecił przyspieszyć prace nad
nowelizacja przepisów regulu­
jących problematykę łączności, kaćłi. ........__ ________ ,___ _ __ ____ TT_____ ,

Zasady przyznawania i wrze- do wydawania decyzii w śora- nei bezduszności 1ei pracow-
noszenia abonamentu telefo- wie instalowania telefonów ników,
nicznego zostaną kompleksowo poza kolejnością. (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

określone w znowelizowanej
ordynacji telekomunikacyjnej.
Będzie ona opublikowana w

Dzienniku Ustaw, a wyciąg z

jej postanowień — interesu

jacych obywateli — będzie
'udostępniony w każdym urzę­
dzie

cyjnym (rzecznik m. in. skry-
. tykował. że taki dotyczący

za ogółu akt prawny jest nie

Opublikowany). Szef resortu

Jeśli chodzi o inwestvcvme
moźiliiwości. w odpowiedzi
stwierdza sie: nozwalaia one

obecnie na przyłączenie do sie­
ci ok. 160 tvs. abonentów rocz­
nie; od początku 1986 r. do

.
__ ._ . 30 czerwca br. przyłączono ok.

poęztowo-telekomunika- 380 tys. abonentów; przewidu­
je się. że w latach 1991—95
będzie możliwe przyłączenie
1.5 min.

Co do zarzutu o lakonicz­
nych informacjach Udziela­
nych oczekującym: sa one wy­
razem realnego stanu nas ze i

ógraniczył listę pracowników
na kierowniczych stanowis-

__

...
_____

kach. którzy sa uprawnieni telefonii, a nie biurokratycz-

= Są zachwyceni
gościnnością Polaków

Pionierzy z Kijowa, mali Algierczycy, zespół
wokalno-muzyczny z Charkowa, oraz uczniowie
z Lipska miło spędzają czas na wakacjach

w naszym kraju
(Inf.

Zespołu
nych
•kiego w Krakowie przebywa­
ją uczniowie z Lipska i Kijo­
wa. Pionierzy przylecieli do
naszego miasta w uibięgłą so­
botę. Podoba im się Kraków,
zwłaszcza zabytki. Eleonora
Czebotar — dyrektorka Domu

wł.) W
Szkół

przy ul.

Internacie
Elektrycz-

Kamiń-

Kultury w Kijowie; opiekunka
50-Oisobowej grupy, chwali
program, przygotowany przez
Krakowską Chorągiew ZHP
dla goś-ci z Kijowa. Lesia
Drużynka, Lena Komorowska,
Wita Bawiłowska, Sweta Gaj-
daj 1 Tania Paszyńska pozna-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

W związku z podanymi w

ostatnim czasie przez agencje
zachodnie informacjami o

podwyższeniu stopy procento­
wej, tzw. prime ratę w USA
dziennikarz PAP zwrócił się
do dyrektora departamentu
zagranicznego w Ministerstwie
Finansów Janusza Sawickiego
z prośbą o skomentowanie
wpływu tej decyzji na sytua­
cje płatniczą Polski.

— Kraje zadłużone, w tym

Polskie dzieci wypoczywają za granicą

Nad Balatonem: Nauka pływania.
wycieczki i inne atrakcje

(Inf. wł.) W sobotę, 6 sier­
pnia, wyjechało z Nowego Są­
cza 1(10 dzieci mających wy­
poczywać na zagranicznej ko­
lonii letniej w miejscowości
Balatonfenyyesz. Dziewczętami
i chłopcami z Nowosądeckiego
opiekuje się dziesięcioosobowy
personel pedagogiczny, kiero­
wany przez wytrawnego pe­
dagoga Stanisława Bombę. W

Programie dziesięciodniowego
oobytiu przewidziano wiele a-

trakcji. Jest nauka pływania
i kąpiele w Balatonie. Są wy-

cieczki do puszty i zwiedza­
nie Budapesztu. Dzięci bę­
dą miały okazją płynąć stat­
kiem spacerowym po Balato­
nie. Są przewidziane i inn«
typowo kolonijne przyjemno­
ści: zawody aportowe, gry te­
renowe, spotkania z młodymi
węgierskimi przyjaciółmi. Or­
ganizatorzy — a są nimi: Kura­
torium Oświaty i Wychowania
Urzędu Wojewódzkiego w No­
wym Sączu oraz Zarząd Okrę-

(DOKONCZENIE NA STR. 8)

Z „Lot Air Toursem” do Zjednoczonych

Emiratów Arabskich całkiem za darmo

Już w poniedziałek
rozpoczynamy wakacyjny
konkurs wielkiej szansy

(INF. WŁ.) Aby zobaczyć Zjednoczone Emiraty Arab­
skie, kąpać się w Oceanie Indyjskim i wodach Zatoki
Perskiej — nie trzeba mieć dolarów, zupełnie niepotrzeb­
ne są złotówki. Wystarczy tylko trochę szczęścia i oczy­
wiście udział w naszym wielkim wakacyjnym konkursie,
Przygotowanym. specjalnie dla Czytelników „Gazety"*
Przez „Lot Air Tours"

Konkurs rozpoczynamy już w najbliższy poniedziałek
i będzie on trwał przez cały tydzień do soboty włącznie
Aby wziąć udział w losowaniu ufundowanej przez „Lot
Air Tours” bezpłatnej wycieczki lotniczej do Zjednoczo­
nych Emiratów Arabskich (tam każdy przybysz z Polski
traktowany jest jak prawdziwy biznesmen) należy wy-
eifłć x „Gazety” specjalne hasło stanowiące rozwiązanie, t

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)
---------- ------------------------------------ 1---------------------- --------

kultury

Stan pozornego uspokojenia
na granicy greckiej

trwał niecały miesiąc
„Gazeta” uprzedzała, że pobłażliwość polskich

władz obróci się przeciwko naszym turystom.
Z ostatniej chwili: Podobno sytuacja się popra­

wia, oby jednak nie był to grecki kaprys

(Inf. wł.) Z informacji, uzy­
skanych w polskim Minister­
stwie Spraw Zagranicznych
wynika, że rozważa się nawet
możliwość wstrzymania tu­
rystycznych wyjazdów oby­
wateli polskich do Grecji.

Pierwszym sygnałem, że spra­
wa jest drażliwa i traktowa­
na lekceważąco przez stroną
grecka były przypadki odsy­
łania Polaków z przejść gra- .

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Trwają przesłuchania
mordercy

W Bratysławie: Wspaniały
program, świetne jedzenie

ale fatalne kwatery
wł.) Rozczarowanie(Inf.

.przeżyła młodzież, która przy­
była przed tygodniem do Bra­
tysławy na 10-dniową wymia­
nę za pośrednictwem organi­
zacji młodzieżowych „Harctu-
ru”, „Juventuru”, „Almaturu”
i Turystycznej Agencji Usłu­
gowej. Warunki zakwaterowa­
nia były po prostu pod psem.
Ponury olbrzymi akademik

przy ul. Prokopa Wielkiego w

Korskim Parku okazał się zu­
pełnie nieprzygotowany do
przyjęcia po-nad 700 osób —

zniszczone sprzęty, brudne o-

kną, ubikacje, szafki, niewy­
starczająca. ilość toalet, za­
śmiecone korytarze, zagęszczo­
ne łóżkami sale. W olbrzy-

(DOKOŃCZENIE NA STR, 8)

i Polska, od pewnego czasu z

niepokojem obserwują wzrost

stóp procentowych na rynku
światowym, bowiem oznacza

to wzrost obciążenia odsetko­
wego obsługiwanego długu.
Wzrost tego oprocentowania o

1 pkt., zwiększa kwotę obsłu­
gi naszego zadłużenia o ok. 370
min dolarów rocznie.

Zwiększenie po raz pierw­
szy od 3 lat tzw. prime ratę
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

trzech chłopców
12 bm. trwały dalsze prze­

słuchania zatrzymanego w

czwartek mężczyzny podej­
rzanego o dokonanie mordu
na trzech chłopcach. Jest nim
Mariusz T„ 26-letni mieszka­
niec Piotrkowa Trybunalskie­
go. Ma on wyższe wykształce­
nie pedagogiczne, z zawodu
jest nauczycielem, ale wyro­
kiem sądu jest pozbawiony
prawa jego wykonywania. W
przeszłości był karany za czy­
ny lubieżne z nieletnimi. O-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Laureaci nagród państwowych — 1988

Jerzy Harasymowicz - nagroda
II stopnia za całokształt

twórczości
Po debiutanckim tomiku

„Cuda” wydanym w 1956 r.

szybko zdobył uznanie kryty­
ki i czytelników. Dziś Jerzy
Harasymowicz należy dn nai-
ściślejszei czołówki polskich
poetów, a iego dorobek liczy
kilkanaście tomów, m. in. ..Po­
wrót do kraju łagodności”
„Wieża melancholii”. ..Pasto­
rałki polskie”, za które w 1967
r. otrzymał nagrodę im. Sta­
nisława Piętaka, „Madonny

literackiej
polskie”. „Bar Na Stawach”,
„Zielnik”. „Cónka rzeźnika”.
„Łąka”. „Barokowe czasy”.
„Polowanie z sokołem”. ..Wier­
sze miłosne”. „Wesele rusałek”,
„Banderia orutenorum". ..Klę­
kajcie narody”.

W dorobku poetyckim J.
Harasymowicza stale przewija
sie kilka ulubionych tematów
opisowych i motywów lirycz-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dedykowane ministrowi zdrowia

Tę decyzję trzeba zmienić!
Ci ludzie, ciężko i przewle­

kle chorzy, a na domiar niesz­
część — samotni, sa zdani wy­
łącznie na pomoc i opieką
sióstr PCK. Nasza „Gazeta”
wielokrotnie podnosiła ten bo­
lesny problem. Dziś obcięlibyś­
my zwrócić uwagę na mnożą­

ce się kłopoty owej instytucji
na przykładzie jednego z jej
oddziałów Oddziału II s sie­
dziba przy ul. Świerczewskie­
go 39. Pod opieką 54 sióstr po­
zostałe ponad trzysta osób,
mieszkających od Ugorkiu po
Dębniki. Pomińmy w tym

miejscu tak istotny — nie
tylko dla opiekunek — pro­
blem, jak wysokość ich pensji
(średnio: 16 tys. zł miesięcz­
nie za ciężką i niewdzięczna
pracę!). Chcemy natomiast

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Uwaga na trujące

grzyby

W związku z licznymi zatruciami grzybami Państwowy
Wojewódzki Inspektorat Sanitarny w Poznaniu działając w

imieniu głównego inspektora sanitarnego kraju ostrzega
przed zbieraniem trujących grzybów, których spożywanie
może zakończyć się śmiercią. W lipcu odnotowano w kraju
już 222 zatrucia grzybami, dwie osoby zmarły, a kilka wal­
czy ze śmiercią. Najbardziej niebezpieczny jest muchomor
sromotnikowy. Jest to grzyb blaszkowy o zielono zabarwio­
nej skórce kapelusza, białych blaszkach i długim wysmu­
kłym trzonie. Władze sanitarne apelują o ostrożność i roz­
wagę. Jednocześnie informuje się, że wszystkie wojewódzkie
stacje sanitarno-epidemiologiczne udzielają bezpłatnie porad
w zakresie rozpoznawania grzybów i oceny ich przydatności
do spożycia. (PAP)

dla Javiera Pereza de Cuellara
Ambasador Indii przy ONZ C. R. Gharekhan oświad-

. czył, że sekretarz generalny ONZ Javier Perez de Cuel-
lar został laureatem dorocznej nagrody im. Jawaharlala
Nehru.

Nagroda ta jest przyznawana od 1965 r. za zasługi dla
pokoju i rozwoju współpracy międzynarodowej przez
specjalne jury, w skład którego wchodzą m. in. wice­
prezydent Indii i członkowie indyjskiego Sądu Najwyż­
szego.

Laureatami nagrody im.- Nehru byli m. in. były sekre­
tarz generalny ONZ U Thant, Martin Luther King, mat­
ka Teresa, dr Jonas Salk, Indira Gandlii, Nelson Man-
dela i Olof Palmę. (PAP)

Irak Iran

Iran zaprzecza
Iran zaprzeczył w piątek, że ostrzeliwał w ciągu ostat­

nich dwóch dni pozycje irackie. Jak oświadczył irański
rzecznik wojskowy, oskarżenia Bagdadu stanowią fał­
szywą propagandę, której celem jest ukrycie wrogich in­
tencji strony irackiej. Według Iraku, strona irańska wy­
strzeliła na pozycje irackie ponad 400 pocisków artyle­
ryjskich i moździerzowych. (PAP)

USA

Helena Szymanowlcz kieruje największą
organizacją polonijną w USA

Helena Szymanowlcz, wieloletnia działaczka polonijna,
została zaprzysiężona w Chicago na stanowisko prezesa
Związku Narodowego Polskiego, w miejsce zmarłego w

zeszłym tygodniu Alojzego Mazewskiego. Będzie ona kie­
rować tą największą organizacją polonijną w USA przy­
najmniej do czasu wyborów, zapowiedzianych na paź- 1
dziernik.

Pani Szymanowicz jest pierwszą kobietą-prezesem w

108-letniej historii Związku Narodowego Polskiego. W
skład zarządu wchodziła od roku 1967, a ostatnio pełniła
funkcję wiceprezesa.

A. Mazewski, zmarły nagle 3 bm., był także prezesem
zarządu wykonawczego Kongresu Polonii Amerykańskiej.

4 (PAP)

Związek Radziecki

Gospodarka „drugiego obiegu"
W ZSRR jest kilka tysięcy „nieoficjalnych” milionerów,

obok tzw. milionerów oficjalnych — znanych wynalaz­
ców, pisarzy, artystów — pisze gazeta związków zawodo­
wych „Trud”. Są to dane „przybliżone”, ale maksymalnie
odpowiadające istniejącym realiom.

Milionowe zyski przynosi przedsiębiorczym obywatelom
„drugi obieg” gospodarczy, który tworzą wszystkie rodzaje
działalności gospodarczej oferowane ludności, a których
nie uwzględnia statystyka oficjalna.

Według danych statystycznych, obywatele ZSRR wy­
dają na wszelkiego rodzaju usługi świadczone przez orga­
nizacje państwowe około 45 mld rubli rocznie. Ale — są­
dzi gazeta — jeszcze ok. 14—16 mld rubli przechodzi
obok skarbu państwa. Są to właśnie dochody tych, którzy
świadczą ludności „nieoficjalne” usługi — z reguły wyż­
szej jakości niż usługi zakładów państwowych lub w dzie­
dzinach, gdzie sektor państwowy jest nieobecny.

Większa część wymienionej sumy to wydatki na remont

mieszkań, budownictwo mieszkaniowe, na usługi motory­
zacyjne, krawiectwo czy organizację wesel lub pogrze­
bów. Drugie miejsce zajmują usługi związane z odpo­
czynkiem i rozrywką, następne — usługi medyczne.

Gazeta uważa, że do nasycenia rynku deficytowymi to­
warami i usługami oraz zwrócenia do skarbu państwa
części tej kwoty niezbędne jest stworzenie w kraju me­
chanizmu stosunków towarowo-pieniężnych, a także roz­
szerzenie ruchu spółdzielczego i indywidualnej działal­
ności zarobkowej.

‘

(PAP)

Naparzanka w Chałupach
Bójka między „tubylcami” a turystami

Widownią zbiorowej nocnej
bójki pomiędzy turystami a

„tubylcami” stało się jedno z

największych w Polsce pól
namiotowych — w Chałupach
na Półwyspie Helskim. W

późnych godzinach wieczor­
nych na przylegającej do kem­
pingu plaży wylądował „de­
sant” ok. 20—30 miejscowych
rybaków, którzy zaatakowali
śpiących w namiotach turys­
tów. W ruch poszły pięści, pał­
ki i wszystko, co było pod rę­
ką. Obiektem zamierzonej na­
paści byli przede wszystkim
przybysze z Poznania i War­
szawy, ale komu z dwóch ty­
sięcy przebywających na kem­
pingu osób naprawdę się do­
stało i za co — decydował naj­
częściej ślepy traf. Dostało sie
też namiotom i samochodom
turystów. Straty materialne

szacuje się na co najmniej kil­
ka milionów złotych.

Bójkę zakończyła interwen­
cja milicji, wspomaganej przez
WOP. Zatrzymano kilkanaś­
cie osób, w stosunku do 6 skie­
rowano . wnioski o ukaranie
przez kolegium. Kilku osobom
poszkodowanym udzielono po­
mocy lekarskiej.

Nocny „destant” był nastę­
pstwem wcześniejszego incy­
dentu, jaki miał miejsce w pi­
jalni piwa w Chałupach. Tam
zwadę wszczęli młodzi turyś­
ci, wyśmiewając się z gwary
miejscowych Kaszubów. Do­
szło do szarpaniny, w której
górę wzięli znajdujący się w

Większej liczbie turyści. Ka­
szubi postanowili wziąć od­
wet

(PAP)

anteny>w
itarnei

Filmowe świętokradztwo

Wczoraj w kinach ośmiu
największych miast USA od»
były się premiowe pokazy fil­
mu „Ostatnie kuszenie Chry­
stusa”. Obraz jest uznawany
przez niektórych za święto­
kradczy, przedstawia bowiem
Jezusa jako człowieka targa­
nego namiętnościami zupełnie
przyziemnej natury, -w których
niepoślednią rolę odgrywa po­
stać Marif Magdaleny. W Los
Angeles przed budynkami pro­
ducenta filmu, Universal Stu-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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Ogłoszenia Okspresowe Spotkanie W. Jaruzelskiego
PALACZY w pieou Hofmana ora®
pracowników do produkcji cegły
przyjmę do pracy w cegielni.
Tel. 43-60-17, wieczorem. g-34077

LOKALI (także do remontu) na
cele biurowe oraz produkcyjne —

poszukuje spółka. Oferty 34215
„Prasa” Kraków, Wiślna 1.

Telewizor kolorowy Saba,
Blaupunkt color — sprzedam. Tel.
66-70-69. g-33994
TELEWIZOR kolorowy, radziecki,
nowy z przystosowaniem do vl-
deo — sprzedam. Tel. .21-39-41.

. g-34324

SPRZEDAM silos paszowy, ruszt

ruchomy na miał i inne, dł. 250
cm, szer. 80 cm z automatyką,
oszczędny, do obiektów średniej
wielkości. Gdów, tel. 345, po 20.

g-33181

. z J. Glempem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) dialogu mają okresowe gpot-

VIDEO, gwarancja — tanio sprze­
dam. Tel. 48-02-07. g-34297

SPRZEDAM piec gazowy c.o. Mo­
ra. Niepołomice, tel. 883. g-34036

10.08.1988, zginęła na trasie od
Ronda Mogilskiego — Wieczysta
— Czyżny jasnobrązowa saszetka
z paskiem na ramię zawierająca
prawo Jazdy, legitymację służbo­
wą i inne dokumenty. Uczciwego
znalazcę proszę o zwrot za na­
grodą. Wiadomość: tel. 11-96-41
lub 12-30-18. g-34421

NOWO otwarty kiosk z pamiątka­
mi na Dworcu Głównym — poszu­
kuje dostawców pamiątek i drob­
nej galanterii. Tel. 12-69-70. wie­
czorem. g-34258

126P, po wypadku — sprzedam.
Tel. 34-49-72. g-33936/prz

PRODUKCJĘ, nie wymagającą
kwalifikacji — odstąpię posiada­
jącemu lokal. Oferty,34422 ..Pra­
ła” Kraków, Wiślna 2.

KRÓTKIE terminy, solidne ukła­
danie fliz. Nowaczyk, Kraków,
Wzgórza Krzesławickie 40/73, 18—
20. g-34337
SPRZEDAM Forda Mustanga.
Kraków, tel. 21 -20-21 . g-33747

„BOSTO” lub Nysę — kupię. O-
ferty 34423 „Prasa” Kraków,. Wi­
ślna 2.

GARAŻ ;,blaszak” — kupię. Pral­
kę automatyczną — sprzedam.
Tel. 34-31-22 . g-34228

JEŻDŻĘ regularnie na trasie Wie­
deń—Kraków—Wiedeń. Zabiorę
do 5 osób lub do 1 tony towaru.

Oczekuję propozycji. Oferty 33285
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

KUPIE silos na ■cement. Zawada.
3, 39-200 Dębica. g-34226
AUTOMATY do gry — kupię. O-
ferty 34225 „Prasa” Kraków. Wi­
ślna' 2.

DOGA niemieckiego 4-miesięcz-
nego — sprzedam. Kraków, Dzier­
żyńskiego 79/1, wieczorem.

g-34020
KAJAK składak, nowy — sprze­
dam. Tel. 22-09-57 g-34025

USŁUGI
TRANSPORTOWE

(przewóz pracowników)

poleca
MZKS „Dalin”

Zgłoszenia kierować:
32-400 Myślenice, ul. Bu­
czka 3, tel. 202-03.

Każide takie spotkanie przy­
kuwa uwagę opinii publicznej
w Polsce i budzi zaintereso­
wanie w świecie. Omawiane są
bowiem sprawy żywotne dla
państwa i narodu, takie — od
których zależy byt wszystkich
rodzin w naszym kraju. Każ­
da taka rozmowa umacnia siły
porozumienia; każda jest im­
pulsem do nowych działań na

tym nołu — w dobrze pojętym
interesie wszystkich, którzy
pragną dobra Polski.

W kontaktach tych przyjęto,
zasadę swobodnej dyskusji i
wymiany poglądów. Przypom-
nijrny, iż Komisja Wspólna
Przedstawicieli Rządu i Epi­
skopatu, po jej reaktywowaniu
w 1930 r„ odbywa systematycz­
ne posiedzenia. Było ich do­
tychczas przeszło 40 Omawia­
no sytuację kraju i 'narodu,
zajmowano wobec niej stano­
wisko. Rozważano problemy z

dziedziny wzajemnych konta­
któw państwa i Kościoła.

Szczególne znaczenie w tym

kania przewodniczącego Rady
Państwa z prymasem Polski.
Nie ma już teraz nic sensa­
cyjnego w fakcie, że ci dwaj
wybitni Polacy — jak widać
to w komunikacie — docho­
dzą do zbliżonych konkluzji,
gdy chodzi o odważne u-

rzeczywistnianie reformy, sto­
sowanie zasad etycznych i hu­
manistycznych w kształtowa­
niu postaw i spełnianiu od­
powiedzialności obywatelskiej,
zwiększanie podmiotowości
społeczeństwa polskiego;
także — podtrzymywanie
pryncypiów polityki zagrani­
cznej Polski i budowanie po­
koju.

Zdajemy się coraz bardziej
doceniać wagę tego dialogu;
znaczenie dobrego klimatu w

jakim się on toczy. Jak wyni­
ka z najnowszych badań opinii
społecznej w Polsce — 91 proc,
obywateli ocenia stosunki mię­
dzy państwem a Kościołem
jako bardzo dobre, dobre lub
poprawne. (PAP)

Stara pozornego uspokojenia
na granicy greckiej

trwał niecały miesiąc

©SPORT® SPORT®

Pierwsze punkty Wisły?

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU
BETONÓW „PREFABET” w Skawinie

KUPI
w miejscowości podgórskiej:

O ośrodek wczasowy
□ budynek wielorodzinny z możliwością rozbudowy
n.domki kempingowe wraz z przyległym terenem

□ działkę budowlaną o powierzchni około 2 ha

W/w obiekty będą przeznaczone na ośrodek wy-
poczynkowo-szkoleniowy.

Pisemne oferty prosimy kierować na adres: P.P.B. $
„Prcfabet” w Skawinie, 32-050 Skawina, ul. Energe- <

tyków 1. K-7066

ć

I

Rolnicy sprzedali państwu
już ponad 2260 tys. ton zbóż
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

gdyż takie przerzuty
cza-

lejek,
pochłaniają także wiele
Clisu.

Niewystarczająca jest też

pojemność magazynów w re­
gionie południowo-zachod­
nim, gdzie jest wysokotowaro-
we rolnictwo. Z Dolnego Ślą­
ska zboże wywozi się obecnie
m. in. do elewatorów zielono­
górskich, który to region jako
jedyny w kraju ma praktycz­
nie biorąc pewne rezerwy, w

magazynach zbożowych.

Do 10 bm. w skali kraju
skupiono 2.260 tys. ton zbóż.
Dobra jest jakość ziarna; jest
ono suche, a pszenice zawiera­
ją dużo glutenu. Przoduje w

dostawach Opolszczyzna, gdzie
dotychczas gospodarstwa in­
dywidualne i państwowe do­
starczyły prawie 220 tys. ton

zboża, wykonując tym samym
w przeszło 72 proc. plan. Ok.
165 tys. ton zbóż skupiono w

woj. wrocławskim, a następ­
ne na tej liście są wojewódz­
twa: szczecińskie i bydgoskie.

(PAP)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

nicznyęh. Działo się to w

maju i czerwcu. Powodem był
brak wymaganej gotówki, al­
bo wtocz widzimisię urzędni­
ka władz celnych.

Podczas reporterskiego zwia­
du na przejściu granicznym w

Kułacie-Pronjachononie prze­
konałem się na własne oczy,
że Polacy traktowani są jak
nacja kategorii „B”. Publicz­
nie podaliśmy te informacje u-

ważając, że zarówno przed­
stawiciele biur podróży, orga­
nizujący wypoczynek jak i re­
sort rynku wewnętrznego, któ­
remu teraz podlega turystyka,
nie wykazały najmniejszego
zainteresowania szykanami
stosowanymi wobec naszych
obywateli.

Ta, pozornie poprawna sy­
tuacja, trwałą tylko miesiąc.
Hiobowe wieści o 3-kilometro-
wej kolejce czekających na 50-
stopniowym upale na odprawę
paszportowo-celną strony grec­
kiej przeraziły wiele osób. In­
terwencje podjęły władz® buł­
garskie, a także nasze placów­
ki dyplomatyczne w Sofii i A-
tenach. Władze greckie, z roz­
brajająca szczerością odpowie­
działy, że nie mają wpływu na

służby celne. Przecież to jest
po prostu skandal! Czy napra­
wdę urzędnika państwowego
nie można przywołać do po­
rządku? Żeby chociaż staso­
wano się do jakichś; przepi­
sów. Nic z tego — pan celnik
jest, w dosłownym tego słowa
znaczeniu, panem życia wła­

dnym do odprawienia Polaka
z kwitkiem. Kto przejechał w

samochodzie 2,5 tys. kilome­
trów, ma potrzebny limit de­
wiz, ok. 300 dolarów na osobę
oraz świadczenia wykupione
w greckich firmach turystycz­
nych, nie może zrozumieć o

co naprawdę chodzi, jaki jest
cel stosowanych szykan. Gre­
cja na polskich turystach za­
rabia i nie jest to tajemnicą,
bogacą się posiadacze kem­
pingów, biur podróży, sklepi­
karze w Atenach, Salonikach
i innych miastach.

Przyjazne j bardzo popraw­
ne stosunki polityczne, gospo­
darcze czy też kulturalne nie
mogą nam przesłaniać obecnej
sytuacji. Strona polska nie
chcę żadnych przywilejów, a

jedynie domaga się stosowa­
nia tych samych zasad i reguł
odprawy w stosunku do wszy­
stkich obywateli przekraczają­
cych granicę i posiadających
w dokumencie podróży ważną
wizę. Do czasu pełnego ure­
gulowania wzajemnych sto­
sunków, wydaje się celowe
wstrzymanie organizacji ■wy­
jazdów turystycznych do Gre­
cji. Po co mamy jechać tam,
gdzie nas .nie chcą i w dodat­
ku szykanują. Tu już nie cho­
dzi o tziw. godność narodową
— choć i o tym nie należy za­
pominać, ale o zdroworozsąd­
kowe potraktowanie oczywis­
tego afrontu ze strony władz
celnych Republiki Greckiej,

WOJCIECH ŻURAWSKI

Czy piłkarze Wisły odniosą
wreszcie pierwsze zwycięstwo
w rozgrywkach ekstraklasy?
— zastanawiają się krakow--
scy kibice futbolu. Nie wy­
szedł start w lidze krakowia­
nom, pa dwóch meczach mają
minusowy punkt (zaważyła na

tym porażka w Poznaniu).
W sobotę (godz. 18, sędziuje

Wójcik z Opola) staje Wisła
przed szansa zdobycia pierw­
szych punktów, bo przeciwni­
ka — GKS Jastrzębie trudno
zaliczyć do mocarzy. To, są­
dząc po pierwszych relacjach
prasowych, jeden ze słabszych
zespołów ligi choć jak wyczy­
tałem w „Przeglądzie Sporto­
wym” trener tego zespołu
R. Duda uważa, że jego zespół
wcale nie będzie „dostarczycie-

!lem punktów”. Z potentatami
ekstraklasy mamy niewielkie
szanse —• mówi trener Ja­

strzębia, ale cały swój wysi-
; lek skoncentrujemy na poje-
| dynkach z zespołami równej

nam klasy.

A więc także Jastrzębie o-

strzy się na Wisłę. Punkty są
potrzebne obu zespołom. Mó­
wił wczoraj w wypowiedzi dla
„Gazety” L. Lipka, iż trzeba
przełamać złą passę. Ciekawi
jesteśmy ustawienia krako­
wian, bo na skutek personal­
nych perturbacji trener Broży-
niak szuka ciągłe optymalne­
go składu.

Inne mecze: Górnik Zabrze
— Szombierki, Legia — Śląsk
(to byłby kiedyś szlagier), O-

limpla — Górnik Wałbrzych,
Pogoń — Jagiellonia, Ruch —

ŁKS (ciekawy mecz), Stal
Mielec — Lech (jak spisze się
lider?), Widzew — Katowice.

W II lidze nasze drużyny
grają na wyjazdach, Hutnik
w sobotę w Świdniku z Avią,
a Igloopol w niedzielę w Ra­
domiu z Bronią. W III lidze
ciekawie zapowladaja się ma­
łe derby Krakowa: Wawel —

Cracoyia w sobotę na boisku
przy ul. Bronowickiej.

(S)

Wszechpotężna telewizja

Z ostatniej bhwili:

PRZEDSIĘBIORSTWO
TRANSPORTOWO-SPRZĘTOWE.BUDOWNICTWA

„TRANSBUD-NOWA HUTA”

Oddział I w Krakowie, ul. Ujastek 1

zatrudni pracowników
[l na budowach eksportowych w Związku Radzieckim:

— Smoleńskiej Elektrowni Atomowej
— Gazociągu Jamburg
— Walcowni 2000 w Magniiogorsku

■ w następujących zawodach;
A kierowców z. kat, prawa jazdy BCE oraz BCDE
A operatorów żurawi samojezdnych kołowych i ope­

ratorów ładowarek z uprawnieniami klasy III i II

■A mechaników samochodowych różnych specjalno­
ści oraz spawaczy

i Warunki zatrudnienia:

—: staż pracy w macierzystym zakładzie pracy mi­
nimum 5 lat

— zgoda macierzystej jednostki na urlopowanie na

okres 2 lat, z czego 1 rok przepracowany w kra­
ju na terenie Krakowa-Nowej Huty (zakwatero­
wanie w hotelu robotniczym zapewnione)

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Kadr i Szkolenia Oddziału I Kraków-Nowa Huta, ul.

Ujas ek 1, pokój 46 i 44, tel. 44-29-44, 44-73-73. wewn.

220 lub 216.
K-7599

Wzrost stóp procentowych
może spowodować skomplikowanie

sytuacji płatniczej krajów zadłużonych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. t)

do dwucyfrowej wysokości
(czyli do 10 proc.) ma także
znaczenie psychologiczne i
może pociągnąć za sobą dal­
szy, obserwowany już od pew­
nego czasu wzrost kursu do­
lara.

Wprawdzie większość za­
dłużenia Polski wyrażona jest
w innych walutach niż dolar.

więc • w wyrazie dolarowym
powinno się ono zmniejszyć,
tym niemniej rosną realne ko­
szty dolarowej obsługi zadłu­
żenia. Utrzymanie się wzrosto­
wego trendu w zakresie po­
równań stóp procentowych na

rynkach światowych może o-

znaczać dalsze skomplikowa­
nie się sytuacji płatniczej kra­
jów zadłużonych, w tym także
Polski. (PAP)

PKP KOLEJOWE ZAKŁADY USŁUGOWE

w Krakowie, ul. Lubicz 14,
Oddział Kraków,

PUNKTY USŁUGOWE NOWY SĄCZ i KRYNICA

przyjmą do pracy
— czyścicieli obiektów dworcowych (kobiety, męż­

czyźni) w pełnym lub niepełnym wymiarze czasu

pracy, w Stacji Kraków Główny
— czyścicieli wagonów osobowych (kobiety, mężczyźni)

w pełnym lub niepełnym wymiarze czasu pracy,
w Punktach Usługowych Nowy Sącz i Krynica

— sprzątaczki szaletów (kobiety) w pełnym lub nie­
pełnym wymiarze czasu pracy, w Stacji Kraków
Główny

— bagażowy, w. pełnym lub niepełnym wymiarze
czasu pracy, w Stacji Kraków

PKP Kolejowe Zakłady Usługowe oferują korzystne
wynagrodzenie.

Ponadto zakład zapewnia: wczasy pracownicze, ko­
lonie. nagrody jubileuszowe, dodatek .za wysługę lat,
pełne świadczenia kolejowe, sorty mundurowe, bez­
płatną opiekę lekarską, ulgi przejazdowe na trasach
PKP.

Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych informacji
udziela Dział Służb Pracowniczych PKP Kolejowych
Zakładów Usługowych w Krakowie, tel. 22-75-18 lub
22-70-22, wewn. 36-62 oraz Punkt Usługowy w Nowym
Sączu, tel. kolejowy 397, i Krynicy, tel. kolejowy 137.

K-7371

Jerzy Harasymowicz - nagroda
II stopnia za całokształt

twórczości literackiej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1> nieć, a ich pisarstwo polega

głównie na niewiele maiacei
mych. Należa do nich dawna wspólnego z rzeczywistością
kultura Dolska, zwłaszcza śred- grze słów. Przyznanie mi Na-
niowieczna i barokowa. Kra- grody Państwowej właśnie w

ków. a Przede wszystkim orzy- tym roku, kiedy świecimy 70.
roda Karpat, kraina Łemków lecie naszego niepodległego
i zatarte Dr. nich wsDomnie- bytu państwowego. jest dla
nia. oouszczane cerkiewki i mnie źródłem dodatkowe: sa-

cmenitarze — „powykręcany tysfakcji zwiazanei również
wichrem jestem Karpat Syn” z'żywymi w moiei rodzinie
— mówi o sobie Harasymo- tradycjami patriotycznymi. Jest
wicz w autobiograficznym U w ogóle rok dla mnie no-

wierszu „Dąb dwunastoramien- myślny. bowiem za .Lichtarz

ny”. „To Cn robie — stwierdza ruski” otrzymałem nagrodę
w inne: wypowiedzi — okre- Funduszu Literatury”.
śłam mianem poezji narodowej J. Harasymowicz jest rów-
wtosłei w nasze tradycje na- nież laureatem nagrody minl-
rodowe Z nrzykrościa obser- stra kultury i sztuki. Jego do-

wuje młodych kolegów, dla ezje tłumaczone były na iezy_
których tego rodzaju motywy ki obce m in. słowacki, czes-

i wartości zdaia sie nie ist- ki i niemiecki. (PAP)

W piątek po południu
został szczęśliwie roz­
wiązany problem kilkuset

polskich turystów koczujących
godzinami w Donad 40-stoD-
niowym upale w oczekiwaniu
na grecka kontrole celna w

punkcie granicznym z Buł­
garią. W wyniku oStrei inter­
wencji polskiego Ministerstwa
Snraw Zagranicznych, greckie
władze celne zaprzestały
szczegółowego kontrolowania
wszystkich Dolskich turystów,
dokonywanego na sneclalnie w

tym celu wyznaczonym nrzei-
.ściu i dzięki temu nrzedłuża-
jaca sie od kilku dni koleika
została zlikwidowana

Kontrola innych turystów —

zachodnich i z państw socjali­
stycznych noża Polakami —,

była przeprowadzana bardzo
sprawnie na zasadach selek­
tywnych. Natomiast polskie
samochody ustawiano w od­
dzielnej kolejce i każdy z nich
podlegał szczegółowej rewizji.
W tej sytuacji Grecy. prze­
puszczali w ciągu godziny 3

samochody, a oczekiwanie na

odrorawe ' celna trwało ponad
3 doby.

W czwartek w niemal 3-ki-
lometrowei .jpolskiei kolejce”
stało kilkaset samochodów z

naszymi turystami posiadają­
cymi ważne wizy greckie i
Pragnącymi swędzić urlop w

Grecji. W najgorszej sytuacji
znalazły się rodziny jadące z

małymi dziećmi, które Do pro­
stu nie wytrzymywały wielo,
godzinnego biwakowania w

ponad 40-stopniowei spiekocie,
w nagrzanych samochodach
ustawionych na terenie poz­
bawionym ochrony nrzed pro­
mieniami słonecznymi oraz u-

rzadzeń sanitarnych, a zwłasz­
cza wody. Jak swierdzili
przedstawiciele ambasad PRL
w Sofii i Atenach, którzy w

związku z zaistniała sytuacia
udali sie na bułgarsko-erecki
punkt graniczny, prowadzona
przez greckich celników szcze­
gółowa kontrola naszych tu­
rystów była bezpodstawna

Utrudnienia stwarzane pol­
skim turystom orze- celników
greckich odnotowano też w

poprzednim sezonie letnim.
Można mieć nadzieje. że po­
dobne incydenty nie powtórzą
sie i Polacy beda traktowani
na ogólnie przyjętych . zasa­
dach;' tak jak przedstawiciele
wszystkich innych państw. •

(PAP)
*

OD REDAKCJI: Odebrali­
śmy wiadomość z PAP z na­
dzieją, ale 1 sceptycyzmem.
Doświadczenia z greckimi cel­
nikami nie daja nam bowiem

podstaw do ufania w rzetel­
ność Ich zobowiązań. Z oceną

poczekamy wiec na koniec
sezonu. Nie można bowiem

przewidzieć czy obecne przed­
sięwzięcia nie są kolejnym
kaprysem greckich celników.

Korespondencja
Prasa włoska dużo pisze o

piłkarskim Mundialu 1990 ale
jeszcze więcej o zbliżających
się igrzyskach olimpijskich w

Seulu. W jednej z gazet zna­
lazłem ciekawe zestawienie —

ile do tej pory stacje telewi­
zyjne płaciły za prawo trans­
misji igrzysk?

Oto liczby, rok 1960 Rzym
— 1,2 min dolarów, 1964 Tokio
— 1,6 min dolarów, 1968 Me­
ksyk — 9,8 min dolarów, 1972
Monachium — 18,3 min dola­
rów, 1976 Montreal — 31,7 min
dolarów, 1980 Moskwa —

100,8 min dolarów, 1984 Los

Angeles — 287 min dolarów i
1088 Seul — kontrakt opiewa

na sumę 407,13 min dolarów.
A więc Seul przebije wszy­

stkich! Opinia jednego z wice­
przewodniczących Komitetu
Organizacyjnego igrzysk w

Seulu jest następująca: tele­
wizja zapewni igrzyskom su­
kces finansowy. Główny ne­
gocjator z ramienia Korei Płd.
Kim-Un-Yong wynegocjował
ponad 400 min dolarów od 226
stacji telewizyjnych Jak się
oblicza zmagania olimoijskie
zobaczą ponad 2 miliardy lu-

własna z Włoch

dzi w ponad 140 krajach całe­
go świata. Głównym udziałow­
cem jest amerykańska sieć
NBC.

Jak wygląda podział tej po­
nad 400-miliO‘nowej sumy? O-
tóż ok. 75 nrócent ma otrzy­
mać Komitet Organizacyjny,
reszta wpłynie do kasy MKO1.,
narodowych komitetów olim­
pijskich i poszczególnych mię­
dzynarodowych federacji spor­
towych.

By dogodzić telewizji, Drzede
wszystkim w USA, zburzono
tradycyjny program igrzysk.
Finały wielu interesujących
konkurencji odbędą się rano i

wczesnym nopołudniem by
mogli je odbierać na żywo
Amerykanie. 73 z 237 finałów
odbędą się rano. A miało ich
być jeszcze więcej, ale zapro»
testowały niektóre federacje.

My zobaczymy olimpiiskie
zmagania niemal w pełnym
wymiarze, telewizja polska za­
mierza przeprowadzać dzien­
nie po kilka godzin bezpośred­
nich transmisji. Będzie có o-

glądać!
(AS)

Powtórka Lewisa w Seulu?

Katastrofy, wypadki

Zderzenie pociągów w ZSRR
Wybuch bomby w autobusie

A (a) Jak podała agencja
TASS w piątek o godzinie 9.05
na stacji Batajsk, na północ-
nokaukaskiej magistrali kole­
jowej, zderzyły się dwa po­
ciągi: zdążający z Anapy do
Moskwy oraz pociąg Noworo-
syjsk — Charków. Do wypad­
ku doszło ponieważ maszyni­
sta pierwszego z nich nie za­
trzymał się pod semaforem.
Na /Szczęście w wypadku nie
ucierpieli ludzie. Nie nastąpiła
też większa przerwa w ruchu
pociągów.

A 8 osób zginęło, a 27 zo­
stało rannych w wyniku eks­
plozji bomby zegarowej umie­
szczonej w autobusie przez
sikhijskich ekstremistów. Wy­
buch nastąpił w pół godziny

w USA nie może ubezpieczyć
się na zdrowie. Firmy ubez­
pieczeniowe wymagają bardzo
dokładnych testów medycz­
nych, szczególnie w przypadku

‘

ubezpieczenia chorób serca i
nerek. Niektóre nie przyjmują
odpowiedzialności za klientów,
których kłopoty zdrowotne
mogą być powodowane tzw.

stylem życia, czyli paleniem
papierosów, nadużywaniem al-

(OOKONCZENIE ZE STR. I)
dios, protestowało około 25
tysięcy przeciwników filmu.

Ubezpieczenie
nie dla każdego

kóholu, a także narażaniem się
na infekcję AIDS. Ocenia się,
że przy istniejących przepi­
sach ok. 15 proc, ludności
USA nie może zostać klienta-

Coraz większa liczba ludzi mi firm ubezpieczeniowych.

Trwają przesłuchania
mordercy

trzech chłopców
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
becnie korzystał z przerwy w

wykonywaniu osiemnastomie-

sięcznej kary pozbawienia
wolności.

W piątek dokonano przeszu-
kań mieszkania, garażu, i da­
czy, którymi dysponował po­
dejrzany. Wiele dowodów się
potwierdziło i umocniło. Pro­
kurator wydał nakaz o tym­
czasowym aresztowaniu.

(PAP)

Lekkoatletyka jest najcie­
kawszym punktem programu
każdej olimpiady i tak będzie
z pewnością w Seulu. Po raz

pierwszy od 1972 r., najwięk­
sze potęgi w tej dyscyplinie
wspólnie staną na starcie. W
1976 r. kraje afrykańskie zre­
zygnowały ze startu w Mon­
trealu na znak protestu prze­
ciw udziałowi sportowców No­
wej Zelandii, oskarżonych o

kontakty z RPA. Cztery lata
później USA przewodziły kra­
jom zachodnim w bojkocie
igrzysk moskiewskich. W 1984
r. sportowcy krajów socjali­
stycznych nie wystąpili w

igrzyskach w Los Angeles.
„Marzeniem każdego spor­

towca jest udział w igrzyskach
olimpijskich i chęć zaprezen­
towania się tam jak najlepiej.
Nie można porównywać wy­
stępu i sukcesu na olimpiadzie
z żadnym innym. Jest najwięk­
szą zasługą ruchu olimpij­
skiego, że potrafi mobilizować
do tego występu wszystkich
najlepszych uprawiających
sport” — mówi czterokrotny
mistrz olimpijski z Los Ange­
les Carl Lewis.

Pojedynek Lewisa z Kana­

dyjczykiem Benem Johnsonem
na 100 metrów ma być ozdoba
lekkoatletycznych zawodów o-

limpijskćch. Rozstrzygnięcie
rywalizacji z rekordzistą i
mistrzem świata może deter­
minować dalsze starty Lewisa
— w skoku w dal, biegu na

200 metrów i sztafecie 4X100
m. Amerykański lekkoatleta
pragnie bowiem skopiować
swój wyczyn sprzed czterech
lat i ponownie stanąć cztero­
krotnie na najwyższym po­
dium. Finał skoku w dal i
drugą rundę eliminacji 200 m

dzieli jednak tylko godzina
i Lewis może mieć kło­
poty ze zmieszczeniem się w

terminarzu. Nikomu dotąd w

historii nie udało się zdobyć
dwukrotnie czterech złotych
medali w różnych konkuren­
cjach.

Drużyny NRD, ZSRR i USA
Z pewnością zdobędą więk­
szość ze 126 medali w 42 olim­
pijskich konkurencjach lekko­
atletycznych. Przed rokiem w

Rzymie na ostatnim spotkaniu
najlepszych na świecie, ekipa
NRD wywalczyła 31 medali,
ZSRR—25,aUSA—19.Jak
będzie w Seulu? (a)

po wyjeździe autobusu z

Czandigaru — ośrodka admi­
nistracyjnego indyjskich sta­
nów Pendżab i Hariana. Rów­
nież w piątek policja wykryła
ładunek wybuchowy, którzy
ekstremiści sikhijscy podło­
żyli przed zatłoczonym zwykle
kinem w Czandigarze.

Jak informuje indyjska a-

gencja PTI, dwóch sikhij­
skich ekstremistów zginęło w

starciach z policją, do których
doszło w piątek w okręgu
Amritsar. W wyniku działal­
ności ekstremistów w północ­
nych Indiach zginęło w tym
roku ponad 1 R00 osób — pisze
agencja Reutera. I

(Inf. \ył.) W Zakonanem peł­
nia sezonu

‘

mnogość gości.
Na Krupówkach tłoczno ni­
czym na soDockim molo W
takim tłoku łatwiei „praco­
wać” złodziejom kieszonko­
wym. Z nadarzajacei sie oka­
zji postanowiła skorzystać wy­
specjalizowana iuż w złodziej­
skim procederze rodzinką ze

Śląska. Pod Giewont przyje­
chała więc licząca lat 35 R.
J. ze swoją piętnastoletnia
córka J. G„ Nastolatce towa.

rzyszył iei dwudziestoletni
narzeczony G. B. Towarzystwo
z Bytomia mając w planie

’ także ewentualny wypoczynek
w górach, na początek poby­
tu postanowiło „popracować”
— oczywiście na Krupówkach.
Miejscami najodpowiedniejszy­
mi byłv znajdujące sie orzv

tei ulicy sklepy, zatłoczone do
granic możliwości. Matka i
córka wchodziły ..... ....

Piętnastoletnia panienka wv- przestępstwa.

Z dalekopisu
TO CI WYGRANA

(a) Czy można za mie­
sięczną pensję skromnego
kasjera stacji kolejowej
kupić w Związku Radziec­
kim trzy samochody? Oka­
zuje się, że tak. I to wcale
nie wchodząc w kolizję z

kodeksem karnym.
Aleksander Babiuk kupił

siostrze „zaporożca”, a

dwóm swoim synom po
„ładzie”. W dwóch kupo­

nach zakładów piłkarskich
„Sportoprognoz” na mecze

finałowe mistrzostw Euro­
py w piłce nożnej Alek­
sander Babiuk prawidłowo
wskazał wyniki 12 spotkań,
co przyniosło mu sumę
16 246 rubli. W siedmiu in­
nych kuponach trafnie wy­
typował rezultaty 11 me­

czów, co zaprocentowało
sumą 15 730 rubli.

Kto ośmieli się powie­
dzieć, że zna się na piłce
nożnej lepiej niż pan Ba­
biuk? Co na to trener Ło-
banowski?

UDAREMNIONO
PRZEMYT

18 NIEMOW LĄT
Jak podała brazylijska

policja, w stanie Santa Ca-
tertina zatrzymano ostat­
nio zachodnioniemieckie
małżeństwo, które zamie­
rzało nielegalnie ząbrać do
RFN 18 brazylijskich nie­
mowląt.

Według policji w ten nie­
legalny handel zamieszany
był brazylijski adwokat i
jego dwóch braci. Ich na­
zwisk nie podano.

Podejrzanych z niemow­
lętami zatrzymano we wsi
w pobliżu granicy z Parag­
wajem.

58 min zł Łódź — Ryszarda Robakie-
wicza i Stanisława Terleckie­
go, za sumę 58 min zł. Skoro
warszawski klub, jest taki

■skrupulatny, to nas interesu-
Legia poinformowała, że je — ile zapłacono za Terlec-

zakupiła dwóch piłkarzy ŁKS kiego, a ile za Robakiewicza?

za R. Robakiewicza
i S. Terleckiego

W złodziejskim procederze współdziałała

cała rodzina

Przyjechali ze Śląska
pod Giewont i... wpadli

bierała ofiarę i dogodny mo­
ment. Błyskawicznie żyletka
przecinała damsiką torbę i wy­
ciągała oortmonetke. Łun na­
tychmiast podawała swei ma­
musi. Ta dorosła kobieta nie
wzbudzając niczyich podejrzeń

: wychodziła ze sklepu. N» uli­
cy oczekiwał przyjaciel córki.
Przejmował zdobycz i nie roz­
poznawany przez obecnych w

sklepie. br> przecież tam nie
wspólnie, wchodził, ulabrał sie z rejonu

by w spokoju

doróżnić portfel lub portmo­
netkę z pieniędzy. W ciągu za­
ledwie fednei godziny złodziej­
ska rodzinka zdołała ..obrobić”
nieć ofiar.

Wybór Krupówek na miej­
sce uprawiania złodziejskiego
procederu miał dla kieszon­
kowców swoje dobre ale rów­
nież i złe strony. W tłoku
kraść łatwiei ale i łatwiei
wpaść — przynajmniej w Za.

kopanem. gdzie funkcjonariu­
sze Rejonowego Urzędu Spraw

Wewnętrznych doskonale o-

rientują się, że deptakiem cho­
dzą nie tylko turyści i wcza­
sowicze. Systematycznie też

penetrują ten reion i czynią
to nader dyskretnie, ale bardzo
fachowo. Przekonała sie o tym
opisana złodziejska rodzina ze

Śląska.
Milicjanci zatrzymali całe

towarzystwo dosłownie na go­
rącym uczynku. Prokurator
rejonowy w Zakonanem za­
stosował areszt tymczasowy w

stosunku dn dwudziestoletnie­
go młodziana i trzydziestopię­
cioletniej mamy tak. osobliwie
przygotowującej swoja córkę
dn samodzielnego życia. Pięt­
nastolatka. która wyjawiła
milicjantom informacje o

swych wcześniejszych czter­
dziestu .kieszonkach” na Ślą­
sku, trafiła do. Izby Dziecka,
a <■>jej przyszłości zadecyduie
Sąd Rodzinny.

Ostateczny bilans
3 medale

Ostateczna oficjalna klasyfi­
kacja rajdowych samolotowych
mistrzostw . świata: 1. Skalik,
Michalski (Polska) 2'207 nkt,
2. Nycz. M. Wieczorek (Pol­
ska) — 2286. 3. Petter. Barnes
(W. Brytania) — 2824 4. Le-
nartowicz — Darocha (Polska)
— 2847, 5. W. Wieczorek,
Chrząszcz (Polska) — 3400.

Zespołowo: 1. Polska 7340,
2. W. Brytania 11.074; 3. RFN
10.077; 4 RPA 10.376; 5. Au­
stria 13.542; 6. Holandia 15.355.

A otn krótka sylwetka kra­
kowianina Mariana Wieczorka
— srebrnego medalisty: 34 la­
ta, Aeroklub Krakowski, sdot-

ty lotnicze uprawia od 1973
roku, posiadacz diamentowej
odznaki szybowcowej, a na

samolotach wylatał Donad 4000
godzin. Jest karoitanęm w*
PLL LOT. Żonaty, dwoje dzie­
ci. Gratulujemy! (s)

W kilku wierszach

• Podczas nlimnijskich eli­
minacji pływaków USA Ber-
koff ustanowił rekord świata
na 100 m st. grab. 54,95 sek.

• Od zwycięstwa rozipocze-
ła kadra naszych hokeistów
tournee do RFN, .Dokonując w

Dusseldorfie zespół EG 8:7
(1:1, 5:3, 2:3).

• W meczu piłkarskim w

Seulu, olimpijska reprezenta­
cja Korei Płdn. zremisowała z

argentyńskim zespołem Racinsi
Club 2:2 (0:2).

a Towarzyszce

URSZULI
GOLENIOWSKIEJ

wyrazy serdecznego
współczucia z powodu
śmierci MATKI skła­
dają

KIEROWNICTWO
I PRACOWNICY

KOMITETU
WOJEWÓDZKIEGO

PZPR
W TARNOWIE

4. miejsce Lisa

W Bydgoszczy roz,poczęły
sie lekkoatletyczne mistrzo­
stwa Polski bedace ważnym
sprawdzianem przed igrzyska­
mi w Seulu. W biegach «prin-
terskćch wygrali faworyci na

100 m kobiet Pisiewicz (Start
Lublin) 11,33 przed Janotą
(Start Lublin.) 11,34, Smolarek
(Start Katowice) 11,36 i Siwek
(Górnik Zabrze) 11,36. Dobre
U prognozy dla naszej sztafe­
ty kobiecej na igrzyska.

Na 100 m mężczyzn wysKT#*
Woronln (Legia) 10,34 przed
Prądzyńskim (Bałtyk) 10,41.
w dysku zwyciężył Juzyszvn
(AZS Wrocław) słabym wyni­
kiem 61.86. a zawodnik Hut­
nika Kr. Czesław Lis był 4 ~~

56,76. W kuli kobiet wysrać
Wolska (AZS Kat.) też słabvm
wynikiem 17.07, krakowianka
Janina Niżnik z Hutnika *

wynikiem 13,88 była w R'
naSe K

______
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otoczenie warszawskiej hali Gwar­
dii sugeruje, że po wejściu do środ­
ka będziemy uczestniczyć w czymś

niezwykłym. Obiekty plastyczne dużych roz­
miarów wprowadzają w atmosferę happenin­
gu, jakiejś jarmarcznej zabawy, słowem czegoś
niespotykanego w zrutynizowanej działalności
wystawienniczej. Przestrzeń hali to istny labi­
rynt rusztowań, ekranów, zakątków, pomiędzy
którymi chodzi się jak pomiędzy kramami na

festynie czy jarmarku, Z głośników płynie mu­
zyka, gdzieś na ekranie migają zakrętasy gra­
fiki komputerowej, na podestach pnących się
w górę można odpocząć i popatrzeć na to, co

Somiędzy nimi wyeksponowano i dopełnić
ragmentaryczne doznania spojrzeniem na ca­

łość. Z ławek trybun lepiej widać . wielkich
formatów obrazy porozwieszane wokół sali.
Wysoko, tuż pod pułapem, widać też w całej
okazałości scenkę do działań teatralnych na

wzniesionym podeście. Wystawa jest bowiem
interdyscyplinarna — ogólnopolskiej manifesta­
cji młodej plastyki Arsenał ’88 towarzyszą
teatr, film, video, muzyka.

Tysiąc prac plastycznych różnych dyscyplin
wyeksponowano pozornie bez żadnej kon­
cepcji, jak popadło, nawet tych samych

gutorów usytuowano w różnych miejscach. W

tej masie zdarzają się rzeczy zupełnie przypad­
kowe, przy których staje się w zdumieniu, że
coś takiego może pretendować do miana sztu­
ki, jak i obrazy, grafika czy rzeźby bardzo do­

KAŻDEMU CZASOWI
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bre, przy których także przystaje widz zdzi­
wiony, że gdzieś w tym chaosie je schowano
i oto nagle odkrywamy je w odpustowo-jar-
marcznym targowisku różności. Konstatując to
trtldno oprzeć się wrażeniu, że w pozornym
braku koncepcji, w owej przypadkowości' jest
właśnie jakiś zamysł. Wystawę zaaranżowano
w ten sposób by odzwierciedlać to, co dzieje
się w najmłodszej polskiej plastyce, a że dzie­
je się dużo, że panuje chaos, że ani krytyka
ani sami młodzi nie mogą jeszcze pewnych
rzeczy skonkretyzować i nazwać, więc auto­
rzy ekspozycji ulegli temu i nie silili się ani
na uporządkowanie ani na wartościowanie.
Może nawet odbyło się to także przypadkowo,
podświadomie.

Spróbujmy jednak nieco uporządkować ten

plastyczny zgiełk młodej generacji. Jakim ję­
zykiem przemawiają cztery setki artystów uro­
dzonych w latach pięćdziesiątych i sześćdzie­
siątych? Nie jest to jeden język, ale choć po­
mieszały się tu środki wyrazu, możliwości
twórcze autorów, można zauważyć pewną pra­
widłowość. Otóż młode pokolenie powraca do
przeszłości, do tradycji. Twórczość z narracją,
groteską, szerokim gestem malarskim, elemen­
tami dadaizmu najbardziej chyba rzuca się w

oczy. Wielkie formaty, transparentne barwy,
nieskrępowane sięganie po to, co było już w

sztuce i interpretowanie tego na swój, zabawo­
wy czasem, sposób, na zasadzie: wszystko wolno
w dzisiejszym świecie, wszak każdemu czasowi
jego sztuka, jak głosi jedno z haseł wystawy
ściągnięte notabene z wiedeńskiego muzeum.

Oglądamy też kontynuację sztuki geometrycz­
nej, akademickiego^ symbolizmu rodem z Bek­
sińskiego, gobeliriiarską sztukę kobiecą z apli­
kacjami i zabawą w tkaninę, jest dużo insta­
lacji. Charakterystyczna cecha postmoderni­
stycznego Arsenału ’88 to jego otwartość na

wszystkie występujące w młodym pokoleniu
tendencje. Wiele nazwisk spotyka się po raz

pierwszy, wiele tu prąc debiutanckich i arty­
stycznie miernych. Z czterystu nazwisk na u-

wagę zasługuje może dziesięć. Moją uwagę
zwróciły obrazy Kuby Bryzgalskiego, zwłaszcza
„Młode wilki” — obraz ważny tematycznie,
przedstawiający dwóch małoletnich chłopców
patrzących z płótna wzrokiem mówiącym: za-

bijmy kolegę, będziemy .mieć jego magnetowid.
Trudno nie zauważyć malarstwa Wojciecha
Cwiertniewicza, krakowskiego artysty wyróż­
niającego się stylem i stosowaną indywidualną
kolorystyką. Obok foto-realistyczno-magicz-
nych obrazów Jacka Rykały też trudno przejść
obojętnie, tak jak obok dobrej warsztatowo

abstrakcji Barbary Przyłuskiej. Zapamiętuje
się Jolantę Serwińską. Arsenał "88 jest w in­
tencji autorów ekspozycji — Leszka Jampols-
kiego i Jarosława M. Daszkiewicza wystawą
informacyjną, bez wątpienia jednak przyczyni
się do wykreowania paru nazwisk i umocnie­
nia pozycji tych, którzy prezentowali się już
wcześniej.

0 co tyle krzyku?
Rozmowa z LESZKIEM JAMPOLSKIM, jednym z komisarzy Arsenału r88

— Posądzeni zostaliście pan i pański kole*

ffa Jarosław M. Daszkiewicz — niemal o świę­
tokradztwo. Dlaczego w nazwie Ogólnopolskiej
Wystawy Młodej Plastyki znalazło się słowo —

klucz, slowo-symbol: Arsenał?
— A dlaczego miało się nie znaleźć? Arse-

nałowcom wolno było go użyć 33 lata temu a

nam nie? My jesteśmy dziećmi tamtego po­
kolenia, więc ojcowie nas się wypierają? Na

naszej wystawie są uczniowie Gierowskiego,
Tarasina, ich osobowości ukszałtowały się na

tamtych wzorcach. Mamy nie nawiązywać do

tradycji? Cóż się stało, zbezcześciliśmy pomnik,
Poruszyliśmy kryptę grobową?

— Oczekiwaliście chyba szumu wokół wysta­
wy. Jak przypuszczam sięgnięcie po nazwę-sym-
bol było obliczone trochę na skandal.

— No i cóż w tym złego? Niech się wreszcie
coś dzieje. No i dzieje się. Tysiące zwiedzają­
cych a krytycy niech wybrzydzają, niech się
czepiają, niech koterie robią intrygi, niech się
Panowie wycofują z jury. Psy szczekają a ka­
rawana idzie dalej...

W jakim kierunku?

— Nie wiem jeszcze. Na razie obserwuję,
zbieram doświadczenia. Przecież myśmy nie
mieli żadnych doświadczeń jeśli idzie o takie

Prezentacje. Nie mieliśmy nawet rozeznania w

rałodej plastyce. Sami zresztą autorzy nie wie­
dzieli co na wystawę dać. Dopiero coś się two­
rzy, coś zaistniało po raz pierwszy.

—7 No, bądźmy precyzyjni, nie po raz pierw-
,zy> były już wystawy „młodych dzikich”.

Ale nie w takiej skali, zresztą tylko dzi­

Arsenał
— słowo symbol, sugeruje też in­

ne znaczenie tej manifestacji młodej pla­
styki i każę się zastanowić nad analogia­

mi między obecną wystawą w hali Gwardii a

tą sprzed 33 lat. O tamtym Arsenale mało kto
zresztą pamięta, pomijając rzecz jasna garstkę
krytyków starszych wiekiem czy artystów
wówczas wystawiających. Dla piszącej te sło­
wa Arsenał ’55 jest historią, o której można

przeczytać jedynie w starych numerach „Po
prostu” cży „Przeglądu Artystycznego” z 1855
roku. Przytoczmy zatem wspomnienia kogoś,
kto poznał z autopsji tamtą ekspozycję. Krzy­
sztof Teodor Toeplitz tak ją wspomina na ła­
mach „Sztuki”:

Co do samej wystawy w Arsenale to zapew­
ne, oceniana w kryteriach ściśle artystycznych,
nie była ona wcale takim wydarzeniem, jakim
przedstawia się ją niekiedy obecnie albo za

jaką uważało się ją wówczas. W Arsenale naj­
silniej zaznaczyła swoją obecność tenden­
cja ekspresjonistyczna czy postekspresjonisty-
czna. (...) Ekspresjonizm był wówczas najprost­
szą i najbardziej naturalną drogą wychodzenia
ze sztywnego gorsetu doktrynalnie rozumiane­
go realizmu, otwierał on najprostszą drogę w

stronę emocji, fantazji, kreatywności oraz bo­
gatszych -form malarskich. Ale też temu wpły­
wowi ekspresjonizmu należy przypisać fakt, że
np. Julian Przyboś, uchodzący za papieża pols­
kiej sztuki nowoczesnej odniósł się do „Arsena-
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Im” krytycznie. Pamiętam, - że w odpowiedzi na

mój entuzjastyczny artykuł „Przed świtem
obrazów", wydrukowany z okazji „Arsenału” w

„Przeglądzie Kulturalnym” Przyboś odpowie­
dział bardzo krytycznym szkicem, krytykując
mnie m. in. za. zachwyty dla „trzeciorzędowego
kolorysty Chagalla”. Pewnie, że z punktu tych
perspektyw artystycznych, o których wówczas
myślał poeta, „Arsenał” był czymś niezwykle
nieśmiałym, a nawet konserwatywnym. Tylko,
że wówczas nikt nie oceniał rzeczy taką, jak
Przyboś skalą, a punktem odniesienia były nie­
dawno minione zalecenia doktrynalnego soc­
realizmu a także w najlepszym razie płótna
kopistów. I na tym tle „Arsenał” był ewene­
mentem (...) Znaczenie Arsenału było więc zgo­
ła inne niż jedynie artystyczne czy też, dokład­
niej, stylistyczne. Znaczenie tej wystawy było
przede wszystkim ideowe i moralne.

więc analogie są uzasadnione?
Tamta wystawa była manifestem
politycznym. Sztuka skrępowana"

socrealizmem budziła się do nowego życia. Po­
kolenie dzisiejszych młodych znalazło się w in­
nej nieco sytuacji. Nie musi zrywać żadnych

kich, nowych ekspresjonistów. A u nas są tak­
że inni, dopuściliśmy do głosu wszystkich. My
pokazujemy całe biurko, wcześniejsze ekspozy­
cje były tylko szufladami.' Ta wystawa jest jak
słup ogłoszeniowy — patrzcie i czytajcie — oito
mówi młode pokolenie.

— Mówi bardzo chaotycznie...
— Od czegoś trzeba było zacząć. Na pierw­

szym takim panoramicznym pokazie musi być
chaos, my przecież nie byliśmy dobrze zorien­
towani w swoich możliwościach. Dopiero po­
tem. gdy chodziłem no pracowniach, widziałem
istne perełki, rarytasy prawdziwe, ale sami au­
torzy wzruszali ramionami, byli zdezoriento­
wani. My dopiero się poznajemy, określamy.

— Wystawa jest wyraźnym nawrotem do

tradycji, to zaskakujące.
— Do czego mieliśmy wracać? Do koncep­

tualizmu? Gdzie oni dzisiaj są, ci konceptualiś-
ci? Konceptualizm wygonił z sal wystawowych
artystów i widzów. Nas nie stać na ekspery­
menty.

— Czego oczekuje Pan po Arsenale "88?

— Młodzi ludzie sami udzielili sobie głosu.
To pokolenie będzie broniło teraz swoich inte­
resów na równi z innymi artystami. My nie

jesteśmy gorsi. Dlaczego na wystawy światowe

mogą jechać inni a nie przedstawiciele naj­
młodszych twórców?? Pani Serwińska np. ma

szanse stać się według mnie pierwszą • damą
polskiego malarstwa a powiedziała. mi nieda­
wno, że przy tym rynku Neue Wilde bała się
wychylić nosa z pracowni. Tak było z wielo­
ma innymi twórcami. Oczekuję promocji naz­
wisk, które na promocję zasługują, to zresztą

krępujących pęt, podobnie jednak jak ówczee-
ne chce zaznaczyć swoją tożsamość. I dlatego
Arsenał ’88, abstrahując od wartościowań ar­
tystycznych (prace dobre rozsiane są niczym
perły na śmietniku) uważam za sukces młodej
generacji i sukces autorów ekspozycji. Nie li­
cząc bowiem kilku wystaw nowych ekspresjo­
nistów jest to pierwsza od 33 lat wypowiedź
(w takiej ilości i z takim rozmachem) młodego
pokolenia a to już stanowi ewenement. W ma­
razmie, w zbiurokratyzowaniu kulturalnych
poczynań następcy i synowie arsenałowców
zdobyli się na coś własnego. Takiej konfronta­
cji potrzebowali sami młodzi. Chcieli sobie od­
powiedzieć na pytanie, na co ich stać, i udo­
wodnić, że stać ich na wiele. Ta wystawa jest
też wyzwaniem dla skostniałego życia wysta­
wienniczego. Tu się coś dzieje, powstał fer­
ment zaświadczający o życiu.

Od Arsenału ’88, a nie jak chcą nie­
którzy od wystawy Ziarkiewicza w Sopo­
cie, żacznie się odliczać nowy dzień w młodej
plastyce. Tamta wystawa jak 1 kilka mniej­
szych nie stanowiły reprezentatywnego poka­
zu, do głosu doszli tylko „młodzi dzicy”. Obec­
nie w hali Gwardii mówi całe pokolenie, choć
też zarzuca się, że nie wszyscy, że nie pełna je­
go reprezentacja. Jeśli idzie o wartości artys­
tyczne dużo tu, co prawda, blagi, tandetnoś-
ci i wrzaskliwości, ale nie w tych kategoriach
— opinii o konkretnych dziełach — należy jak

MAREK KAMIEŃSKI, Katowice — olej

myślę oceniać Arsenał ’88, lecz patrzeć całoś­
ciowo, a takie spojrzenie' nie pozostawia żad­
nych wątpliwości. To autentyczna, spontanicz­
na Wypowiedź młodego pokolenia, pokolenia,
które podąża za sztuką światową bez żadnych
zahamowań. >1 to jest optymistyczne. Pesymis­
tyczne może być jćdyńie to, że nasze czasy stać
na taką a nie inną sztukę, że następuje (czy
nastąpił już może?) moment, w którym mło­
demu pokoleniu nie jest potrzebna sztuka bu­
dząca uczucia metafizyczne. Kto wie zresztą co

za lat ileś zostanie z tej postmodernistycznej
manifestacji? Może to być moment znaczący,
ale równie dobrze może pozostać po nim mgli­
ste jedynie wspomnienie w pamięci samych
tylko uczestników zdarzenia. Jedno jest fak­
tem — Arsenał ’88 zaspokaja jakąś potrzebę w

społecznej świadomości — potrzebę dziania się
w kulturze, dyskusji, ciekawych zdarzeń. A ta­
kim ta wystawa jest bez wątpienia. Zdarzeniem

wywołanym przez młodych i mówiącym o nich

samych.

URSZULA ORMAN

widać na wystawie •— którzy są dobrzy, któ­
rzy bardzo dobrzy.

— Pomijając już wszystkie inne okolicznoś­
ci „Arsenał” jest sukcesem także organizator­
skim. Videofonia, komputery, katalog na znako­
mitym papierze.

—- Mogło go nie być w ogóle, takie były prze­
szkody, ale mamy ^rochę energii 1 nie boimy
się decydować błyskawicznie. Żeby coś się dzia­
ło, to musi być gorące, nie ciepłe.

—- Nie boi się Pan poparzenia?
— Nie. Nie wzruszają mnie ataki i napaści.

Jedni mówili: kabotynie, coś ty zrobił? Ale są
też tacy, co rzucają mi się na szyję za to, że

dałem im trochę Europy. Tu jest ferment, kon­
kurencja, jakiś zdrowy duch, to mnie podnie­
ca do działania. Ja czuję przez skórę, że są ko­
terie, układy, gangi interesów. Zbieram do­
świadczenia na gorąco, obserwuję. Są tacy, co

jakby grozili paluszkiem: — Oj, bawcie się
chłopcy, bo następnego razu już nie będzie.

— A będzie?
— Tak, mam pewne plany.
— Proszę je zdradzić.
— Niechętnie to czynię, bo to jeszcze plany,

ale chciałbym zrobić wystawę pod hasłem

„Sztuka w sercu Europy”. Międzynarodową
wystawę w 1991 roku,

— Jakie towarzyszą Panu uczucia w związku
z tym co Pan obserwuje w hali Gwardii i
wokół tego wydarzenia?

— Gorycz miesza się z entuzjazmem, ale nie
mam poczucia nudy, zniechęcenia, beznadziei.

Rozmawiała U. O.

Kalifornijska posiadłość Heleny Modrzejewskiej
IŁi • walczą wyłącznie « muzeum Hele-

3,© ny Modrzejewskiej i jej syna Ru­
dolfa. Nie zależy im na stawianiu

skansenu, spiżowych pomników sławnych Pola­
ków. Nie chcą zawężać całej idei do kilku po­
mieszczeń z eksponatami i makietami. Chodzi
im o coś więcej. O tętniący życiem Ośrodek
Kultury Polskiej. I to gdzie? Nad wybrzeżem
Pacyfiku! W najdalej wysuniętym zakątku
Stanów Zjednoczonych; w Santiago Canyon w

hrabstwie Orange w Kalifornii, odległym o

około 100 mil na północny wschód od San Die-
go. Mówią: Jeśli nie wykorzystamy szansy je­
szcze w tym stuleci^, to wszystko przepadnie.
Sporo już osiągnęli. Wierzą, że doprowadzą
sprawę do kęńca.

*

Zaczęli dwa lata temu. Z inicjatywy Wie­
sława Czajkowskiego, mieszkającego od 16 lat
w San Diego, nie opodal granicy z Meksykiem.
To on zaraził Polonię swoim pomysłem. Utwo­
rzyli Stowarzyszenie Modrzejewskich (Modje-
skis Society). wybrali zarząd i przystąpili do
działania. Ośrodek Kultury Polskiej w pobli­
skim Santiago Canyon postanowili założyć na

terenie dawnej posiadłości Heleny Modrzejew­
skiej i jej syna Rudolfa. Na obszarze wielu
kilometrów kwadratowych.

Przy osiedlowej drodze prowadzącej do rezy­
dencji aktorki (miniaturowego odbicia dworku
Chłapowskich w Poznańskiem) umieszczona jest
tablica: Budynek rozsławiony jako posiadłość
Modjeskiej, jednej z wielkich aktorek świata,
został zaprojektowany przez Stanforda Whitę’a
w roku 1888 j pozostanie takim jako pomnik
poświęcony kobiecie, która przyczyniła się do
kulturalnego życia hrabstwa Orange.

Stowarzyszenie ma opracowany projekt
zmian. Ów domek będzie wkomponowany w

budowlę o kilku kondygnacjach przypominaj ą-

Szkic Ośrodka Kultury Polskiej w Santiago Canyon.

cą swym kształtem most wiszący. Na cześć syna
aktorki Rudolfa, inżyniera i konstruktora mo­
stów wiszących; zaprojektował ich w Stanach
Zjednoczonych prawie 40. łącznie ze słynnym

Golden Gate Bridge — Mostem Złotych Wrót
w San Francisco. Budowla tego typu pełniłaby
przede wszystkim funkcje użytkowe, a zarazem

chroniłaby domek przed niszczącymi wpływa­
mi atmosfery.

Początkowo, po przyjeździe do Ameryki, w

lipcu 1876 roku, pani Helena wraz z- mężem
Karolem Chłapowskim i synem Rudolfem (je­
go ojcem był Gustaw Zimajer) zamieszkali w

posiadłości wybranej im przez Henryka Sien­
kiewicza w Anaheim, W okolicach dzisiejszego
Disneylandu. Pan Henryk przybył tu wcześniej,
wyjazd umożliwiła mu „Gazeta Polska” po­
życzką, umarzaną honorariami za nadsyłane
korespondencje, które ukazywały się jako „Li­
sty Litwosa z podróży”. 4-pokojowy dom zaj­
mowali oprócz Chłapowskich, Sypniewscy z 2
dzieci oraz służąca, góralka Anusia;. Dla Sien­
kiewicza i rysownika Lucjana Paprockiego
zabrakło już miejsca, więc zasiedlili dawną wo­
zownię. Przyjechali wszyscy do złotodajnej
Kalifornii, bo zapragnęli wziąć udział w gło­
śnym przed laty eksperymencie grupy ideo­
wych Amerykanów, zwanym Farmą Bróoka.
(Kilka rodzin uprawia ziemię, są samowystar­
czalni gospodarczo i dzielą między sobą zaro­
bione pieniądze). Rzecz cała wzięła się z po­
mysłu Fouriera, francuskiego utopijnego socja­
listy z przełomu XV,III i XIX wieku. W farmie
Brooka pracował niegdyś m. in. głośny pisarz
Nathaniel Hawthorne, który wytrwał zaledwie
kilka miesięcy, jakkolwiek cały eksperyment
trwał 6 lat. Chłapowscy i ich współmieszkańcy
rozczarowali się jeszcze szybciej...

Cherlawi „rolnicy” wytrzymali pracę w po­
lu tylko przez jeden dzień! Potem Paprockiego
połamał reumatyzm. Sienkiewiczowi coraz czę­
ściej wpadał do głowy szczególnie pilny do za­
notowania pomysł literacki, a jedyny prawdzi­
wy wśród nich rolnik Sypniewski nie przewi­
dział odmiennych tutaj warunków klimatycz­
nych. Trzymał się tylko jakoś Chłapowski choć
tak naprawdę nie miał pojęcia o uprawie roli.
Zabawa w kalifornijską sielankę szybko się
skończyła, a zwariowane gospodarstwo w Ana-
heim w zasadzie zrujnowało Chłapowskich na

samym wstępie ich amerykańskiego startu,
wpędziło w długi. Niepowodzenia te szybko wy­
leczyły panią Helenę z mrzonek o życiu na ło­
nie natury. Poradziła więc Karolowi jak naj­
szybciej sprzedać farmę i odesłać wszystkich
niedorajdów do Europy. Naturalnie epitet ten
nie dotyczył Sienkiewicza, gdyż on radził sobie
doskonale pisząc i inkasując regularnie nadsy­
łane mu z kraju honoraria. Zresztą ku zmartwie­
niu Chłapowskiego, który wołałby pozbyć się
Sienkiewicza, ponieważ ten zbyt śmiało zalecał
się do pani Heleny, a po „męskiej rozmowie”
stosunki między panami oziębły. Na szczęście
Modrzejewska wyjechała do San Francisco, by
zrealizować swe wcześniejsze plany — podboju
sceny amerykańskiej. Zanim tak się stało, u-

czyła się po kilkanaście godzin dziennie angiel­
skiego, by zgubić różnicę pomiędzy szkolną a

żywą wymową. A potem? Potem niełatwo by­
ło jednak przekonać kierownika sceny Califor-
nia Theatre by zechciał ją przesłuchać. Pomogło
dopiero wstawiennictwo wpływowych osobisto­
ści Polonii. I kiedy wreszcie pan Barton Hill

zobaczył jak ona gra — nie krył swego wra­
żenia, że ma przed sobą wielką artystkę.

Powtórzenie występu przed prezesem kon­
cernu, zarazem wybitnym aktorem i reżyserem
Johnem Gulloughem było już tylko czystą for­
malnością. Po wysłuchaniu aktorki powiedział:
„Zapamiętam ten dzień, narodziła się nam wielka

gwiazda w San Francisco”. Otrzymała najpięk­
niejsze role o jakich tylko może marzyć
aktorka: Julii i Ofelii! To właśnie Gullough za­

sugerował jej uproszczenie nazwiska, żeby u-

niknąć kłopotów z jego wymową. Zdecydowała
się na Modjeska. Tak rozpoczęła się jej ka­
riera w Ameryce, a czytelnikom polskim o sce­
nicznych sukcesach aktorki donosił w kore­
spondencjach Litiwos. Wkrótce zawładnęła całą
Ameryką, potem podbiła Europę. Madame
Modjeską zaczęto nazywać aktorką dwóch kon­
tynentów; niezliczone podróże i ciągłe powroty
do Stanów.

.

*

Pierwszy dom Chłapowskich w Kalifornii dzi­
siaj już nie istnieje. Nową posiadłość kalifor­
nijską, liczącą 600 akrów (240 ha) tym razem

w Santiago Canyon nabyli w okresie, gdy o ga­
żach pani Heleny krążyły już legendy. Rezy­
dencja otrzymała nazwę „Modjeska-Ranch”,
dom, zaś, bungalow z pięknym parkiem, aktor­
ka. zagorzała szekspirystka nazywała „Arde-
nem”, Również i ten dom wiąże się z Sienkie­
wiczem, bowiem pan Karol Chłapowski nabył
osiedle, skwatera Pleasanta doskonale nam

znane z „Listów z podróży”. Sienkiewicz i sa­
memu miejscu (malowniczemu wąwozowi noszą­
cemu dziś imię aktorki), i jego pierwszym
osiedleńcom poświęcił pełne sympatii wspom­
nienie.

Helena Modrzejewska lubiła tu spędzać wol­
ny czas. W posiadłości tej odwiedzali ją naj­
wybitniejsi aktorzy, krytycy, politycy. Bywał i

Ignacy Paderewski, który Modrzejewskiej za­
wdzięczał swą karierę artysty. Gdy był je­
szcze nikomu nie znany, zorganizowała mu w

Krakowie pierwszy koncert, na którym — dla
ściągnięcia tłumów — wystąpiła sama z recy­
tacją. Dochód z koncertu umożliwił Paderew­
skiemu studia w Wiedniu i wstąpienie na pier­

wsze szczeble późniejszej wielkiej światowej
kariery wirtuoza^ Nie zapomniał jej tego ni­
gdy. Po wielu latach miał się zrewanżować i u

schyłku kariery scenicznej Modrzejewskiej wy­
stąpić na pożegnalnym występie artystki w

Nowym Jorku, w 1905 roku, w Metropolitan.
Stało się inaczej. Pociąg, w którym jechał do
Nowego Jorku wykoleił się, poturbowany Pa­
derewski przeżył szok i nie koncertował przez
kilka miesięcy. Ale przysłał aktorce list. Od­
czytano go ze sceny. W nim nazwał Modrze­
jewską „jedną z największych artystek wszy­
stkich czasów i wszystkich narodów”. Wielki
artysta stojący u szczytu sławy wielbił aktor­
kę. która swoją olśniewającą karierę właśnie
kończyła.

Za jego namową państwo Chłapowscy sprze­
dali dom w Santiago Canyon. Paderewski u-

ważał, że otoczenie tego domu usposabia me­
lancholijnie panią Helenę (...wszystko wydawa­
ło się jakieś ponure, a budynek tak ukryty po­
śród skał wąwozu, że światło dzienne nie do­
chodziło). Twierdził, że to miejsce zwłaszcza
kiedy pani Helena przebywała w nim stale, nie
występując już na scenie, źle wpływało na jej
psychikę. Choć przyznawał, że okolica ładna,
wprawdzie niesamowita, ale bardzo ciekawa.

☆
W 3 lata po sprzedaży domu rozparcelo­

wano ponad 200 ha ziemi należącej do Mo­
drzejewskiej. Dom zaś wraz z resztówką wielo­
krotnie zmieniał właścicieli. Jedni np. próbo­
wali w nim otworzyć restaurację, inni hotel,
lecz interesy nie stały dobrze ze względu na

słabo zaludnioną i rzadko odwiedzaną przez
turystów okolicę. W roku 1935 ustawą kalifor­
nijską administracja hrabstwa Orange nadała
tej posiadłości status zabytku. To wówczas
wmurowano tablicę okolicznościową, a całość
nazwano Modjeska-Center. Dom nadal pozostał
w rękach prywatnego właściciela, który nie­
wiele dbał o jego konserwację, uważając, że to

należy do administracji hrabstwa. Ta nato­
miast nie wykazywała większego Zainteresowa­
nia dawną rezydencją aktorki.

Trzeba było nie lada wysiłku i starań człon­
ków Stowarzyszenia Modrzejewskich, by w u-

biegłym roku doprowadzić wreszcie do wyku­
pienia tej posiadłości przez administrację. Za­
płacono za nią 1,5 miliona dolarów. Hrabstwo
Orange zobowiązało się, że do końca 1992 roku
wykupi jeszcze 6 ha wąwozu, z tym, iż 1,2 ha
pozostanie przy domu Modrzejewskiej z prze­
znaczeniem na Historyczny park „Modjeska”.
Natomiast resztę ziemi zatrzyma do swojej dys­
pozycji. Trudno na takim małym skrawku u-

rządzić jakikolwiek park! Nie mówiąc już o

założeniu obszernego Ośrodka Kultury Polskiej.
Stowarzyszenie chce przeznaczyć na ten cel
1300 akrów. Byłaby to ziemia nie tylko należą­
ca do Modrzejewskiej, gdyż towarzystwo prag­
nie też odzyskać 850 akrów kiedyś przez Kon­
gres USA obiecanych Pułaskiemu. Rodzina po
generale, brygadierze Rewolucyjnej Ar­
mii Amerykańskiej bardzo chętnie de­
klarowałaby tę ziemię na .rzecz polskiego
ośrodka. Toteż członkowie Stowarzyszenia Mo­
drzejewskich gorąco protestują przeciwko po­
czynaniom administracji powiatu Orange. Jej
cele łatwe są do przejrzenia: handel ziemią i
nagromadzenie jak najwięcej osiedleńców w

Santiago Canyon. by zbierać od nich słone po­
datki. Takie działanie jest sprzeczne z tamtej­
szym prawem. Po pierwsze część tego obszaru
należy do spadkobierców po synu Modrzejew­
skiej, Rudolfie. Po drugie — cały ten teren, dla
zachowania walorów krajobrazowych, decyzją
prezydenta Stanów Zjednoczonych z 1909 roku
jest pod ochroną państwową. A to oznacza, że
nie, wolno zasiedlać terenów, ani. dzielić ich na

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Przełom w nauce?

Takiego
zdarzenia w blisko 120-letniej

historii renomowanego brytyjskiego
tygodnika naukowego „Naturę” jesz­

cze nie było.
Do redakcji wpłynął tekst o nowym odkryciu

naukowym dokonanym we Francji. Zawarte w

nim informacje wzbudziły zdumienie, ale i za­
razem niedowierzanie redaktorów pisma oraz

wielu kolejnych recenzentów. Nikt jednak nie
znalazł zasadniczych błędów w artykule. Re­
dakcja uzależniła jednak publikację od uzyska­
nia wyników potwierdzających w innych labo­
ratoriach. Zrobiono to, powtarzając opisane w

tekście eksperymenty w różnych krajach, na

różnych kontynentach. Konkluzje odkrycia były
jednak tak niezwykłe, że w „Naturę” nadal wa­
hano się z drukiem. W końcu zwyciężyła oba­
wa, że ktoś inny szybciej opublikuje artykuł,
który może stać się kamieniem milowym nauki,
zapoczątkować nową epokę badań przyrodni­
czych.

Raport z przeprowadzonych badań, podpisany
przez 13 autorów z Francji, Izraela, Włoch i Ka­
nady ukazał Się w „Naturę” z 30 czerwca br. na

stronach 816—818. Publikacja wywołała ogromne
poruszenie wśród przedstawicieli różnych dy­
scyplin przyrodniczych. Siadają oni sobie teraz

0 czym
woda?

Obecna sensacja naukowa, choć znacznie bar­
dziej szokująca, nie poparta żadną teorią, jest
lepiej udokumentowana. Ostrożność tygodnika
„Naturę” sprawiła, że wyniki uzyskane przez
Jacąuesa Benveniste 1 jego zespół potwierdzone
zostały przez trzy inne laboratoria: Instytut
Immunologii Klinicznej Ruth Ben Ari w Izraelu
oraz wydziały uniwersytetów w Mediolanie i To­
ronto. To właśnie raport pracowników wszy­
stkich czterech laboratoriów złożył się ostatecz­
nie na publikację w „Naturę”. Zaangażowanie
się w sprawę kilku poważnych instytucji nauko­
wych, a także prestiż brytyjskiego tygodnika
sprawiły, że niewiarygodne odkrycie zostało po­
ważnie potraktowane przez międzynarodową
społeczność naukową.

W jaki sposób woda mogłaby przenosić in­
formację biologiczną? Wobec tak postawionego
pytania jesteśmy dziś bezsilni. Komentując do­
konane odkrycie dla „Washington Post” zastęp­
ca redaktora „Naturę” Peter Newmark powie­
dział, że jeśli wyniki okażą się prawdziwe, bę­
dziemy musieli zrezygnować z dorobku dwóch
wieków badań biologicznych. Tego co zostało
odkryte — dodał Newmark — nie da się wy­
jaśnić przy pomocy znanych praw przyrody.

Konsekwencje odkrycia zapewne nie ograniczą
się do obszaru biologii. Wielu specjalistów spo­
dziewa się, że dalsze poszukiwania mogą wstrzą­
snąć podstawami fizyki i chemii. Ujawnienie
zdolności wody do „zapamiętywania” informa-

liczne pytania, z których najważniejsze brzmi:
czy znaleźliśmy się u progu kolejnego wielkiego
przełomu w nauce.

Cała ta historia zaczęła się od badań nad pre­
paratami homeopatycznymi, które prowadzono
w Narodowym Instytucie Naukowo-Badawczym
Medycyny i Ochrony Zdrowia (INSERM) we

Francji. Jak wiadomo homeopatia jest metodą
leczniczą polegającą na stosowaniu minimalnych
dawek substancji, które w większych ilościach
wywołują objawy podobne do symptomów to­
warzyszących danej chorobie. Krytykowana z po­
zycji naukowych homeopatia usunięta została
z praktyki lekarskiej, choć nadal znaleźć moż­
na jej zwolenników. Podczas badań w INSERM
kierujący zespołem — skupionym w oddziale
200 instytutu — JACQUES BENVENISTF (war­
to zapamiętać to nazwisko) starał się odpowie­
dzieć na pytanie, czy możliwe jest doświadczal­
ne potwierdzenie biologicznego oddziaływania
preparatów homeopatycznych. W szczególności
próbowano ustalić, przy jak wielkim rozcień­
czeniu udaje się jeszcze zaobserwować wpływ
preparatu na organizm.

Eksperyment polegał na wywoływaniu pew­
nego zjawiska (degranulacji ludzkich bazofilów,
czyli jednego z rodzajów krwinek białych) przez
oddziaływanie niezwykle słabymi roztworami
substancji biologicznej (antysurowicy przeciw
immunoglobinie E). Wyniki były zdumiewające.
Zjawisko występowało nawet wtedy, gdy stopień
rozcieńczenia określony był niewyobrażalnie
wielką liczbą 10120 (jedynka ze 120 zerami), co

oznacza, że w roztworze nie mogło już być czyn­
nika wywołującego zjawisko! Dla porównania
można przytoczyć, iż liczba cząstek wypełniają­
cych wszechświat szacowana jest na 1000 (jedyn­
ka z 60 zerami).

liczeni stanęli przed dylematem: jak jest moż­
liwe, że coś, czego już nie ma, wywołuje nadal
ten sam skutek?

Jedynym logicznym wytłumaczeniem był wnio­
sek, że sprawcą zjawiska jest czysta woda. Z

przeprowadzonego doświadczenia wynika, że wo­
da pod wpływem kontaktu z substancją bio­
logiczną tak zmienia swoje właściwości, iż staje
się zdolna do przeniesienia informacji biologicz­
nej — informacji niezwykle skomplikowanej w

porównaniu ze strukturą poczciwej H2O. Cze­
goś podobnego nie przewidywała dotąd żadna
teoria.

*

W historii nauki nieraz zdarzało się, że zdu­
miewający wynik pojedynczego eksperymentu
nie znajdował potwierdzenia w późniejszych ba­
daniach. W 1975 roku dużym echem w świecie
nauki odbiło się ogłoszenie wiadomości o za­
rejestrowaniu hipotetycznej cząstki elementarnej
namagnesowanej „jednobiegunowo” — monopolu
magnetycznego. Przewidziana teoretycznie przez
brytyjskiego fizyka Paula Diraca cząstka miała
być zidentyfikowana w detektorze promieniowa­
nia kosmicznego zainstalowanym pod balonem
na wysokości ok 40 km nad ziemią. Odkrycie
nie zostało jednak potwierdzone, a o czterech
fizykach, którzy je ogłosili wszelki słuch za­
ginął.

Zwyczajna czysta woda jest zdolna do prze­
noszenia informacji biologicznej...

cji biologicznej przeczy bowiem dotychczasowym
wyobrażeniom o strukturze materii. Sam Jac-
ques Benveniste w wypowiedzi na łamach pa­
ryskiego dziennika „Le Monde” stwierdził, źe
konieczne będzie opanowanie świata nowych
pojęć. Czeka nas zmiana sposobu myślenia co

najmniej tej miary jak przy przejściu od wy­
obrażeń o Ziemi jako płaszczyźnie do pojmowa­
nia jej jako kuli — zapowiada Benyeniste.
Mówiąc zaś o perspektywach, jakie . otwiera
zaobserwowany efekt, wyraża opinię, że być mo­
że kiedyś posiądziemy umiejętność błyskawicz­
nego przenoszenia swoich elektromagnetycznych
wcieleń z jednego miejsca na Ziemi do innego,
z jednej planety na drugą. Być może też z wo­
dy płynącej pod Nowym Mostem w Paryżu uda
się nam odtworzyć... diplodoka.

Nie mniej ważne od futurologicznych wizji są

ogólniejsze aspekty całego problemu. Do tej po­
ry poglądy na fundamenty świata materialnego
były kształtowane przez fizykę i chemię. Obec­
nie na trop nie zbadanych jeszcze właściwości
materii kierują nas poszukiwania w dziedzinie

biologii. Fakt ten może mieć kolosalne znacze­
nie dla dalszego rozwoju wiedzy. Wiadomo bo­
wiem, że jęizyk używany do opisu otaczającej
rzeczywistości determinuje nasz sposób jej po­
znawania. Język fizyki — mimo usilnych sta­
rań — do tej pory nie dał odpowiedzi na wie­
le podstawowych pytań dotyczących naszej rze­
czywistości, Artykuł w „Naturę” zdaje się wska­
zywać, że w tworzonym przez fizykę obrazie
świata istnieje potężna luka, którą mogą zapeł­
nić badania prowadzone w ramach nauk biolo­
gicznych.

Czy rzeczywiście czeka nas przewrót w

obrazie świata na miarę rewolucji Koper­
nika, Newtona i Einsteina?

LESŁAW PETERS

k|• I dotąd nie byłem za granicą,
-----IN /aay choć iVcie mam prawie

& 7 za sobą, bo ileż jeszcze lat
może pozostać emerytowi? Był to mój pierwszy
wyjazd z Polski. Przed paroma tygodniami, do­
kładnie 26 maja, znalazłem się w Jerozolimie.
Święte Miasto zachwyca nowoczesną architektu­
rą i pięknem starych zaułków, lecz budzi także
niepokój. Daje się go łatwo wyczuć szczególnie
wśród przechodniów ulicznych. Żydzi i Ara­
bowie są do siebie wrogo usposobieni.

Pyta pani o cel mojej podróży? Zawarty byl
on w liście, jaki otrzymałem pod koniec 1985

roku. W korespondencji tej zawiadamiano mnie,
iż Instytut Pamięci Narodowej Yad Vashem
przyznał mi tytul-medal Sprawiedliwy Wśród
Narodów Świata. Tak więc ja, Tadeusz Dzik,
emerytowany adwokat z Gdyni, sercem i duszą
zaprzedany Krakowowi, wyruszyłem w świat./

Wręczenie medalu odbyło się w Domu Pa­
mięci w Jerozolimie. W budynku tym znajduje
się urna z prochami pomordowanych Żydów
w czasie II wojny z cmentarzy i obozów zagła­
dy całego świata. Uroczystości towarzyszy sym­
boliczne zasadzenie drzewka oliwnego w parku
okalającym ów dom. Dopełniłem i ja tej trady­
cji. Nie o tym jednak chcę opowiedzieć, mimo iż
były to niezwykle doniosłe chwile w moim ży­
ciu. Chcę opowiedzieć o zdarzeniach, które wy­
dają się mi być bliższe. Związane są z moim
ukochanym Krakowem. W tym mieście urodzi­
łem się, tuta) spędziłem dzieciństwo i młodość,
tu zastała mnie wojna. Kiedy w Krakowie za­
łożono getto, pomagałem znajdującym się w nim
Żydom w ucieczce z tego piekielnego miejsca.
Za to m. in. otrzymałem wspomniany medal.

W 1941 roku wyjechałem na stałe t Krakowa
i zamieszkałem w Gdyni. Ale całe życie czułem
się i zawsze będę krakowianinem. Każdego ro­
ku, w noc sylwestrową, odwiedzam hejnalistę
na wieży kościoła Mariackiego, zaś rankiem w

Nowy Rok mam zaszczyt uczestniczyć w gronie
osób bijących w dzwon Zygmunta w katedrze
wawelskiej. Nie wybrażam sobie rozpoczęcia
Nowego Roku w inny sposób.

Wspomnienie Krakowa towarzyszy mi zawsze.

Wyjeżdżając więc do Jerozolimy zabrałem z so­
bą dw:e laleczki-Lajkoniki. Chcialem te symbole,
cząstki Krakowa wręczyć dwóm panom w Je-

^erozolimue
rozolimie. Jednym z nich był burmistrz Jero­
zolimy Teddy Kollek, były dyplomata, który od
23 lat pełni tę funkcję nieprzerwanie, ciesząc się
ogromną popularnością i szacunkiem. O panu
Kollku dowiedziałem się z artykułu zamieszczo­
nego na tamach „Forum”. Napisałem więc do
niego prosząc go o chwilę rozmowy w czasie
mojego pobytu w Jerozolimie. Otrzymałem bły­
skawiczną odpowiedź, równocześnie zaproszenie
do odwiedzenia go. Dlatego też już następnego
dnia po moim przyjeździe do Jerozolimy po­
szedłem na spotkanie ze sławnym burmistrzem.
Zostałem przez niego mile przyjęty. Podarowa­
łem mu Lajkonika. Zaskoczył go mój prezent.
Pierwszy raz słyszał o legendzie Lajkonika. La­
leczkę tę postawił na swoim biurku. Kollkowi
opowiadałem wiele o Krakowie. Nigdy nie byl
on ani w Polsce, ani w Krakowie. Słuchał z du­
żym zainteresowaniem. Dowiedziałem się wów­
czas, iż w Tel-Awiwie działa Towarzystwo Przy­
jaźni Krakowsko-Telawiwskiej. Czym prędzej
spotkałem się z jego członkami i prezesem to­
warzystwa — Menzlem. Towarzystwo to skupia

Żydów wywodzących się z Krakowa. Są to przęg
ważnie cale rodziny, wśród których szczególni
aktywnie działają państwo Kwaśniewscy. Spoty­
kają się regularnie, by wspominać Kraków, pi­
sać o nim, dyskutować na jego temat. Z ich ini­
cjatywy powstało kilka książek, m. in.: „Nię od
razu Kraków zapomniano”, „Związek Żydów
Krakowskich w Izraelu’.’, „I pozostały tylko
wspomnienia”. Prace te zostały wydane w la­
tach 1984—86.

Nawet nie wyobraża pani sobie z jakim roz­
rzewnieniem spotkani przeze mnie Żydzi kra­
kowscy wspominają nasze miasto. Oni ciągle
„chodzą” jego ulicami, ukrytymi zaułkami, od­
wiedzają w pamięci stare kamieniczki, zaglą­
dają na Kazimierz. Nawet w swojej czysto pol­
skiej mowie posługują się typowo krakowskimi
zwrotami. Miłość do Krakowa zaszczepili swoim
dzieciom i wnuczętom. Pokolenie to, choć nie
zna miasta swoich ojców i dziadków, również
wiele mówi o Krakowie.

Może wydać się śmieszne, lecz z całego mo­
jego pobytu w Jerozolimie i Tel-Awiwie, gdzie
bytem niezwykle serdecznie goszczony w domach
rodzin żydowskich, którym kiedyś ratowałem
życie, najmilej wspominam właśnie owe kra­
kowskie nuty. A przecież nie jestem już czło­
wiekiem młodym, setki razy patrzyłem na nasz

Kraków, to jednak wydaje się on być jeszcze
piękniejszym, gdy zachwycają się nim inni. Po­
stanowiłem więc opowiedzieć o tym wszystkim
pani, by za jej pośrednictwem i „Gazety Kra­
kowskiej” dowiedzieli się Czytelnicy o istnieniu
w Tel-Awiwie koła miłośników pięknego Kra­
kowa. Żałowałem, iż nie zabrałem z sobą
trzeciego Lajkonika (drugiego wręczyłem dyrek­
torowi Instytutu Yad Vashem) by podarować go
młodzieży, która tak dobrze zna — z opowiadań
— legendy i architekturę naszego miasta.

Spisała:
IZABELA PIECZARA

LEKTURY

Otrzymaliśmy jedną z najważ­
niejszych książek poświęconą
polskiej konspiracji antyoku-

pacyjnej. Jest to opus magnum his­
toryka krakowskiego młodszego po­
kolenia GRZEGORZA MAZURA
„Biuro Informacji i Propagandy
SZP-ZWZ-AK. 1939—1945” z przed­
mową prof. ALEKSANDRA GIEY­
SZTORA (Instytut Wydawniczy

IPAX, Warszawa 1987 — druk ukoń­
czono w grudniu 1987, str. 484, ob­
szerna bibliografia, indeks tytułów
konspiracyjnych j powstańczych,
281 reprodukcji zdjęć o charakterze
dokumentalnym..

Biuro Informacji i Propagandy
Komendy Głównej Armii Krajowej
wiązało w tym specyficznym fron­
cie skierowanym przeciwko okupan­
tom niezwykle ciekawą grupę ludzi.
Byli to nie tylko zapaleńcy, nie tyl­
ko patrioci, ale ludzie wybornie zna­
jący się na robocie propagandowej.
Mam na myśli to, co było domeną
działalności BIP-u: podziemne wy­
dawnictwo prasowe. Ja też byłem
poddawany w czasie okupacji oddzia-

| ływaniu głównie „Biuletynu Infor­
macyjnego”. Działo się to w War­
szawie. Mniej mi jest np. znany
„Małopolski Biuletyn Informacyj­
ny”; dzięki naprawdę niezwykle wa­
żnej pracy Grzegorza Mazura otrzy­
muję oto informację O BIP-ach war­
szawskim, krakowskim, lubelskim,
kieleckim, wileńskim, nowogródz­
kim, białostockim, poleskim, wołyń­
skim, lwowskim, tarnopolskim, sta­
nisławowskim, pomorskim, poznań­
skim, łódzkim, śląskim, a nawet

berlińskim i węgierskim. Konspira­
cja polska okresu wojny nazywana
była różnie. Nie brakło również o-

kreśleń pejoratywnych odnoszących
się zarówno do czynu zbrojnego, jak
i do działań propagandowych. Jed­
nakże — mogę to powiedzieć z wła­
snych doświadczeń — informa­
cja w działaniach BIP-u wysuwała
się na plan pierwszy. I tak też
tę sprawę traktuje autor. Uznaje in­

mieć działu studiów 1 propagandy.
Szczególne warunki wytworzone
przez okupanta i układ wewnętrzny
podziemia sprawiały , że ukształto­
wanemu w ciągu ostatnich miesię­
cy 1939 roku i w roku 1940 Biuru
Informacji i Propagandy przypadły
zadania rozległe i niełatwe. Najbar­
dziej złożone i spełniane przez BIP
jako oddział VI Sztabu Komendy
Głównej AK, niemniej odpowie­

agBum
o BIP-ie

formację opartą o nasłuch radiowy,
o robotę — nazwijmy to bliżej —

konspiracyjnych dziennikarzy, a na­
wet o pewne elementy studiów so­
cjologicznych — za najważniejszą.

Aleksander Gieysztor, świetny 1

znany historyk polski (w okresie o-

kupacji również Związany z BIP-em,
nosił pseudonimy „Borodżicz”, „Lis-
sowski”, „OMcki”, „Walda”), wyra­
źnie napisał w przedmowie: „Z prze­
konaniem stwierdzić w tym miejscu
wypada, że dzięki niniejszej książce
także świadkowie epoki uzyskują
nowy pogląd ogólny odpowiadający
ich poczuciu prawdy w trudnych
czasach tego wydłużonego pięciole­
cia (okupacyjnego — przyp. Ó.J.).
Rzeczowość argumentacji i jej peł­
nia zyskają też uznanie każdego czy­
telnika". Dalej pisze prof. Gieysztor,
źe podziemie polskie nie mogło nie

dzialne na szczeblach obszaru, okrę­
gu i obwodu.

W rozdziale IV Grzegorz Mazur
stwierdza, że w różnych agendach
Biura Informacji Propagandy Ko­
mendy Głównej AK pracowali lu­
dzie o różnych poglądach politycz­
nych „reprezentujący... cały przekrój
polskiego podziemia”. Znaleźli się
tam’ „liberałowie, demokraci i socja­
liści oraz niewielka grupa osób
związanych z przedwojenną ekipą
rządzącą (Tadeusz Żenczykowski) i
przedstawiciel endecji Jan Dobra­
czyński (skierowany do BIP-u po
scaleniu NOW)”. Autor nasz uważa
jednak, że przeważali tam zdecydo­
wanie demokraci skupieni zwłaszcza
w Wydziale Informacji wokół jego
szefa Jerzego Makowieckiego, od
maja przewodniczącego tajnego
Stronnictwa Demokratycznego. I

dalej — pociągnęło to ze strony pra­
wicy ataki na BIP Komendy Głów­
nej, zaś niektórzy przedstawiciele
Stronnictwa Narodowego widzieli
tam ekspozyturę lewicy. Józef Ro­
kicki. komendant Narodowej Orga­
nizacji Wojskowej (do czasu jej sca­
lenia z Armią Krajową) zarzucał
BIP-owi uleganie wpływom sana­
cyjnym, lewicowym, komunizują-
cym. Jeden z czołowych przywód­
ców Stronnictwa Narodowego,
zwierzchnik Narodowych Sił Zbroj­
nych Zbigniew Stypułkowski, pisze,
źe w BIP-ie były zamaskowane „ja-
czejki komunistyczne”. Skąd się to

wszystko brało? No właśnie z par­
tyjnej polityki wielu stronnictw, riie
zawsze żyjących ze sobą w przyja­
źni. Pisze o tym bardzo wyraźnie
Grzegorz Mazur zajmując się mię­
dzy innymi niektórymi skrytobój­
czymi mordami i denuncjacjami.

Mazur uznaje, źe najdobitniej ak­
centowanym wątkiem w propagan­
dzie nieprzejednanej wrogości wobec
III Rzeszy było przypominanie o

zbrodniach wojennych w: stosunku
do ludności polskiej, formułowanie
zasad postępowania wobec okupan­
tów, przeciwdziałanie propagandzie
niemieckiej oraz „różnorodnym po­
czynaniom władz okupacyjnych
przez ujawnianie ich faktycznych,
antypolskich celów, nieustannego
wzywania do udziału w walkach o

wolność ZWZ-AK”. Mazur odnosi się
odważnie do artykułu „Z bronią u

nogi”, podkreślając nieprzejednaną
postawę AK wobec Niemców. W 0-
mawianej książce zna idziemy rów­
nież bliżej oświetloną- kwestie sto­
sunku polskiego podziemia londyń­
skiego do PPR i ZSRR.

OLGIERD JEDRZEJCZYK

Wąwóz pełen polskości
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

działki. Nietykalnymi właścicielami są tylko ci,
którzy osiedlili się tu przed 1909 rokiem. Nie­
mniej, istnieje przecież możliwość wykupienia
ich posiadłości. Natomiast wszystkie trans­
akcje przeprowadzane przez administrację z

osiedleńcami po wydaniu ustawy są nielegalne.
Żeby było zabawniej, ci nielegalni mieszkańcy
wąwozu, korzystający de facto z pozostałości
prywatnego majątku Modrzejewskich, sprzeci­
wiają się urządzeniu Ośrodka Kultury Polskiej.
Stanowisko swe argumentują tym, że zwiedza­
jący przyszłą placówkę turyści będą zatruwać
spalinami samochodowymi powietrze tego uro­
czego zakątka. Jest to śmieszny argument, bo
przecież parkingi usytuowane byłyby z dala od
rezerwatu ptaków jak i Ośrodka Kultury Pol­
skiej. Tak jak to zresztą urządzane jest wszę­
dzie, na całym świecie.

Stowarzyszenie czyni i będzie czyniło wszy­
stko, aby wykupić tereny z rąk prywatnych
właścicieli i zrealizować swój projekt: zamiany
Wąwozu Modrzejewskiej, który był kiedyś jej
własnością na Ośrodek Kultury Polskiej. Pre­
cedensem przemawiającym za takim rozwiąza­
niem jest choćby Międzynarodowy Park im. D.

Roosevelta założony w 1964 roku na kanadyj­
skiej wysepce Campobelllo w prowincji Bruns­
wick.

Według wstępnego projektu — zapowiada
przebywający obecnie na sympozjum nauko­
wym w Lublinie, przedstawiciel amerykańskiej
Polonii WIESŁAW CZAJKOWSKI — przy ośrod­
ku ma być umieszczony hotel, harmonizujący z

górzystym otoczeniem. Usytuowany zostanie o-

bok końcowej stacji jednoszynowej kolejki na­
powietrznej, doprowadzonej z Disneylandu. Tor
zaś kolejki o długości ok. 30 km wiódłby daw­
nym szlakiem Sienkiewicza, wzdłuż tak suge­
stywnie opisanych przez niego gór Santa Ana.
Wjazdu do Wąwozu strzegłyby posągi na ko­
niach generałów Rewolucyjnej Armii Amery­
kańskiej — Tadeusza Kościuszki i Kazimierza
Pułaskiego. W samym Wąwozie na powierzch­
ni kilku hektarów mieściłoby się miniaturowe
terytorium Stanów Zjednoczonych, z rozmie­
szczonymi rzekami i mostami Rudolfa Modrze­
jewskiego. Natomiast od źródeł do ujścia rzeki
Santa Ana (nasi bohaterowie poili w niej ko­
nie), do której spływają również wody z tamy
Rudolfa nad jeziorkiem Modjeskiej utworzony

zostałby szlak turystyczny. Oczywiście, byłoby
tam wiele innych atrakcji, m. in. rozrywkowo-
zabawowych, może nawet z wioską na wzór
Disneylandu?

A co znalazłoby się w domu Modrzejewskiej?
Tu mieściłby się ośrodek kulturalno-ńaukowy.
Na niższych kondygnacjach sale konferencyjne
oraz widowiskowe, przystosowane do występów
profesjonalnych zespołów artystycznych, ponad­
to hale wystawiennicze, pracownie z modelami
największych osiągnięć technicznych. Na piętrze
zaś biblioteka z najświeższymi wydaniami na­
ukowymi z całego świata, pokoje gościnne. Sło­
wem obiekt spełniałby wieloraką funkcję dla
świata kultury, nauki i techniki; byłby miej­
scem spotkań, dysput, zjazdów i imprez arty­
stycznych.

Przyszły Ośrodek Kultury Polskiej w San­
tiago Canyon. wbrew pozorom nie byłby tak
odcięty od świata. Wąwóz leży przecież na linii
Los Angeles — Las Vegas. A w 1995 roku
zostanie oddana do użytku szybkobieżna kolej
lewitacyjna łącząca Disneyland z Las Vegas. Te
3 atrakcje: Ośrodek Kultury Polskiej, Disney­
land i stolicę hazardu Las Vegas będzie moż­
na zwiedzać nawet w ciągu jednego dnia. A

połączenie z Polską? Niedawno została otwarta
linia lotnicza Los Angeles — Warszawa...

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

Twierdzenie, jakoby wszelkie zło moralne było
chwastem wyrastającym na zatrutej glebie
ateizmu, nie zrodziło się ani dziś, ani tym bar­

dziej w naszym kraju. Natomiast w Polsce lat 80.
stało się najczęściej używanym instrumentem wal­
ki ideologicznej prowadzonej przez najbardziej
agresywne koła Kościoła.

Ateizm jest u nas światopoglądem niewielkiej części spo­
łeczeństwa. Dlatego też zdumiewać musi zaciekłość, z jaką
się go zwalcza, tropi, oskarża i — nie wahajmy się użyć
tego słowa — spotwarza, przypisując mu wszystkie możliwe
grzechy. I główne i powszednie.

Szukając przyczyn tej, często gęsto nie przebierającej w

środkach, ofensywy, natrafiamy na dwie, pozornie wyklu­
czające się wzajemnie przyczyny: na siłę oraz na — słabość

polskiego Kościoła.
Kościół w Polsce czuje się silny i jest silny, co tak często

przejawia się w postawie triumfalizmu. Wydaje się nawet,
źe w pewnym sensie jest nawet silniejszy niż w okresie
międzywojennym. Pomimo iż nie stoi za nim, jak w la­
tach 1918—1939 ani przymus władzy państwowej, ani nie­
zwykle szerokie przywileje uzyskane dzięki formalnym i nie­
formalnym umowom i układom, ani potężna ilościowo pra­
sa i liczne organizacje i stowarzyszenia wyznaniowe. Jego
siła polega na tym, że cieszy się szerokim kredytem zaufa­
nia oraz że opozycja przeciwko jego ideologii, jest słaba
i często niezdolna do podjęcia nawet, w miarę skutecznej,
defensywy.

Przed wojną miał Kościół rzymskokatolicki silne popar­
cie państwa -i jego aparatu oraz klas posiadających. Rów­
nocześnie jednak w łonie społeczeństwa istniały liczne i pręż­
ne grupy starające się nie dopuścić do totalnej klerykali-
zacji kraju. Jego najsilniejszym przeciwnikiem ideowym by­
ła inteligencja. Daleka najczęściej od ateizmu, przyznająca
się w przytłaczającej większości do związków z katolicyz­
mem jako r e 1 i g i ą, inteligencja międzywojenna była równo­
cześnie zdecydowanie antyklerykalna, żądająca tolerancji,
wolności słowa i myśli w sferze nad wyraz licznych spraw,
które Kościół uznał za swoje, w których żądał bezwarunko­
wego posłuszeństwa. Przykład Związku Nauczycielstwa
Polskiego, przez cały niemal okres międzywojenny trakto­
wanego przez Kościół jako swego wroga numer jeden, jest
w tej mierze bardzo pouczający. Nawet... bez przeprowadza­
nia porównań.

Słabością ówczesnego Kościoła było również jego nie­
skrywane zaangażowanie po stronie klas posiadających, zgod­
ne zresztą z duchem i literą obowiązujących wówczas ency­

klik społecznych: „Rerum nouarum”, „Quadragesimo anno”.
Ich negatywnym odbiciem stały się rosnące wpływy lewi­
cowych organizacji w środowiskach robotniczych oraz, wca­
le nierzadki, antyklerykalizm skądinąd głęboko wierzącej
części mas chłopskich.

Z odium tych związków wyzwolił Kościół — o paradoksie
historii! — nowy, zmierzający do zbudowania socjalizmu,
ustrój. Dokonana przezeń nacjonalizacja przemysłu, likwi­
dacja wielkiej własności, w tym także własności i przywile­
jów Kościoła, zdjęła zeń balast obciążeń, które budziły czę­
sto nieufność części społeczeństwa.

Równocześnie — błędy popełniane przez nową władzę, tak
w polityce wyznaniowej, jak i — przede wszystkim —

społecznej, które doprowadziły do jaskrawo widocznej na

przełomie lat 70. i 80. erozji społecznego zaufania, stworzy­

Siła i słabość Kościoła
ły Kościołowi w Polsce nowe, nieznane przedtem szanse u-

macniania swojego autorytetu. I to nie tylko w sferze świa­
topoglądowej. (W ogólnej charakterystyce nie można też po­
minąć roli wyboru polskiego papieża).

Kościół w Polsce a. D. 1988 jest rzeczywiście silny. I ten
fakt pomaga zrozumieć zarówno nasilenie prowadzonej prze­
zeń ofensywy przeciwko ateizmowi jak i widoczny wzrost

aspiracji politycznych. Historia bowiem dowodzi, że Kościół
głosił tolerancję tylko tam i wtedy, gdzie i kiedy stanowił
mniejszość; gdzie jego wpływy miały zakres niewielki i

wątły. Gdy czuł swą siłę, stawał się bezwzględny. Potwier­
dza to zresztą nie tylko przeszłość, ale i współczesność.

Z licznych badań socjologicznych przeprowadzonych ostat­
nio w krajach Europy zachodniej i południowej oraz za oce­
anem wynika, że w krajach tych wpływ i autorytet Kościo­
ła gwałtownie, niemal z roku na rok, się kurczy, maleje. I
to nie tylko w sferze religijnej, ale także — jeśli nie przede
wszystkim — politycznej, społecznej, obyczajowej.

Mimo naporu laicyzacji, nieporównanie większego niż u

nas, Kościół na Zachodzie nie organizuje nowoczesnych po­
lowań na czarownice, nie atakuje zaciekle ludzi stojących
z dala od Kościoła, raczej — stara się ich pozyskać swą 0-
twartością i tolerancją. Zresztą mająca długoletnie trady­
cje myśl demokratyczna stanowi na ogół skuteczną tamę
przeciwko agresywnej nietolerancji i dążeniom zmierzają­
cym do zduszenia wolnej myśli i wolnego światopoglądowe­
go wyboru.

Opis ten nie jest gloryfikacją całokształtu działań prowa­
dzonych przez Kościoły na Zachodzie; jest on raczej próbą
ukazania różnic w metodach walki ideologicznej i świato­
poglądowej tu i tam.

Mówiąc o różnicach, warto zwrócić uwagę na jeszcze jed­
ną. Kościoły na Zachodzie nie ukrywają faktu, źe poważnym

źródłem ich słabości jest napór żywiołowej fali laicyzacji, która
zdominowała kulturę i obyczaje, życie seksualne i rodzinne,
która kształtuje tak charakterystyczny dla piaterializmu
praktycznego, indyferentyzm. Na plus tamtejszym kadrom
kościelnym trzeba również zapisać umiejętność samokry-
t yc z n e g o spojrzenia na Kościół, na własne metody apo­
stolatu. Świadomość popełnionych błędów.

I tu dochodzimy do kolejnej przyczyny, skłaniającej siły
klerykalne w Polsce do narzucenia masom wierzących prze­

konania, że odpowiedzialność za bardzo niski' niejednokrot­
nie poziom moralności w naszym kraju, ponosi ateizm.

Jest to swoisty kamuflaż mający ukryć, często niewidocz­
ne pod bogoojczyźnianym frazesem poważne, datujące się nie
od wczoraj, słabości pracy duszpasterskiej. Działalności aż

nazbyt często nastawionej nie tyle na wychowanie, ile na

walkę polityczną.
Statystyka dotycząca rozwodów, przerywania ciąży, alko­

holizmu, przestępstw przeciwko mieniu budzi głęboki niepo­
kój. Podobnie, jak pleniący się — na szczęście, nie wszędzie
— egoizm w przeróżnych postaciach, zanik uczuć rodzinnych,
zwykłej ludzkiej solidarności. I, doprawdy, nie na miejscu
jest „Schadenfreude” że tam czy ówdzie bywa gorzej z mo­
ralnością niż u nas.

Trudno przy pomocy procentów rozkładać winę za istnie­
jący stan rzeczy. Szukając przyczyn, można wskazać na o-

biektywne i subiektywne. Tymi drugimi jednak wypada się
solidarnie podzielić. Za wychowanie ponosi odpowiedzialność
całe społeczeństwo, wszystkie powołane do tego instytucje.
Zarówno marksistowskie jak i kościelne. Nie wolno bić się
wyłącznie w cudze piersi.

Mówiąc o moralności, o wychowaniu, o korzeniach . zła,
warto może przypomnieć słowa wielkiego papieża, Jana
XXIII, który przestrzegał kadry kościelne przed idealizowa­
niem przeszłości. Czasów, kiedy to życie jednostki dosłow­
nie od urodzenia do grobu podporządkowane było Kościoło­
wi. Czy np. średniowiecze stanowiło pod względem moral­

ności ideał? Każdy, kto zna historię zdecydowanie temu za­
przeczy.

Skoro już mowa o historii... Uczy nas ona m. in., że —

mimo wszystko — nie powinniśmy demonizować prowadzo­
nej przez Kościół w Polsce, nie zawsze fair — Walki z ateiz-
mem. Instytucja ta zawsze była agresywna, a określenie
Ecclesia militans — Kościół walczący nie zostało bynajmniej
stworzone przez jego przeciwników: zawsze stanowiło, przy­
najmniej w pewnych kołach kościelnych, ideał. Powiedzmy,
dość odległy od nauk Wielkiego Galilejczyka.

Czy ów charakter stanowi następstwo przekonania, że tyl­
ko Kościół posiada prawdę o świecie, życiu i człowieku? Czy
wynika to z przekonania o nadprzyrodzonym charakterze i
samej instytucji i jej norm moralnych? W każdym razie
Kościół zawsze uważał za wrogów tych wszystkich, któ­
rzy wyznawali odmienne poglądy, którzy nie chcieli się pod­
dać pokornie jego nieograniczonemu zwierzchnictwu. Dlate­
go zamiast pytania: z kim Kościół walczył, należałoby raczej
zapytać, z kim nie walczył. I jakich metod nie używał w tej
walce.

Dziś korzeniem zła i zgorszeniem dla świata jest w oczach
sfanatyzowanych klerykałów ateizm. Wystarczy jednak za­
poznać się z bogatą literaturą polemiczną, z protokołami in­
kwizycji, z dokumentami Kościoła z różnych epok, by prze­
konać się, że ateizm nie jest pierwszym światopoglądem,
któremu przypisywano wszystkie grzechy śmiertelne i naj­

gorsze występki. W długim korowodzie oskarżonych poprze­
dzają go poganie, Żydzi, muzułmanie, wyznawcy starożyt­
nych i średniowiecznych herezji, protestanci, masoni... Lista
jest długa, bardzo długa.

Prozelityzm jest cechą właściwą chrześcijaństwu. Walka
ideologiczna jest w tej działalności na pewno konieczna. Nie
można się obrażać na Kościół że ją prowadzi. To także

jego dobre prawo. (Także, znaczy zarazem: nie tylko).
Sęk w tym, aby była to wałka uczciwa. A byłoby zapewne
najlepiej, gdyby w walce o „rząd dusz” ważniejsze były
przykłady niż słowa.

W soborowej konstytucji duszpasterskiej „O Kościele
świecie współczesnym”, dokumencie znanym — jak się moż-
na obawiać — zaledwie nikłej garstce katolików polskich,
znajduje się wiele zdań, które warto zapamiętać. Oto jedno
z nich: .

Chociaż zaś Kościół całkowicie odrzuca ateizm, jednak
szczerze przyznaje, że wszyscy ludzie, wierzący i niewierzą­
cy, powinni dokładać sił do właściwego budowania te9°

świata, w którym wspólnie żyją, co oczywiście jest niemożli­
we bez szczerego i roztropnego dialogu... Ateistów zaś zapra­
szać przyjaźnie, aby rozważyli z otwartym sercem E~

wangelię Chrystusa.
WIESŁAW MERCIK
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— Z racji mojego zawodu stykam
jię codziennie z wieloma ludźmi. Re­
prezentują oni różne środowiska,
różny paziom wykształcenia, a także
różne grupy wiekowe. Wydawałoby
się, że nie powinniśmy mieć trudno­
ści z formowaniem myśli, z precy­
zyjnym wyrażaniem się, .skoro czy­
nimy to w języku, który znamy od
urodzenia, a i kształtujemy go pó­
źniej' w szkołach. Tymczasem bez
jakiejś przesady, można stwierdzić,
że ile jest ludzi — tyle sposobów
mówienia. Dominującą cechą nasze­
go języka jest niechlujstwo. Wynika
ono często ś bezmyślności, lenistwa,
pośpiechu, rutyny. Nikt z nas nie
jest wolny od tego „grzechu”. Nawet
ludzie, którzy z racji swojej profe­
sji powinni być dla przeciętnych Po­
laków autorytetami kulturowymi.
Ileż t© razy przyłapani na błędzie
argumentujemy, że przecież tak mó­
wią w radiu czy telewizji lub prze­
czytaliśmy w prasie.

Następną sprawą jest wulgaryza-
«ja języka. I co smutniejsze, taki
sposób mówienia, będący kiedyś do-

Przed tygodniem zamieściliśmy pierwsze wypowiedzi w

„Gazetowej” ankiecie na temat przyczyn barbaryzacji języka
mówionego. Przypomnijmy niektóre z tamtych sądów:

— Z czystością języka jest tak jak z chorobami nerwicowy­
mi, z czasem pogłębiają się i w sumie tylko sami możemy się z

nich wyleczyć — ANNA LITAK, kier. Muzeum Starego
Teatru.

— Za zachwaszczanie języka polskiego odpowiedzialne być
muszą szkoły, zaczynając od powszechnych, a kończąc na uni­
wersyteckich oraz kultura domowego mówienia — reżyser
IRENA BABEL.

— Nie należałem i nadal nie należę do tych co ogłaszają alarm
z powodu psucia się polszczyzny. Po tym wszystkim có z nami

przeszedł nasz biedny język ojczysty przez ostatnie półwiecze,
można go podziwiać za bogactwo, dzielność radzenia sobie z

naporem elementów obcych i innymi zanieczyszczeniami, za

dowcip, za giętkość, za zróżnicowanie, ale i za ciągłość —

profesor WALERY PISAREK.
Remedium? Trudne do zaprogramowania. Najkrócej mówiąc'

składać się na nie mogą i powinny wszelkie wysiłki zmierza­
jące do podniesienia ogólnej kultury i przyspieszenia dojrze­
wania środowisk prymitywnych — historyk literatury JAN
NOWAKOWSKI.

Nie nawołujemy do kolejnej kampanii puryzmu językowego.
Nie w tym rzecz. Drodzy Czytelnicy, nie wątpimy jednak, że
wśród Was znajdziemy sojuszników pięknej poprawnej pol­
szczyzny. Piszcie do nas, co należy uczynić, byśmy się mogli
przestać rumienić w tramwaju, na ulicy, w kinie, na waka­
cyjnych szlakach. Nie zgadzajmy się na językowe niechluj­
stwo. Nie chodzi już nawet o załamywanie rąk nad tzw. błę­
dami językowymi. Najgorsza rzecz to agresja ukryta pod sło­
wami...

którą osiągnąć można innymi środ­
kami, a przede wszystkim mówie­
niem prawdy o rzeczywistości, nie
zaś wulgarnym jej określaniem. Na­
leżałoby więc postawić wysokie wy­
magania pracownikom massmediów
i wszystkim, których zawodowe
czynności zmuszają do publicznych
wystąpień — księdzu, działaczowi
politycznemu, nauczycielowi w szko­
le i wykładowcy uczelni.

I w końcu powinniśmy zastano­
wić się i podjąć dyskusję nad języ­
kiem literatury współczesnej. W pol­
skiej tradycji, język literatury pięk­
nej stanowił zawsze wzór do naśla­
dowania, był formą dydaktyzmu spo­
łecznego. Dziś literatura stara się
jedynie odwzorować wiernie język
poszczególnych grup i środowisk w

imię źle pojętego realizmu, tym sa­
mym zaprzecza swojej własnej tra­
dycji i czyni spustoszenie w umysło-
wości Polaków.

Doc. dr hab.

JAN. MIODEK,

Instytut Filologii

Polskiej
- Uniwersytet

Wrocławski

Nieco zapewne bulwersującą obyczajową
powieść współczesnego radzieckiego prozaika
Włodzimierza Kunina poznał ha razie dość

wąski krąg czytelników miesięcznika „Apro-
ra" — na wydanie książkowe przyjdzie jesz­
cze poczekać. Tymczasem już przystąpiono
podobno do nakręcania filmu na kanwie „In-
terdziewczynki” w koprodukęji z kinemato­
grafią szwedzką. Chwytliwy, a do tej pory
temat-tabu przyczynił się do poczytności tej
opowieści o panience lekkich obyczajów —

sprytnej, dowcipnej i...

Cferod się brać za szlachetność
nadętych wyrazów

ł Stów dziko powiązanych,
l olbrzymich obrazów
) Pospolicie się chudość myśli
> w nich ukrywa’

I gdzie same brzmią słowa tam

j na rzeczy zbywa

((Franciszek Ksawery Dmochowski)

meną amatorów „sety”, staje się ty­
powy dlą wszystkich środowisk.
Przenika do środków masowego
przekazu, a nawet —i to coraz czę­
ściej — do literatury. Ulegamy mo­
dom, złym nawykom... Nie znaczy to

jednak, że nie zależy nam na czysto­
ści języka. Istnieje przecież ogromny
popyt na wszelkie poradniki języko­
we, które — mim® dużych nakładów
— szybko znikają z półek księgar­
skich. Chcemy mówić i pisać po­
prawnie, ale czasem zapominamy, że

oprócz poprawności nie mniej ważna

jest sprawność językowa. Jeżeli
chcemy zadość uczynić życzeniu po­
ety: „Aby język giętki wyraził wszy­
stko, co pomyśli głowa”, musirny do
naszego języka mieć świadomy sto­
sunek. Kontrolujmy nie tylko to, co

mówimy ale i jak. Czytając książki
zwracajmy uwagę nie tylko ną treść,
ale i na formę. Jesteśmy gospoda­
rzami swojego języka, dbajmy o to

gospodarstwo. Język jest podobno
najdoskonalszą formą wzajemnej
komunikacji, walczmy więc, aby
stało się to faktem. Zacznijmy od
siebie, co i ja postaram się zrobić.

Prof. dr hab.

STANISŁAW

URBAŃCZYK

Instytut Języka
Polskiego PAN

w Krakowie

inaczej brzmi czas przeszły niż czas

teraźniejszy. Kto wie, czy kiedyś nie
zaczną dzieci mówić idę, idłem, idli.
Gdyby dp tego doszło, cała odmiana
słowa iść stałaby się prostsza. Na
razie. zarówno szlem, jak idłem są
błędami.

Dawne i dobre może się stać błę­
dem. Aleksander Bruckner powie­
dział kiedyś, że język — to stworze­
nie leniwe i grymaśne, co raz wraz

czegoś zapomina, rzuca stare a do­
bre. za to Po mistrzowsku łata i
znowu swoje własne twory z tyłu
«obkęsywa». Był czas (do pierwszej
połowy ub. wieku), że Polacy mówili
jenerał, jeografia, loika, jesty: pó­
źniej mówili gienerał, gieografia, lo­
gika, giesty, a dziś propaguje się
wymowę generał, geografia, gesty.
Wolno jeszcze mówić giełda, gier­
mek, giemza, Giedymin. Anglicy i
Włosi piszą ge, ale wymawiają dże,
Francuzi zaś — że. Polacy poszli za

Duch języka objawia się w tych
i słowach,

które nie dają się przetłumaczyć

(Adolf Kowaczyfiski)

Prof. dr hab

WŁADYSŁAW

LUBAS,

Instytut Języka

Polskiego PAN

w Krakowie

— Załamuje mnie agresja języ­
kowa. Nie tyle błędy językowe, co

agresja. Zjawisko bardzo niepokoją­
ce. Język .zawsze jest znakiem cza­
sów. Dziś też jest odbiciem stanu
świadomości społecznej i upadku
kultury.

Zastanówmy się przez chwilę jak
mówimy w kolejce, autobusie, w

tramwaju. .Pokrzykiwania, niehamo-
wana złość, nieuprzejma intonacja:
„No, przesuń się pan dalej”. I jak
się wtedy czujemy? A jakże inaczej,
gdy ktoś mił0 i uprzejmie zapyta:
„Przepraszam, czy pan teraz wysia­
da?”

— Za jedną z głównych przyczyn
zbarbaryzowania naszego języka u-

znałbym styl życia, jakiemu się pod-
dajemy. Pośpiech towarzyszący nam

każdego dnia, atmosfera napięcia
wyłączają niejednokrotnie naszą
kontrolę nad językiem, który z na­
tury rzeczy . jest czynnością inteiek- .

tualną. Emocja burzy jego intelektu­
alny porządek.

Druga przyczyna wynika z proce­
sów społecznych,, jakie nastąpiły . w

naszym kraju po wojnie. Myślę o

przejściu olbrzymich grup społecz­
nych z jednych środowisk do innych

(Biernat z Lublina)

Język ci członek najlepszy
a nad inne potrzebniejszy

Miesiąc później wychodzę z dwiema wy­
pchanymi siatami z Torżkowskiego rynku
i pomalutku zasuwam w stronę postoju

taksówek. Nagle hamuje koło mnie wyszpano-
■wany mercedes, a z niego, w pełnym blasku bo­
jowym, wyskakuje Zinka Mielejko.

— Podezołgała się droga siostrzyczka Aniuta,
zyjesz jeszcze — szepnęła... — zanuciła Zinka.
— Co się z tobą dzieje, Taniusza?

— Cześć, Zinula — mówię do niej i widzę, że

jest już na lekkim fleku. — Nie za wcześnie się
naoliwiłaś?

— Nie bój żaby. Normalka. Teraz mi wszyst­
ko wolno.

— Kogo wyjęłaś? — pytam, a sama widzę: za

kierownicą typowy makaroniarz po pięćdziesiąt­
ce, szpakowaty, przystojny, widać, że dziany.

— To minie wyjęli na dziesięć dni za półtorej
stówy dziennie. Niewąsko, co? Dziesięć dni —

półtora patyka zielonych.
— To rozumiem! — mówię ciesząc się szcze­

rzę. — Dajesz popalić! A „spece” co na to?
— Najdziwniejsze, że jakbym dla nich nie

istniała. Czepiają się wszystkich, tylko nie mnie.
Tak mi nawet jakoś głupio — śmieje się Zinka.

— Widzi mi się, że naszym chłopcom ktoś • z

góry nadepnął na ogon.
— Też mi się tak wydaje. Mój klient ma jakiś

kosmiczny kontrakt z naszym „Morfłotem” na

siedemdziesiąt milionów!
Włoch wysiadł z samochodu, ukłonił mi się i

coś krzyknął po swojemu do Zinki.

— Mój Boże!... Mamą aż zatkało. — Ale przede*
ona się zakochała! I wcale nie ma zamiaru zmie­
niać obywatelstwa... Była, jest 1 pozostanie radziec­
kim człowiekiem!

— Nie wiem, nie wiem. >

— Przecież to jut nie te czasy, Albercie Iwano­
wi czul

— Dla nas, którym powierzono kształtowanie oso­
bowości dziecka, czasy zawsze powinny być tafcie

same, Ałło Siergiejewno.
Na korytarzu rozległ się dzwonek.
— To straszne... — powiedziała mama.

A ja na dyżurach uczę się teraz szwedzkiego. O-

czywiście tylko w nocy i tylko wtedy, gdy na od­
dziale jest spokój. Zdobyłam jakieś książki, słowni­
ki. Obłożyłam się nimi — uczę się słówek, wyno-
towuję je do zeszytu, powtarzam szeptem, próbuję
tłumaczyć.

Obok mnie Lalka. Uczy się do egzaminów wstęp­
nych. W pobliżu na leżance kima Siergiejewńa.

Lalka ziewa i zamyka podręcznik:
— Nic już nie rozumiem!
— Ucz się głupia — mówię do niej. — Jeżeli w

tym roku znowu nie zdasz... Ucz, się. Ja też się
uczę.

— Gdybym ja miała taki cel... — przeciąga się
Lalka.

— Nie pleć głupot.
Słyszymy, że w dyżurce dzwoni telefon. Wycho­

dzi stamtąd nasz lekarz dyżurny, Kławdia Michaj-
łowna, i macha do mnie ręką. Idę do niej.

— Dzwoni mama — mówi.

Przestraszyłam się: wpół do drugiej w nocy! Wpa-
dłam do dyżurki, złapałam słuchawkę.

— Co z tobą, mamciu?
— Taniu... Przepraszam, że cię niepokoję. Edward

dzwonił ze Sztokholmu i powiedział, że przylatuje
jutro wieczorem. Wykupił sobie wycieczkę indywi­
dualną na dziesięć dni i teraz bez problemu zdąży
na ślub.

\

WŁODZIMIERZ KUNIN
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— Błąd jest dzieckiem poprawno­
ści. Gdyby nie było pojęcia popraw­
ności, nie byłoby też pojęcia błędu.
Błąd jest nierozłącznie związany z

życiem języka — gdy język obum­
rze, nie rodzi błędów. Błąd wynika
często z samej istoty języka. Język
to „struktura”, jakby budowla zło­
żona z ogromnej liczby elementów,
ułożonych jednak nie bezładnie, lecz
uporządkowanych według pewnych
reguł. Każdy element (przyjmijmy,
że jest nim wyraz lub forma grama­
tyczna) jest jakoś powiązany z in­
nymi; on działa na inne, a one dzia­
łają na niego. Układy te nie są u-

stalone raz na zawsze, zmieniają się.
Np. nasi przodkowie mówili: mam

miedzę, ochotę — mam rolą, wolą,
racją, a my mówimy: mam

rolę, wolę, rację. Przez jakiś
czas te nowsze formy były
błędami, dziś nikt już nie mó­
wi mam rolą itd. Kiedyś mówiono:
żona — o zenie, oddział — w od­
dzielę, a my mówimy o żonie, w

oddziale. We wszystkich tych wy­
padkach formy rzadsze podporząd­
kowały się częstszym a zarazem do­
szło do uproszczenia odmian. Przez
stadium błędów przeszliśmy do sta­
dium nowej poprawności. Ale no­
wość prowadzi czasem do komplika­
cji: np. przed tysiącem lat Polacy
mówili nesą nesesz, lecz potem za­
częli mówić niosę niesiesz, i wiodę
wiedziesz itp. Pojawienie się o sy­
tuację skomplikowało. Nasi chłopi
jakby zaprowadzili nowy porządek,
bo mówią niesę niesiesz, wiedę wie­
dziesz, pierę pieresż (lub pierzę pie­
lesz). Człowiekowi wykształconemu
tak mówić nie wolno! Ale czy na

zawsze? Nowość (innowacja), jak
widzimy, jest błędem, dopóki się nie

Upowszechni, to jest bowiem błędem,
Co nie jest powszechnym zwyczajem
w mowie ludzi wykształconych (ta
Mniejszość dyktuje „niedemokra-
tycznie” nieuczonej większości).
Stwierdzenie tego, co jest powszech-
n®> jest bardzo trudne i zawsze są
obrońcy dawnego.

Rys. „Prasa Polska”

Stara francuska sentencja mówi,
że wszystko zależy od sposobu po­
wiedzenia. Od tonu, intonacji, zabar.
wienia emocjonalnego. Profesor Kle­
mensiewicz zalecał: „Oszczędzaj bli­
źniego swego, łagodząc
swoich wypowiedzi nawet

kiedy masz prawo, kiedy
przekazać mu przykrą dla
treść”. Zenon 1"

I jeszcze jeden przykład błędu
godzonego przez system językowy.
Wielu Polaków mówi szlem zamiast
godłem. Nic dziwnego: niemowlę

słyszy stale, że matka mówi szłam,
SZMTMV itd., rzadko zaś sze-

rhi 1 sze^' skoro tak, to dwuletni
mopczyk mówi szlem. Dzięki temu

£«xraszcza s°bie odmianę czasownika
c- Osobliwy to czasownik: zupełnie

nauką niemieckich filologów. Do
niedawna wolno było mówić (tych)
pokoi, dziś się to tępi i każę mówić
pokojów. Osobiście jestem za tole­
rancją dla przeżytków języka kultu­
ralnego, inaczej niż społeczeństwo,
które je przeważnie nogą odtrąca
(chyba że jest to taki szczęściarz jak
forma tę, której ludzie zawzięcie
bronią, jak szlachta liberum veto).

Walka z błędami często przynosi
porażki, jest jednak konieczna. Jest
to rodzaj kontroli, jaką społeczeń­

stwo sprawuje nad swoim językiem,
nie chcąc dopuścić do nieporozu­
mień, do zbyt szybkich zmian lub

(Franciszek Bohomólec)

Gdzie smak w języku tam

w sercu przywara,
język dobrze wyprawny

dziesięciu przegada

do groźnego rozbicia jedności języ­
kowej. Język jest bowiem po to, aby
się można było porozumiewać i
tworzyć społeczeństwo.

O błędach można by jeszcze nie­
skończenie, aż do znużenia czytelni­
ka... O regionalizmach, dialektyz-
mach, archaizmach, o obcych wpły­
wach, nowotworach, wulgaryzmach,
o poetyckiej licencji itd. itd.

i związanym s tymi zjawiskiem wy­
miany form posługiwania się języ­
kiem. Inteligenci czy robotnicy w

pierwszym pokoleniu nie są przygo­
towani do swojej „roli”, więc
potrafią
jakiego
kultura.

nie
posługiwać się językiem,
wymagała dawna polska

zostawilibyśmy rozwójJeśli . .

współczesnej polszczyzny własnemu
biegowi, doprowadzilibyśmy się do
kulturalnego unicestwienia. Oba­
wiam się, że za kilkanaście lat nie
porozumiemy się jako naród bez po­
dejmowanych dziś środków zarad­
czych. Jak ratować nasz język?
Większą rolę w kształtowaniu kultu­
ry języka powinna wziąć na siebie
szkoła wszystkich szczebli. Po wtó­
re

_

środki masowego przekazu,
zwłaszcza zaś telewizja. To ona wła­
śnie kształtuje język- wielomiliono­
wego odbiorcy, będąc niejednokrot­
nie dla niego wzorem do naśladowa­
nia. Tymczasem, o czym przekonu­
jemy się jakże często, telewizja, ra­
dio i w końcu prasa rozpowszech­
niają niepoprawności językowe, hoł­
dują nierzadko słowom wulgarnym
propagując tym samym złe wzory.
Jednym z nich jest tolerancja dla
wulgaryzmów nawet obscenów w

dyskusji, są one traktowane . przez
autorów programów jako dowód au­
tentyczności wypowiedzi. Jako języ­
koznawca sprzeciwiam się tym prak­
tykom. uważając, że ważniejsza jest
kultura językowa niż autentyczność,

kształt
wtedy,
musisz

niego
treść”. Zenon Klemensiewicz - był;
pierwszym polskim .językoznawcą,
który wysunął głęboko humanitarny
argument przeciw brako-wi kultury
językowej. Stwierdził, że różnego
tvpu nadużycia językowe szko­
dzą zdrowiu psychiczne-
m u społeczeństwa.

Kiedy czujemy się dobrze? Gdy
stosunki z innymi ludźmi układają
się harmonijnie i pogodnie. Pamię­
tajmy: najczęstszą formą obcowania
międzyludzkiego jest przecież ko­
munikacja językowa. Do kogoś mó­
wimy, kogoś słuchamy. Wszyscy
więc musimy dbać o higienę języko­
wą. W obecnej szarej, trudnej co­
dzienności wszystkim nam potrzeba
trochę językowego komfortu. To o-

czywiście wymaga od każdego wy­
siłku w dobieraniu słów i nadawa­
niu im brzmienia.

Ważne jest nie tylko jak mó­
wimy, ale także o c z y m mówimy.
Mizeria naszych czasów: załatwianie,
urządzanie się, układy, pieniądze.
Gdzie są inne, głębsze, nieprzemija­
jące wartości życia? To jest to, nad
czym warto zadumać się.

Wszystko co dzieje się w rzeczy­
wistości. wokół nas — natychmiast
odbija się w języku. Ludzie tak mó­
wią, jak żyją.

Zwróćmy uwagę jaką karierę zro­
biło słowo „paranoja", termin ściśle
naukowy, ze słownika psychiatrycz­
nego — w codziennym obiegu mowy
potocznej! Albo słowa i konstrukcje:
„siła przebicia”, „załapać się” (na
coś, w coś, w jakiś układ), „ustawić
się" itp. Kiedyś w tramwaju słysza­
łem jak matka instruowała dziecko:
„Rwij

’

zaraz na wolne miejsce”. I

pięciolatek „rwał” potrącając staru­
szki. Oto cwaniackie ustawianie się
w życiu od najmłodszych lat.

Co do błędów językowych — nie
> rozdzieram szat.

Nie wyłapuję uchybień jak kot,
który złapał mysz i podrzuca ją so­
bie. W swoim poradnictwie języko­
wym stosuję zasadę: zawsze przy­
pominać obowiązujące normy, ale
nie zamykać oczu na tendencje ich
omijania. Co jest ważne w pedago­
gice językowej? Odsłanianie mecha­
nizmów wewnątrzjęzykowych. Wy­
jaśnianie dlaczego np. tylu męż­
czyzn mówi ^wyszlem, poszłam, do­
szłam”. (Przez analogię do form żeń­
skich: wyszłam, poszłam, doszłam).
Język źyje, rozwija się, zmienia się.
Każdy tak zwany błąd i zmiana w

języku ma jakąś przyczynę. W tym
miejscu dodam jeszcze, że wierzę,
podobnie jak Wańkowicz, w natural­
ną siłę języka. Jest on jak rzeka,
która płynie, zbiera różne nieczy­
stości i z biegiem — klarownieje.

Owszem, niezależnie od tej siły
samooczyszczającej stanowczo trzeba
zwalczać „zrzuty” nieczystości, wul­
garność, prymitywizm, sztuczność i
koturnowość językową.

Wielkie spustoszenie w polszczy-
źnie powoduje język oficjalnó-pro-
pagandowy, jego słowa-wytrychy,
metaforyka. Odruch zniecierpliwie­
nia wywołują wszystkie te „zielone
światła”, „portfele zamówień”, które
ostatnio przegrywają z „pakietami”.
Nie ma wyrażeń niepotrzebnych.
Bywają tylko nadmiernie naaużj wa-

ne. Nawet konstrukcje świeże i ory­
ginalne stosowane w nadmiarze —

nie zapominajmy — stają się języ­
kowym kiczem.

Jeszcze jedno: coraz częściej mówi
.się o tzw. „szczęściu komunikacyj- B
nym”. Warunkiem jego jest wejście B
siebie w to co się mówi. Bycie sobą B
zatem w każdej sytuacji życiowo-B
językowej.

— Pyta, czy cię gdzieś nie podrzucić.
— Nie, dziękuję.
Zinka wytłumaczyła mu wszystko (bombowo

zasuwa po włosku!) i mówi do mnie:
— Słuchaj no, Taniusza, chciałam cię o coś za­

pytać... Byliście już w USC?
— Prawie miesiąc temu...

— To teraz... — Zinka rozejrzała się wokół,
zniżyła głos: — Nie wiem, czy to prawda, ale ńa
wszelki wypadek... Teraz, przez te dwa miesią­
ce przed ślubem, póki on jest tam u siebie, w

Szwecji, powinnaś wysyłać do niego i dostawać
jak najwięcej listów. Tylko miłosnych! Koniecz­
nie! I dzwoń jak najczęściej, nie żałuj forsy.
Dla potwierdzenia, że ten ślub to nie żadna li­
pa. Źe nie na tym ci przede wszystkim zależy,
żeby kopsnąć się za granicę, ale rzeczywiście
wychodzisz za mąż z wielkiej miłości. Jasne?

— Dziękuję. A ty przypadkiem nie dasz rady
załapać się za tego fagasa?

— A kto mnie puści? —machnęła ręką Zin­
ka. — Nie pamiętasz, że z osiemdziesiątego
ósmego paragrafu kiblowałam od dechy do de­
chy? Zresztą’mam chorą matkę w Pskowie, oj­
ciec jest inwalidą pierwszej grupy. Wychowują
mi córkę, ona w przyszłym roku kończy-szkołę...
Gdzie mi tam...

— To ty masz taką córkę?! — Szczerze mó­
wiąc byłam zaszokowana. — Mój Boże, nie mia­
łam zielonego pojęcia...

— A coś ty myślała... — ze smutkiem po-wie­
działa Zinka. — Lada dzień stuknie mi czter-
dziecha... Tylko ja wiem, ile mnie kosztuje mój
wygląd, a tak naprawdę... Komu 1 na co jestem
potrzebna z piątym krzyżykiem na karku?

— Dobra, dobra, nie bądź taka biedna.
— Aha! Jeszcze coś. Masz forsę?
— Siedem patyków zakitrane.
— Zostaw sobie ze dwa na życie, a piątkę

wpłać na książeczkę, na nazwisko matki. I scho­
waj. Wyjedziesz, tó ona przynajmniej nie zo­
stanie tu goła. Potem zadzwonisz do niej stam­
tąd i... proszę bardzo, niespodzianka! A teraz gę­
bę na kłódkę. Dobrze mówię? To tyle. Ciao, Ta­
niusza!

— Dziękuję, Zinka. Dzięki, kochana — mówię
do niej i widzę, jak piękna, odstrzelona (góra
dwadzieścia osiem, no, trzydzieści lat) idzie w

stronę złocistobrązowego mercedesa, a jej klient
macha do mnie ręką i uśrpiecha się gębą pełną
porcelanowych zębów.

Pomachałam też do niego i polazłam dalej ze

swoimi siatami na postój. A tam — kolejka co

najmniej na godzinę stania!

O tym, co się stało tego dnia u mamy w szkole,
nie wiedziałam jeszcze przez dłuższy czas. Opowie­
działa mi o tym znacznie później.

Mama prowadziła lekcję w siódmej klasie, w czym
pewien gówniarz bardzo jej przeszkadzał. Wepchał
pod ławkę mały telewizor tranzystorowy na bate­
rie i oglądał program. Oczywiście wszyscy wkoło
też próbowali zerkać na ekran.

— Jura Kozłowi — powiedziała mama. — Prze­
szkadzasz mi prowadzić lekcję. Wyjdź z klasy.

— Nie wyjdę — spokojnie odpowiedział Kozłow.
— Dajesz popalić, Kozioł! — zachwycili się chłop

cy, a dziewczynki patrzyły na mamę z bezlitosnym
zainteresowaniem.

— Przeszkadzasz mi — bezradnie powtórzyła ma­
ma.

— A pani mnie.
— W takim razie ja wyjdę! — Wargi mamy za­

drżały.
— Uprzejmie proszę — uśmiechnął się Kozłow. —

Czy ktoś panią zatrzymuje?
Mama wypadła z klasy tłumiąc łzy. Przez puste

szkolne korytarze pobiegła do gabinetu dyrektora
szkoły i otworzyła drzwi.

Dyrektor — młody, trzydziestoletni facet — spoj­
rzał na zegarek, potem na mamę i ze zdziwieniem
uniósł brwi: niby o co chodzi? Dlaczego przed
dzwonkiem?

— Albercie Iwanowiczu — drżącym głosem prze­
mówiła mama. — Tak dalej być nie może... Kozłow
nie pozwala mi prowadzić normalnie żadnej lekcji.
Jest taki bezczelny, Albercie Iwanowiczu! To jakiś
koszmar...

— Dobrze, że pani przyszła, Ałło Siergiejewno.
Miałem i tak poprosić panią do siebie.

— Coś trzeba robić, Albercie Iwanowiczu. Bła­
gam pana...

— Mieliśmy tu pewne sygnały. — Dyrektor nawet

nie zaproponował mamie, żeby usiadła. — Okazuje
się, że pani córka wychodzi za mąż za cudzoziemca
i ma zamiar opuścić ojczyznę. To wywołuje u mnie,
smutne refleksje. Czy możemy powierzać pani wy­
chowanie' naszych radzieckich dzieci, skoro nawet

swojej rodzonej córki nie potrafiła pani wychować
w duchu patriotyzmu i miłości do kraju, który ją
wykarmił?

— Szlag by to trafił, a ja się tak przestraszyłam!
Przylatuje, to dobrze, pies go lizał. Czy i tobą
wszystko w porządku? 1

— Tak — powiedziała mama i rozpłakała się.
— Mamuniu! Co się dzieje? Chcesz, to zaraz przy-

jadę!
— Nie, nie, po prostu jestem trochę przemęczo­

na. Chciałam tylko usłyszeć twój głos...
— Co takiego, mamciu?
— Nick.. W pracy jakieś bzdury. Ten Kozłow za­

męczył hinie na śmierć. Odpowiada mi po chamsku,
drwi... Potworny chłopiec. Tacy porządni rodzice,
a dziecko — diabeł z piekła rodem. Nie mogę się
już doczekać końca roku szkolnego...

— Nie denerwuj się, mamciu. To już tylko ty­
dzień. Uspokój się. Weź sobie czterdzieści kropelek
czegoś na serce i zażyj tabletkę relanium. A jutro
pojedziemy witać Edzika, dobrze?

'■ A-1'- y-

Wyszłam rano z banku, otworzyłam nową ksią­
żeczkę oszczędnościową 1 sprawdziłam: numer taki
a taki, konto takie a takie, „Zajcewa Ałła Siergie-
jewna”, „Wpłynęło — 5000 rubli”, nabazgrany pod­
pis...

Schowałam książeczkę i podrałowalam pod ma­
my szkołę.

*

— Chodź no tu, Kozioł — powiedziałam do
niego, kiedy już odszukałam całe to towarzy­
stwo za budynkiem szkolnym.

Otwarcie palili papierosy 1 rozmawiali ze so­
bą nienaturalnie zdławionymi, zachrypniętymi
głosami gitowców. •'

— Dla kogo Kozioł, a dla kogo Jurij Pietro-
wicz — odpowiedział i spojrzał na mnie, sukin­
syn, jak dorosły facet. Aż mi się niedobrze zro­
biło.

Chciałam s nim tylko porozmawiać. Pomy­
ślałam sobie, że wiekowo jesteśmy bardziej do
siebie zbliżeni i dlatego nasza rozmowa mo-że

się okazać bardziej partnerska. Myślałam, że wy­
tłumaczę mu pewne rzeczy, a on zrozumie.

— Dobra, Jurij Pietrowicz. Musimy porozma­
wiać?

— To kosztuje dwie i pół dychy — skrzywił
gębę w uśmiechu Kozioł, a cała jego kompania
zaczęła rżeć.

Ileż razy to słyszałam! Z taką właśnie intona­
cją. Te dwie i pół dychy. Od kelnerów dają­
cych nam miejsca w restauracjach obok zagra-
niczników, od pokojówek w hotelach, od woźni­
ców w taryfach, którzy stale pracują z prosty­
tutkami. Zresztą Bóg jeszcze wie-od jakich gnoj­
ków!; I płaciłam. Dawałam im rebuchę. Ale te­
raz... Kiedy ten czternastoletni szmaciarz tak do­
skonale skopiował znaną mi intonację!...

— Może być — powiedziałam spokojnie i wy­
jęłam dwadzieścia pięć rubli. — Chodź tu.

On, oczywiście, tylko się popisywał wyznacza­
jąc cenę za rozmowę. Nie spodziewał się, że tak
po prostu wyjmę forsę. Podszedł do mnie tym
specyficznym, rozkołysanym krokiem gitowców.

Łagodnie położyłam mu rękę na ramieniu, ze

smakiem splunęłam na banknot i z rozmachem
przylepiłam mu go do czoła.

Odleciał, uderzył plecami o ścianę i upadł na

kupę gruzu.
— Stać!! — wrzasnęłam do jego kompanii. —

Niech no się tylko któryś poruszy!
Nie odrywając ode mnie oszołomionych i nie­

nawidzących oczu, Kozioł macał ręką ziemię na­
około siebie, poszukując kawałka cegły.

Podeszłam, postawiłam stopę na' jego dłoni i
przemówiłam w ich języku:

— Jeżeli ty, wypierdku, Koźle śmierdzący,
cwelu zawszony, jeszcze kiedykolwiek wypnies?
swój wyliniały tyłek na Ałłę Siergiejewnę Zaj-
cewą, twoją nauczycielkę, albo na jej lekcji piś-
niesz choćby jedno słowo — kumple będą twój
mózg zeskrobywać ze ściany. Zrozumiałeś, za­
srańcu?

Trzymając dalej jego dłoń pod swym butem,
wyjęłam z torebki „dunhille” i zapalniczkę. Za­
paliłam papierosa 1 powiedziałam:

— Coś tam cicho w dole. .

Kozioł skrzywił się z bólu i cichym głosem
odpowiedział:

— Zrozumiałem...
— Grzeczny chłopczyk. — Odwróciłam się do

jego wystraszonych kumpli: — Was to też do­
tyczy zresztą. Baj, baj, dzieci.

Poszłam przed siebie. I nie usłyszałam ani sło­
wa za plecami.

Przełożyfai

WALERIA PAWŁOWICZ
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Sąd Najwyższy rozpatrzył 12
bm. pierwszą grupę protestów
wyborczych, otrzymanych

' od

Państwowej Komisji Wybor­
czej. W posiedzeniu, któremu
przewodniczył Zenon Marmaj,
uczestniczyli sędziowie S.N:
Alfred Gola I Kazimierz Strzę­
pek. Prokuraturę Generalną
reprezentowała prok. Wanda
Sztejn.

Pierwszą
spraw był
Olszty —

Wojewódzkiej Komisji
borczej w Olsztynie —

ćiwko ważności wyborów rad­
nych Rady Narodowej miasta
j gminy w Górowie Iławec­
kim. Stwierdził on, że w ob­
wodzie głosowania . nr 2 w

tym mieście, który obejmował
dwa okręgi wyborcze- (nr 4 i
nr .5) przez przeoczenie nie
rozpakowano jednej z, paczek
z kartami do głosowania i wy­
borcom w okręgu nr 4 wrę­
czano karty właściwe dla o-

ktęgu nr 5. W\ten sposób gło­
sowano do godziny 11,40, kie­
dy to w lokalu Wyborczym
zjawił się jeden z kandydatów
na radnego i ujawnił Domył?
kę.

Sąd wysłuchał również
świadka Ryszarda Hajduka —

przewodniczącego Obwodowej
Komisji Wyborczej nr 2 W
Górowie Iławeckim. Jego zda­
niem, choć do czasu stwier­
dzenia omyłki zdążyło oddać
głos ponad 100 wyborców,
hde miało to istotnego wpływu

I

» rozpatrzonych
protest Ireneusza
przewodniczącego
• - Wy­

prze-

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) .)

Libia zaproponowała w
'

środę, że będzie wypłacać
'

pensje Palestyńczykom (o- ■
koło miliona dolarów mie- J
sięcznie), którzy utracą .

pracę z powodu decyzji (
władz jordańskich.

RZĄD Argentyny poin-
'

formował w czwartek o 1

wydaleniu z kraju konsula.!
oraz 3 innych obywateli i
RPA, którzy zorganizowali j
w jednym z hoteli w Bue- ,

nos Aires ' seminarium pro­
pagandowe, nie infórmując

’

o tym władz miejskich.
RADA Ministrów WRL 1

mianowała kierownikiem i

swego biura prasowego ;
Gyoergy Marosana, który
jednocześnie pełnić, będzie

’

funkcję rzecznika rządu, j
42-letńi Gyoergy Marosan j
(syn wybitnego działacza (
węgierskiego ruchu robot- i

niczego o tym samym na- ;
zwjsku i imieniu) jest z

wykształcenia fizykiem,
zajmował się sprawami or­
ganizacji nauki. Zdobył !
również, tytuł kandydata i
nauk filozoficznych. Ostat­
nio był konsultantem nau­
kowym Instytutu Nauk
Społecznych. .....

RZĄD Angoli jest, gotów !
ułaskawić Wszystkie osoby,,)
które uległy wrogiej propa- ■
gandzie 1 występowały ,

przeciwko władzy ludowej,
a obecnie Zamierzają uczę-
stniczyć w odbudowie go- !

Spodarki i w rozwoju spo-
'

łecznym kraju — stwier- i
dziła w komentarzu agen- J
cja ANGOP. .

13 BM. PRZYPADA 85.
rocznica urodzin prof. Ry­
szarda Manteuffla — wy- 1
bitnego uczonego z dziedzi- 1

ny ekonomiki i organizacji
rolnictwa.. (

Z okazji jubileuszu 85. ,

rocznicy urodzin prof. Man- '

teuffla listy gratulacyjne ■
wystosowali: Wojciech Ja- !
ruzelski i Zbigniew Mess­
ner. I

PO 5 KOLEJNYCH -

dniach gwałtownych de- (
monstracji i rozruchów w

Birmie przywódca tego
państwa Sein Lwin ustąpił 1
z zajmowanych stanowisk i
prezydenta Birmy j prze- (
wodniczącego rządzącej >

Birmańskiej Partii Progra-
mu Socjalistycznego — po­
dała agencja Reutera, po- 1
wołując się na radio ran- I

guńskie. i
WYDZIAŁ Społeczno- i

-Administracyjny Urzędu ,

Wojewódzkiego w Gdańsku
zarejestrował Klub. Inteli­
gencji Katolickiej, którego 1
obszar działania obejmuje
województwo gdańskie. i

W WARSZAWIE zawarto ,

porozumienie pomiędzy Ra­
dą Ochrony Pamięci Walk
i Męczeństwa oraz Funda- 1

cją Rodziny Nissenbaumów. I
12 bm. podpisali je prze- I

wodniczący rady gen. dyw.
pil. Roman Paszkowski o-

raz przewodniczący zarzą­
du fundacji Sigmund Nis- 1
scnbaum. Dokument doty­
czy wspólnych przedsię­
wzięć w realizacji statuto­
wych zadań rady i funda­
cji w zakresie upamiętnie­
nia walki i męczeństwa
społeczności polskiej i ży­
dowskiej w okresie II 1
wojny światowej.

Sqd Najwyższy rozpatrzył
pierwsze protesty wyborcze

na wyniki wyborów. Nie
zgodziła się ż tym stanowi­
skiem prokurator, podkreśla­
jąc wyraźnie zaniedbanie obo­
wiązków nałożonych przez or­
dynację wyborczą na obwodo­
wą komisję wyborczą.

Sąd postanowił unieważnić
wybory w okręgach nr 4 i 5 podobny charakter. Złożyli je
w Górowie Iławeckim. Wybo- przewodniczący wojewódzkich
ry ponowne powinny być prze­
prowadzone w oparciu o do­
tychczasowe listy kandydatów
na radnych. W uzasadnieniu
orzeczenia sędzia Marmaj pod­
kreślił, że Sąd Najwyższy do­
patrzył się istotnego narusze­
nia prawa wyborczego. Części
wyborcom uniemożliwiono
dokonanie wyboru radnych z

właściwej ich okręgowi listy
wyborczej. Miało tb istotny
wpływ na wyniki. głosowania,
jako że maksymalna różnica
głosów oddanych na poszcze­
gólnych' kandydatów w obrę­
bie mandatu wyniosła. 20, a

ponad 100 osób zdążyło doko­
nać głosowania na niewłaści­
wych kartach. Nie można wy­
kluczyć, że radni w okręgu
nr 4 zostali wybrani głosami
wyborców z okręgu nr 5.

Ta decyzja Sądu Najwyższe­
go oznacża, że radni Rady Na­
rodowej miasta i gminy w

Odpowiedź ministra na wystąpienie
rzecznika praw obywatelskich

więcej od J. Łepieszki, zdoby­
wając mandat radnego.

Występująca jako świadek
w tej sprawie sekretarz Miej­
skiej Komisji Wyborczej w

Żyrardowie Joanna Lefelt nie

potrafiła wyjaśnić skąd — mi­
mo wielokrotnego sprawdzania,
— wzięła się ta pomyłka.
Działanie celowe wykluczone.
Zdaniem świadka kolejność u-

mieszczenia kandydatów na

karcie nie wpłynęła na wyniki
głosowania, którego w dobrze
znającym się środowisku do­
konywano w sposób świado­
my, bez względu na układ li­
sty wyborczej. Podobną opinię
wyraziła prokurator, wnosząc
o oddaleniu protestu.

Sąd był jednak innego zda­
nia. Postanowił unieważnić
wybory w części dotyczącej
umieszczenia nazwiska kan­
dydatów do jednego z manda­
tów do MRN w Żyrardowie,
w okręgu wyborczym nr 5, bez
zachowania kolejności alfabe­
tycznej. Ponowne postępowa­
nie należy rozpocząć od zgod­
nego z ordynacją wyborczą u-

kładu okręgowej listy wybor­
czej w obrębie tego mandatu.

Z uwagi na niepełne udoku­
mentowanie protestu dotyczą­
cego wyborów do WRN w

Siedlcach sąd postanowił od­
roczyć tę sprawę do 26 sierp­
nia. W tym dniu rozpatrzona
będzie również kolejna grupa

Iławeckim, wybrani wienia Sądu Najwyższego by­
ły jednakowe: unieważnić wy­
bory w części, w której pomi-

: nięto na karcie do głosowania
nazwiska kandydatów do jed-■nego z mandatów i rozpocząć
nowe postępowanie wyborcze
od wydrukowania kart do gło­
sowania obejmujących pomi-

. nięte nazwiska. Jako że w

przypadku Krasnobrodu jeden
z kandydatów zmarł wkrótce
po wyborach, należy tam wy­
łonić w jego miejsce nowego
kandydata na radnego GRN.
Wybory ponowne do obu rad
gminnych odbędą się oczywi­
ście tylko w obrębie jednego
mandatu.

Protest Jana Łepieszki z

Żyrardowa dotyczył umieszcze­
nia jego nazwiska na karcie
do głosowania z naruszeniem
kolejności alfabetycznej. • Sad
potwierdził ten fakt na pod­
stawie dokumentów otrzyma­
nych z Państwowej Komisji
Wyborczej. Nazwisko autora

protestu wpisane zostało na

kartę do głosowania na rad­
nych do MRN w Żyrardowie
na trzecim miejscu w obrębie
mandatu, po dwóch nazwi­
skach kandydatów rozpoczy- protestów wyborczych,
nających się literą „m". Jeden
z nich uzyskał o jeden głos l

i Górowie
■wokręgach nr4i nr5, choć
• złożyli już ślubownie i rozpo­

częli pracę, przestają pełnić
swe mandaty aż do czasu wy­
borów ponownych — jeśli zo-

'

staną w nich wybrani.
Dwa kolejne protesty miały

komisji wyborczych w Zamo­
ściu i Łodzi, na'których tere­
nie stwierdzono — już w łrak-
cie głosowania — pominięcie
na kartach do głosowania na­
zwisk kandydatów do jednego
z mandatów. W woj. zamoj­
skim dotyczyło to wyborów do
GRN w Krasnobrodzie (okr.
wyb. nr 1), a w woj. łódzkim
— GRN w Andrespolu (okr.
wyb. nr 8). W obu tych miej­
scowościach nie stwierdzono,
aby było to działanie celowe.
Błędy powstały w momencie
przepisywania przez maszy­
nistki w urzędach gminnych
nazwisk kandydatów. Ujaw­
niono je po kilku godzinach
głosowania, w momencie gdy
do lokali wyborczych stawili
się kandydaci na radnych i
stwierdzili brak swych na­
zwisk na kartach do głosowa­
nia.

W obu sprawach postano-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Kolejność zgłoszeń jest pod­
stawowym kryterium t»zr

przyznawaniu abonamentu te­
lefonicznego Odstępstwa od
tei zasady sa dokumentowane,
m. in. dla kontroli. Jednak
obok ważnych względów spo­
łecznych, gospodarczych i hu­
manitarnych — w pewnych
przypadkach odstępstwo od
zasady pierwszeństwa zgłosze­
nia jest wymuszone względa­
mi technicznymi — pisze mi­
nister — jeżeli w centrali są
wolne numery, ale nie ma re­
zerw w linii prowadzącej do
domu wnioskodawcy, który
zgłosił się wcześniej.

Koszty instalacji telefonu
zwiększają sie wielokrotnie
jeśli abonent mieszka w dużei
odległości od istniejącej sieci
telefonicznej. Biorąc to pod
uwagę, a jednocześnie wycho­
dząc naprzeciw postulatom
rzecznika praw obywatelskich
— czytamy w odpowiedzi —

dyrektor generalny PPTiT

utworzył specjalny fundusz
inwestycyjny ( płac, zachęca­
jący urzędy telekomunikacyj­
ne do instalowania telefonów
w pierwsze i koleiności u wnio­
skodawców. którzy oczekują
najdłużej. Zamówiono także W
zakładach przemysłu teleelek-
tronicanegn specjalny sprzęt
który pozwoli na pokonanie
przeszkód technicznych wystę­
pujących przy instalowaniu
telefonów u osób mieszkają­
cych daleko od central.

Co do krytykowanych przy­
wilejów" pracowników i eme­
rytów łączności w omawianej
dziedzinie: minister pisze. że

podobnie iak wszelkie przywi­
leje różnych gruio zawodo­
wych mogą stanowić przed­
miot dyskusji. Kierownictwn
b resortu łączności traktowa­
ło ten przywille i m. in. iako
zachętę w sytuacji chronicz­
nego niedoboru kadr, a tele­
fony w mieszkaniach pracow­
ników— iako narzędzie orscy
w wielu służbach. Autor od­
powiedzi nie podziela opinii.

że akurat ten przywilej test

niczym nie uzasadniony w

każdym razie wyrażony w wy­
stąpieniu rzecznika postulat
jegn anulowania nie może być
spełniony droga iednostronnei
decyzii ministra, lecz wyma­
gałby negocjacji z organiza­
cjami związkowymi.

Szef resortu informuje, że

polecił zbadać wszystkie skar­
gi zasygnalizowane w wystą­
pieniach rzecznika, a ustale­
nia orześle w najbliższym cza­
sie. W związku z jednym z

postulatów wystąpienia pole­
cił także, zbadać ponad 2 min
wniosków, a z uwagi na tak
znaczna liczbę — ostateczne

wyniki będą dostenne w koń­
cu br. Wyjaśnił jednocześnie,
że sprawy przestrzegania ko­
lejności i zasadności przyzna­
wania abonamentów tele­
fonicznych sa kontrolowane
także przez NIK i IRCh. W

przypadkach uiawnienia nie­
prawidłowości winni sa kara­
ni dyscyplinarnie.

(PAP)

(PAP)

Są zachwyceni W Bratysławie: Wspaniały
gościnnością Polaków

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ły .się w Krakowie. Spotykają
'

się z. uczestnikami obozu z

NRD, organizują wspólne za-

I b'awy i dyskoteki.

f Jura Miszczenko 9 sierpnia
skońęzył 15 lat. Oczywiście
zaprosił z tej okazji, kolegów'

z ,Kijowa oraz gości z Lipska
1 i harcerzy krakowskich. Z du-
I mą pokazuje prezenty, które
i otrzymał pd rówieśników, spę-
i dżających właśnie tutaj swoje
i wakacje. Aleksander Basien-

ko. Walerian Bespalko i Jura
Kriwiecha — to jego nowi

F , przyjaciele, z którymi mieszka
I w nokoju. Na czwartym oię-
) trze odwiedzamy grupę mło-
i dzięży z Lipska. Zerbe Marco,
i Prel! Dino, Schneider Sven i
. Kretschmar Sylvester są za-

... chwyceni zarówno Krakowem
jak i , Zakopanem. Rossner

1 grupy powiedziała nam, iż
i mali goście z Lipska najchęt­

niej; zostaliby w Krakowie je­
szcze, kilka tygodni.

1 Uczniowie zasadniczych
1 szkół z Lipska zostali zapro-
.. sżeni przez LÓ i SN w Myśle­

nicach. Grupa 30-osobowa

,
- mieszka od 1 sierpnia w my-

, ślenickim internacie szkoły,
i Byli już dwa razy w Krako-
i wie; Odwiedzili Oświęcim,’

zwiedzili Zakopane. Byli na

spotkaniu z polską młodzieżą
w SP nr 3. Dzisiaj, jak nas po­
informował Joachim Walter

1 zastępca kierownika, nauczy-
1 ciel lipskiej szkoły, młodzi
1 Niemcy przyjmą u siebie pol­

skich kolegów przebywających
tutaj na wakacjach.

i W „Skalniku” domu wczaso­
wym Federacji Związków Za­
wodowych PKS w Trzemeśni
od wczoraj odpoczywają mali

Algierczycy. Dzieci są zmęczo-
1 ne, ale wszystkie buzie u-

śmi.echnięte. Malrla Aniel.
i Hamifj Tariah, Aicha Rdjal i
i Navel Behnazonl — uczennicę

piąiej klasy z Algieru O Pol­
sce wiedzą bardzo mało. Ale
podziwiają nasz kraj i gościn­
ność zwłaszcza kierowniczki
domu wczasowego Marii La-
lik. W ośrodku przebywa tak­
że 65 dzieci polskich Przygo­
towano więc atrakcyjny pro­
gram. Po kolacji mali Algier­
czycy'będą się uczyli prostych
słów polskich, polskie dzieci —

słów francuskich. Mali Pola­
cy i mali Algierczycy rozumie­
ją się jednak bardzo dobrze.
Wychowawca Kaelifi Harzim
Samy najbardziej cieszy się,
iż będzie mógł zwiedzić Kra­
ków.

W Szkole Podstawowej w

Dobrej wita nas zastępca dy­
rektora Stanisław Olesiak
przedstawiając opiekunkę
grupy młodzieży z Charkowa,
Galinę, Polakową. Ta lM-oso-

bowa grupa przebywa tutaj
komendantka . °d 7 sierpnia. Młodzi należą

do . (rzęch zespołów artystycz­
nych: wokalno-poetyckiego,
baletowego i tańca narodowe­
go. Irina Barabasz i' Aksjana
Niegowiełowa na przywitanie
prezentują nam piosenkę przy
akompaniamencie gitar.
Dziewczyny są zachwycone
Polską 1 Krakowem, gościnno­
ścią gospodarzy i miłymi ge­
stami miejscowej ludności. 14
sierpnia i 19 sierpnia grupa z

Charkowa występować będzie
w krakowskim NCK. Plano­
wany jest również występ na

Rynku Głównym w Krakowie.
Młodzi artyści dali już koncer­
ty w Nowym Sączu. Zwiedzili
Zakopane i okolice Dobrej.
Przed nimi wycieczka do O-
świecimia i Raby Niżnej oraz

spotkania sportowe z młodzie­
żą z NRD.

We wczorajszym óbjeżdzie
■po obozach wzięli udział; wi­
ceprezydent m. Krakowa —

Jan Nowak, kurator oświaty i

wychowania — Mieczysław
Noworyta i wiceprzewodniczą­
ca WPZZ — Teodozja Mali­
szewska.

v*nl)

Już w poniedziałek

w

rozpoczynamy wakacyjny
konkurs wielkiej szansy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
a składające się z sześciu elementów, drukowanych
kolejnych jej wydaniach począwszy od poniedziałku do
soboty. Hasło należy oczywiście nalepić na kartę pocztową
i przesłać w ciągu następnego tygodnia pod adresem na­
szej redakcji.

A zatem nie zmarnuj tej szansy, już w poniedziałek
koniecznie kup „Gazetę”. Taka okazja drugi raz już się nie
powtórzy! (jb)

Podziękowanie

Pracownikom Stacji PKP w

Chabówce, ą szczególnie panu
STANISŁAWOWI WÓJCIA­
KOWI serdecznie dziękuje za

jwrot zagubionych dokumen­
tów i pieniędzy — lekarz me­
dycyny Wadim Anatoljewicz
Jaworowicz (ZSRR).

program, świetne jedzenie
ale fatalne kwatery

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) krócej
miej samoobsługowej stołów­
ce tworzą się tasiemcowe ko­
lejki, na posiłek trzeba czekać
czasem j godzinę.

Szum, protesty. Wezwano
konsula polskiego i organiza­
torów wymiany młodzieży ze

strony słowackiej. — z Podró­
żnej Kancelarii Młodzieży.

Udało się powoli rozładować
złą atmosferę, pomógł w tym
interesujący program, dobra
pcgoda, smaczne jedzenie. Dla­
czego jednak istnieje ta ciem­
na strona medalu?

Już ód czterech lat ną pod­
stawie porozumienia o wymia­
nie młodzieży, zawartego mię­
dzy polskimi młodzieżowymi
organizacjami a Podróżną
Kancelaria Młodzieży z CSRS
młodzi ludzie z Polski mogą
zwiedzać kraj południowych
sąsiadów Niestety, nie uprze­
dzono organizatorów naszych
grup, że miejsce zakwaterowa­
nia zostało zmienione na ten

fatalny akademik, który ma

być oddany do remontu. Mło­
dzieżowy ruch turystyczny za­
kłada dość'spartańskie warun­
ki pobytu, ale to lokum nie
jest do zaakceptowania.

„Szkoda, że takie niedostat­
ki psują dobre przedsięwzię­
cie” — twierdzi konsul .PRL
w Bratysławie Zbigniew An-
druchów.

Zwróciłam się też do dyr.
Podróżnych Kancelarii Mło­
dzieży Marii Miklaszowej pro­
sząc o opinię na powyższy te­
mat.

„Akademik jest straszny, ale
nie mieliśmy obecnie nic in­
nego do zaoferowania. Stara­
my się tak. zaprogramować
pobyt młodzieży, by jak naj-

w nim przebywała.
Zwiedzają Bratysławą i oko­
licę, spotykają się z naszą
młodzieżą. Poprzednie turnusy
żegnaliśmy z żalem, wzajem­
nym zresztą...".

Pani dyrektor taktownie nie
wspomina o wybrykach nie­
których młodszych i starszych
uczestników tych wyjazdów.
W Słowacji jeszcze zachowali
dla nas życzliwość, więc mil­
czy o kompromitujących . in­
cydentach, pijaństwie 'dość

przypadkowych chyba człon­
ków grup. Bo bardzo wielu
dawno już przekroczyło wiek,
który nazwać można młodzie­
żowym. Natomiast podkreśla
wspaniałą organizację i kul­
turę harcerzy polskich, odróż­
niających się zdecydowanie w

tym zespole. Nie mówi też o

tym, że wyjeżdżające turnusy
nie chcą opuszczać w ustalo­
nym czasie akademika, by
dać organizatorom czas na

przygotowanie go dla nastę­
pnych.

Koszt takiego wyjazdu, na

zasadach wymiany młodzieży,
wynosi u nas 32 tys. zł (bez
wymiany pieniędzy). Jest to
kwota dość duża w stosunku
do przeciętnej pensji i stoso­
wne są także oczekiwania
wielu wyjeżdżających. Mło­
dzież z Czechosłowacji przy­
jeżdża do nas w ramach tej
wymiany za znacznie mniejsza
dla nich sumę (500 koron). Nie
rozumiem też, jak to się dzie­
je, że organizatorzy pdlscy nie

sprawdzają wcześniej warun­
ków wypoczynku młodzieży,
tym bardziej, że Bratysława
leży tut za miedzą.

Ponad 660 tys. uczniów

pójdzie do I klasy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nych. Powoduje to zmęczenie
dzieci a także nauczycieli
podczas lekcji w godzinach
późniejszych.

Pewną ulgę przyniosą zmia­
ny w planach nauczania w

klasach najmłodszych. Dzieci
będą miały przeciętnie 4 a nie
5 godzin lekcyjnych dziennie.
Konkretne decyzje o tym, ja­
kich przedmiotów zmiany te
będą dotyczyć pozostawia się
radom pedagogicznym. Bra­
ne będą pod uwagę warunki
szkoły i możliwości kadrowe,
a nade wszystko dobro dzieci.
Obowiązywać będzie jednak
zasada nienaruszania wymiaru
nauczania języka polskiego.

Równocześnie nadkładać to

będzie na szkołę dodatkowe
zadania lepszej .organizacji o-

pieki nad dziećmi, organizowa­
nia zajęć i gier sprzyjających
zdrowiu, troskliwszej opieki w

świetlicach. Z podręcznikami
dlą uczniów klas I nie będzie
kłopotów. Są one już gotowe.
Książki te kupowane są na

własność. Każde dziecko roz­
poczynające naukę szkolna
może mieć komplet nowych
podręczników. Tak jak wszy­
stkie książki, w tym również
i podręczniki, sa coraz droż­
sze. W rezultacie obserwuje
się, iż coraz Większa liczba
rodziców dla dzieci do klasy
I zakupuje podręczniki używa­
ne. Nowe musza być zeszyty
ćwiczeń, które nadają się tylko
do jednorazowego użytku.

(PAP)

Izraelskiej publiczności
podobały się polskie tańce

(Inf. wł.) 11 sierpnia w no­
cy dn Krakowa z kolejnych
wojaży wróciły ..Słowianki”.
Tym razem zespół odwiedził
Izrael. W ciągu 12 dni dał 18
występów w związku z Mię­
dzynarodowym Festiwalem
Folkloru w Haifie. Krakowscy
artyści występowali również
w innych miastach Izraela m

in. w Jerozolimie. Należy za­
znaczyć iż polski zesnół bvł
jedynym z 11 zaproszonych
na festiwal. „Słowianki” wy­
stępowały no raz pierwszy w

tym kraju, ale iako drugi zes­
pół polski po „Mazowszu”.
Specjalnie dla tamtejszej pu­
bliczności zespól przygotował
cztery piosenki w języku he­
brajskim.

Shumuel Bialik — prezydent

izraelskiej sekcji Światowej
Rady Folkloru, który wyjechał
z Polski 53 lata temu — po­
wiedział do dyrektora zespołu
Henryka Wolff-Zdzienickiego
„To jest doskonałe. Naprawdę
nie mam słów, nie spodziewa­
łem się że to będzie coś tak

wspaniałego”.
Oprócz czterech pieśni! w ję­

zyku hebrajskim ..Słowianki”

zaprezentowały krakowiaka,
oberka z kujawiakiem, tańce

kurpiowskie i przeworskie.
Przypomnijmy. iż bvł to 54.

wyjazd krakowskiego zespąłu
za granice, a Izrael jest 23

krajem, w którym wystąpiły
..Słowianki”.

(ml)

Tę decyzję trzeba zmienić
(DOKOŃCZENIE ZE STR D
zwrócić uwagę na fakt, że w

oddziale leżą wnioski z górą
osiemdziesięciu osób
znajdujących się w tragicznej
sytuacji. Niedostatek kadr u-

niemożliwia przyjście im z
’

pomocą. Nie tylko dlatego, że

zbyt wielu chętnych do tej
pracy nie ma, ale przede wszy­
stkim z tego powodu, że —

jak się dowiedzieliśmy — wła­
dze centralne nie chcą przy­
znać ani jednego dodatkowe­
go etatu.

Rozwijanie tego tematu wy-
daje się zbędne, niezbędna na­
tomiast jest rewizja wspo­
mnianej, blokującej etaty, de­
cyzji. Znamy trudności budże­
tu, wydaje się przecież, że są

cele, na które muszą się zna­
leźć odpowiednie środki. O-
siemdziesięciu starych, niedo­
łężnych, samotnych ludzi nie
wolno pozostawić na łasce lo­
su!

Uwagi te kierujemy pod a-

dresem ministra zdrowia i o-

czekujemy na odpowiedź, (m)

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Nad Balatonem: Nauka pływania,
wycieczki i inne atrakcje

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

gu Związku Nauczycielstwa
Polskiego w Nowym Sączu —

zadbali by zajmujące po ca­
łym dniu przejazdy z Polski
na Węgry oraz z powrotem
nie ograniczyły czasu spędzo­
nego przez dzieci na Węgrzech.

W tym co do tej pory napi­
sane nie byłoby nic rewela­
cyjnego, gdyby nie informa­
cja, uzyskana od wicekuratora
oświaty i wychowania Urzę­
du Wojewódzkiego w Nowym
Sączu Józefa Słowika. Otóż
dla najmłodszych nowosąde-

czan wypoczynek na Węgrzech
jest najtańszą z dostępnych
form pobytu na kolonii le­
tniej. Jeśli wliczyć wszystkie
koszty, nawet pieniądze wy
dane na przewóz dzieci z Pol­
ski i do Polski, stawka za

dzień pobytu wynosi 1900
zł. Dlą porównania stawka
dzienna na koloniach organi­
zowanych dla nowosądeckich
dzieci w różnych stronach Pol­
ski, bądź dla dziewcząt i chłop­
ców przyjeżdżających na wa­
kacje w Nowosądeckie wy
nosi około 2200 złotych. ,

STANISŁAW ŚMIERCIAK

Stany Zjednoczone

Należało się tego spodziewać...
W czwartek policja z Jacksonville (Floryda) rozesłała-

listy gończe za 17-letnim Adolphem Hitlerem Clarkiem,
podejrzanym o dokonanie zabójstwa handlarza narkoty­
ków.

Młody człowiek ma wyraźne skłonności przestępcze —

zanim ukończył 16 rok życia 8-krotnie stawał przed są­
dem dla nieletnich. Sędzia, który prowadził poprzednie
sprawy, oświadczył publicznie, że wyraźnie antyspołeczne
usposobienie Clarka musi mieć związek z jego imionami.

Pierwsze imię Adolph otrzymał po wuju. Jak stwierdził
jego ojciec, na drugie imię dano mu Hitler, ponieważ
wszyscy uznali, że będzie ono dobrze pasowało do pierw­
szego.

Według danych policji poszukiwany zastrzelił handlarza
narkotyków, który nie zgadzał się na obniżenie ceny.

(PAP)

Włochy

Staruszek utonął
w studni

(Inf. wł.) W niewielkiej sol­
skie i wsi Trybsz w wojewódz­
twie nowosądeckim, wczorai
rano wydarzyła sie tragedia.

Siedemdziesieciosześcioletni

Józef M. — mieszkaniec tei
wioski na podwórzu własnego
gospodarstwa w.padł do stud­
ni. Mężczyzna niestety utonął.
Śledztwo w sprawie wyjaśnie-
.nia wszelkich okoliczności tra-

gicznei śmierci staruszka pro­
wadzi Rejonowy Urząd Spraw
Wewnętrznych w Nowym
Tangu. (sś)

Na Sardynii ołów we krwi dzieci
Lekarze wykryli w krwi wielu uczniów włoskiego mia­

sta Portoscuso (Sardynia) obecność szkodliwych związ­
ków ołowiu, znacznie przewyższającą dopuszczalne nor­
my. Wyniki badań, przeprowadzonych przez miejscowych
lekarzy sanatoryjnych, wywołały głębokie zaniepokoje­
nie wśród mieszkańców miasta, w którym znajduje się
wiele zakładów przemysłowych.

Lekceważenie przez gospodarzy fabryk i przedsię­
biorstw podstawowych zasad ochróny środowiska dziś już
nie tylko wyrządza szkody w środowisku naturalnym,
lecz również stwarza poważne zagrożenie dla zdrowia
ludzi — oświadczył burmistrz miasta Portoscuso.

Obecnie w mieście pracuje komisja składająca się z

lekarzy i specjalistów ds. ochrony środowiska natural­
nego, która powinna opracować program działania zmie­
rzający do zmiany powstałej sytuacji.

Jak pisze w związku z tym dziennik „Unita”, w pierw­
szej kolejności należy niezwłocznie we wszystkich zakła­
dach produkcyjnych i fabrykach na terenie miasta za­
instalować efektywne urządzenia oczyszczające. (PAP)

Krajowe
ciekawostki

(a) Ł Szczecińskie Przed­
siębiorstwo Połowów Dale­
komorskich i Usług Rybac­
kich „Gryf” informuje, że

producenci odzieży żądają
Po 2 dolary udziału dewi­
zowego w każdym swetrze
zakupowanym dla ryba­
ków. Podobnie żąda się
dopłat dewizowych za ręcz­
niki, materace itd.

A Dobiegają końca prace
adaptacyjne przy trzech
spichlerzach na wyspie O-
łowianka na Motławie. Zo­
staną tu umieszczone eks­
ponaty pochodzące z pro­
wadzonych przez Muzeum
Morskie w Gdańsku pod
wodnych poszukiwań ar

cheologicznych.
▲ Wandale niszczą kosze,

ławki’ i tablice ze znakami
wodnymi na plażach woj.
koszalińskiego. Co roku
trzeba wydawać wiele mi
lionów złotych na renowa­
cję plaż.

▲ Z badań CBOS: 57,7
proc, dorosłych Polek i
Polaków jest zdania, że —

gdy to jest możliwe i nie

wymaga ograniczenia bie­
żących potrzeb — należy
dążyć do zgromadzenia
pewnej rezerwy finansowej.
Blisko jedna trzecia uwa­
ża, że oszczędzać należy
bez względu na to czy się
zarabia dużo czy mało.
13,5 proc, respondentów
badania CBOS twierdziło,
że pieniądze są po to, aby
je wydawać, a nie groma­
dzić.

zobaczyć
13—20 sierpnia

Teatr

W Poniedziałkowym Teatrze
TV — Spektakl na bis: „FER­
DYDURKE” Witolda Gombro­
wicza. W tej debiutanckiej po­
wieści (ukazała się w. 1937 r.)
Gombrowicz w formie po­
wiastki filozoficznej demasku­

je niektóre konwencje i sche­
maty obyczajowe. Telewizyj­
ną inscenizację „Ferdydurke”
nagrodzono w 1986 roku „Zło­
tym Ekranem”. Adaptacja —

Henryka i Maciej Wojtyszko.
Reżyseria — Maciej Wojtysz­
ko. Realizacja — Stanisław
Zajączkowski. Scenografia —

Adam Urbanik, Ryszard Meli-
wa. Muzyka — Jerzy Satano­
wski. W rolach gł.: Jan Peszek,
Jerzy Bińczycki. Tadeusz Ma­
lak, Andrzej Kozak, Jerzy
Radziwiłowicz i inni (TV 1,
"orfedziałek 15 sierpnia, godz.
20.00).

Antologia Dramatu Po­
wszechnego: „NIEZRÓWNA­
NY NAKONIECZNIKOW”
Aleksandra Wampiłowa. Jest
to komedia o fryzjerze, który
postanowił zostać dramatur­
giem. Reżyseria — Stanisław

Zajączkowski. W rolach gł.:

Ewa. Krzyżewska

Film
„SAMOTNIK”. Bohater

francuskiego filmu, tytułowy
„samotnik”, ceniony ekspert,
postanawia po rozwodzie
uciec od cywilizacji, wycofać
się na margines życia. Ukry­
wa się w tym celu na małej
wysepce... Jego spokój zburzy
jednak pojawienie się na wys­
pie pięknej dziewczyny... Re­
żyseria — Jean-Paul Rappenau,
W rolach gł.: Yves Montand,
Catherine Deneuve (TV 1, so­
bota 13 sierpnia, godz. 20.00).

Krzyżewska, Mariusz Dmo­
chowski, Andrzej Łapicki,
Włodzimierz Boruński, Bogu­
sław Sochnacki, Edmund Fet­
ting i Inni (TV 2, sobota 13
sierpnia, godz. 21.45).

„HISTORIA PEWNEJ MI­
ŁOŚCI” — to filmowa adapta­
cja opowiadania Antoniego
Czechowa. Rzecz dotyczy kom­
plikacji uczuciowych. Film

produkcji radzieckiej. Reżyse­
ria — Artur Wojtecki. Wy­
stąpią m.in. Łarisa Kadoczni-
kowa, Leonid Baksztajew (TV
2, środa 17 sierpnia, godz.
21.45).

„BAJKA O GWIEZDNYM

Jerzy Stuhr, Zdzisław Klucz­
nik, Magda Jarosz, Jerzy Kry­
szak i inni. (TV 1,, sobota 13

sierpnia, godz. 14.55).

„ZAZDROŚĆ I MEDYCY­
NA”. Film Janusza Majew­
skiego jest ekranizacją znanej
powieści Michała Choromań- CHŁOPCU” — to dwuczęścio-
skiego z 1933 r. Swego czasu wy film, który nadany zo-

cieszył się dużym uznaniem stanie w ramach Kina Tele-
krytyki i publiczności. Reźy- ferii. Oparty został on na

ser filmu zachował w nim kanwie bajki Oskara Wilde’a.
charakterystyczny klimat tej Mówiąc najkrócej — opowia-
prozy, ukazującej wizję rze- da o zwycięstwie uczucia...
czywistości, graniczącą z gro- Produkcja radziecka. 1983 r.

teską. W rolach gł.: Ewa Reżyseria — Leonid Niechajew

. Mieczysława Ćwiklińska

(TV L czwartek 18 sierpnia,
godz. 8.55).

„WAKACJE Z MADON­
NĄ”. Para młodych bohate­
rów, Robert i Danka, posta­
nawia spędzić wakacje w ma­

łym miasteczku, gdzie Robert,
absolwent szkoły plastycznej
ma zrekonstruować rzeźbę
Madonny w miejscowym ko­
ściele. Podają się za małżeń­
stwo. Mimo to budzą podejrze­
nia prowincjonalnej społecz­
ności... Reżyseria — Jerzy
Kołodziejczyk. W rolach gł.:
Marta Klubowicz, Krzysztof
Kiersznowski (TV 2, czwartek
18 sierpnia, godz. 21.45).

W ramach cyklu „W sta­
rym kinie” przypomniany zo­
stanie przedwojenny film
„Dorożkarz nr 13”. Tytułowy
bohater filmu wygrywa milion
na loterii. To sprawia, że w

jego życiu następują duże
zmiany... Produkcja polska,
1937 rok. Reżyseria — Marian
Czauski. Wyk.: Stanisław Sie-
Iański, Jadwiga Andrzejew­
ska, Władysław Grabowski,
Mieczysława Ćwiklińska i inni
(TV 1, piątek 19 sierpnia,
godz. 17.30).

Dokumenty

Autorzy dokumentalnego
programu pt. „DZWON
CZARNOBYLA” przedstawią
ludzi bezpośrednio dotknię­
tych katastrofą. Mowa będzie
w nim także o działaniach
zmierzających do likwidacji
jej skutków. (TV 1, wtorek 16
sierpnia, godz. 21.25).

Balet

Radziecki film baletowy pt.
„IDIOTA” zrealizowany zo­
stał Według noweli Fiodora

Dostojewskiego do VI Sym­
fonii Piotra Czajkowskiego.
Wykonawcami są artyści Le-

ningradzkiego Teatru Współ­
czesnego. Reżyseria — F. Sli-
dowkier (TV’ 2, sobota U

sierpnia, godz. 20.09).
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Czy krakowska biała flota przepadnie?!
„Nimfa”, „Majka” i „Wan­

da”, trzy statki Państwowego
Przedsiębiorstwa Żegluga
Krakowska w ciągu niespełna
dwu godzin pokonują w obie
strony odcinek: przystań pod
Wawelem — Bielany. Co­
dziennie od trzydziestu lat
pasażerowie słuchają podczas
rejsu fachowych, objaśnień
kapitana.

Poprzednikami dzisiejszej
biaiej floty były parowe bo-
cznokołowce, przewożące głó­
wnie ładunki towarowe. Obe­
cnie ten najtańszy sposób
transportu stracił znaczenie, a

szkoda.
„Niski stan wody powodu­

je, że szlak w dół Wisły jest
bardzo uciążliwy" — wyjaśnia
szyper JÓZEF RYBARCZYK,
od czterdziestu lat Związany z

żeglugą rzeczną . „Przedtem
pływałem z różnymi ładunka­
mi nawet do Gdańska, teraz
pracuję na statkach pasażer­
skich.

Aby Wisła stała się naj­
wygodniejszym i najtańszym
szlakiem łączącym południe
kraju z Bałtykiem, należy
najpierw zainwestować nie­
mało złotówek w budowę
stopni wodnych i regulacje
rzeki. Tymczasem pieniędzy
brakuje nawet na remont
trzech wysłużonych już „wy-
cieczkowców”. Każdy z nich
pływa już ćo najmniej 20 lat
i chociaż z trudem zarabiają
na swoje utrzymanie, to jed­
nak nie powód, aby skazywać
na zagładę jedną z turystycz­
nych - atrakcji Krakowa.

„W soboty i w niedziele

przewozimy nawet do dwóch

tysięcy osób — informuje
mnie szyper JÓZEF KOZIOŁ
— ale remont kapitalny jed­
nego statku pochłania aż 30
milionów złotych’’.

Koniecznie więc potrzebni
są bogaci sponsorzy. Dobry
przykład dał ostatnio hotel
„Forum”, przeznaczając na

remont jednego ze statków
ponad 30 milionów złotych. W
zamian goście krajowi i za­
graniczni będą mogli bez
przeszkód podziwiać miasto z

pokładu wycieczkowca. Miej-
my nadzieję, że zainicjuje to
w przyszłości podobne przed­
sięwzięcia.

(jś)

Silniczki do wycieraczek z... wsadem
W kraju potrzeba dziś ok.

100 urządzeń do badania roz­
padu leków tzw. metodą ko-

zzyczkową czyli pozorującą
pracę żołądka pacjenta. Na

rynkach światowych takie te­
stery kosztują 12 tys. marek
RFN. We współpracy z pra­
cownikami naukowymi kra­
kowskiej Akademii Medycz­
nej Studencka Spółdzielnia
„Zdrowie” podjęła się produ­
kcji polskich urządżeń w ce­
nie ok. 1 min zł. I wszystko
byłoby dobrze, gdyby nie pro­

blem z jednym z elementów.

Wykorzystuje się w „uwalnia-
czu” silniczki do wycieraczek
z samochodów „polonez”. Te­
raz okazało się, że producent
domaga sie tzw. wsadu dewi­
zowego, bo w przeciwnym
razie zaprzestanie produkcji
i dostaw. Czy naprawdę dla

potrzeb krajowej służby
zdrowia nie można wygospo­
darować kilkudziesięciu silni-

czków rocznie?

(Żur)

Wakacyjny wypoczynek

O chiromancji
w „Kraku”

W kioskach jest już 17 nu­
mer Krakowskich Rozmaitości

Kulturalnych „Krak”. Dwuty­
godnik, obok stałych pozycji
poświeconych zabytkom, in­
formacjom o teatrach, kon­
certach. kinach itp.. zawiera
tekst rozpoczynający nowy

cykl, dzięki któremu będzie
można poznać tajniki chiro­
mancji. Cykl ten będzie bo­
gato ilustrowany i drukowa­
ny' w dziesięciu odcinkach.

Pierwszy nosi tytuł „Chiro­
mancja drogą poszukiwania
prawdy”?, a kolejny —

„Wzgórza i linie reki”.

O ile jesteś zainteresowany
chiromancją — kupuj „Kra­
ka”.

(mr)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Com-
mando (USA 15 lat) — 16; Klńg-
sajz (poi, 12 lat) — 18; Robocop
(USA 18 lat — przedprem.) —

20.30. KSF MIKRO (Dzierżyńskie­
go 5): Przeprawa (ZSRR 15 lat)
—. 16; Podróż do Indii (ang 12 lat)
— 19.15. PASAŻ: Bajki — 12; Misja
specjalna (poi. 15 lat) — 13; Elek­
troniczny morderca (USA 15 lat)
— 10, 15, 17, 19. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21):
Ironiczny morderca
lat) - 17.00 . ŚWIT
tralne 10): Złote dziecko (USA_I3
lat) — 15.45: Pluton (USA 18 lat)
— 17.45, 20 ŚWIATOWID (os. Na

Skarpie 7): Rozkaz 027 (KRLD 13
lat — karate) — 15.45; Zdrada i
zemstą (chirt. ,15 lat ) 17.45; Seks­
misja .(poi. 15 lat) — 20.
WANDA (Waryńskiego 5) Powrót
na Ziemię (USA 12 lat) - 15.00;
Most na rzece Kwal (ang 15 lat)
— 17.15; Krótkie spięcie (USA J8
lat — przedprem.)
SZAWA

szmaragd
lat) -

lat) -

. 18.15,
(18 Stycznia l):
bysz

‘

(USA 15

Czy leci z nami
12 lat — poż. z film.) — 12 .15; Blues
brothers (USA 15 lat — pożegna­
nie z filmem)
jest winien
— 18.30; Dzika namiętność (USA
18 lat) - 20.15.
mojskiego 50): Kopalnie króla Sa- ■
lomona (USA 12 lat) — 16; Za-

bij mnie glino (poi. 18 lat) —

17.45; Blues brothers (USA 15 lat) I
— 20. WYPOŻYCZALNIA VIDEO-
KASET (Dzierżyńskiego 86): (10—
18).

KRZESZOWICE
ci: Pechowiec (fr.
Łuk Erosa (poi. 18
SLENICE — Wisła:
Dong — karate mistrz (koreań. 12

lat); Dzika namiętność (USA 18

lat) SKAWINA — Piast: Gremli-

ny rozrabiają (USA 12 lat): Ucie­
czka W noc (USA 18 lat). SŁOM­
NIKI — Czar: Miłość, szmaragd 1

krokodyl (USA 15 lat); Żyć i
umrzeć w Los Angeles (USA 18

lat). WIELICZKA — Górnik^ Ka­
ratecy z Kanionu Żółtej
(chiń. 15 lat).

Pozostałe nieczynne.

Elek-

(USA 15

(os. Tea-

20.30 . WAR-

(Stradom 15): Miłość,
t krokodyl (USA 15

16, Mucha (USA 18
20.15 WOLNOŚĆ

Gwiezdny przy­
lał) - 10;

pilot (USA

- 16: Nikt nie

(poi. 18 latl)

WRZOS (Za-

Nowoś-
12 lat);

lat).
’ MY-

Hong Gil

NIEDZIELA

Rzeki

Indii

co-gdzie■kiedy ?
SOBOTA-NIEDZIEŁA, 13-14 VIII 1988 R. Diany, Maksymilianaj

21.25 Konwój: Łeba — Gdy­
nia

22.15 7 dni na święcie
22.30 DT wiadomości.
22.41 „W kamiennym krę­

gu” (12 i 1.3) — serial .óbycz.
prod. brąz

0.35 Zakończenie programu

PROGRAM II

wojew. pokonkurs. wystawa ozdób
bibułkowych (14—21).

szpitaleDYŻURNE

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHIRUR­
GII URAZOWEJ: Prądnicka 35,
nledz.: Wrocławska ,1. CHIRUR.
Gil DZIECIĘCEJ: Prokocim,
nledz.: os . Na Skarpie ,65. LA­
RYNGOLOGICZNY: Prądnicka 35,
niedz.: os . Na Skarpie 65. URO­
LOGICZNY: Prądnicka 35, niedz.:
os. Na Skarpie 65. OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38, niedz.: Witko-
wice.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14): wizyty domowe — zgłoszenia
(8—12)

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokojli 4).
tel 11-83-96 (9—18). gabin stoma­
tolog (9—14) (Skawińska 8), tel
66-34-52 (Długa 38): tel 22-86-77
(Radomska 36). tel 11-26-44 (Uła­
nów 29a). .tel 11-53-33

NOWA HUTA: ~tos. Jagielloń­
skie t), tel 48-00-44 (8—19). gabin
stomatolog (3—14) (os. Na Skar­
pie), tel 44-19-30 (os. Złoty Wiek)
- teł. 48-20-70. (os Wzgórza Krze-
łławlckie), tel 44-57-77

KROWODRZA: (Wójtowska 3):
tel 33-21-97 (8—19). gabin stoma­
tolog (8—14> (Rusznikarska
tel 34-01-27 (os. Widok), tel
07-40 (al Krasińskiego 38),
22-52-66

171
37-

tel

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel 66-55-11 (8—19); gabin stoma

tolog (9—14) Teligi 8 - te! 55-
40-55 (Szwedzka 27), teł 66-38-72
(Niemcewicza 7), tel 66-87-00. ul
Na Kozłówce, tel 55-16-11

Muz. „Rytm". 16.05, Mua. i aktu­
alności. 17.00 Przeboje z listy J.
Webera. 17.30 Siady palnięci. 17.50
Kto tak pięknie gra. 18.00 Maty­
siakowie. 18.30 Relacje z meczów
I ligi piłki nożnej. 19.00 Z kraju 1
ze świata, 19.25 Relacje z meczów

piłki nożnej. 19.50 Radio dzieciom—
Dode Smith: 1001 dalmatyńczyków
- ode. 20.07 Na marginesie wyda­
rzeń. 20.10 Komun. Total. Sport.
20.15 Konc. życzeń. 80.40 Alkoho­
lizm. alkohol. 20.45 „Opowiadania
kołomyskie”. 21,00 Komun. 31.05

Przy muz., o sporcie, 22.05 Zapro­
szenie do tańca 22.45 Piosenki
małej scenki. 23,15 Panorama świa­
ta. 23.30 -Zapraszamy do tańca.
23.55—24 .00 Pólncępoetów.

PROGRAM IV

Kraków stał się Mekką, do której ciągną turyści z całego
kraju zwłaszcza w okresie letnich wakacji. Ci, którzy przy-
jedżają tutaj bez uprzedniej rezerwacji miejsc w hotelu, ma­
ją spore kłopoty z zakwaterowaniem. Najpewniej więc wszy­
stkie plecaki złożyć pod „Adasiem” na Rynku Głównym.
Gdy jedni pilnują bagażu, inni szukają lokum na dzień lub
dwa w starym grodzie Kraka.

Udało się! Po południu, już bez plecaków spotkaliśmy te

same dwie- turystki odpoczywające w promieniach słońca
na krakowskich Plantach, Trzeba nabrać sił przed zwiedza­
niem starego grodu, gdyż taka gratka z pewnością szybko
się nie powtórzy. (ml)

„Harcerska Akcja
Letnia — 88” —

konkurs

Wszyscy fotoreporterzy
amatorzy j zawodowcy bę­
dący uczestnikami obozów
harcerskich, kolonii zucho­
wych oraz innych form wy­
poczynku harcerskiej braci,
mogą wziąć udział w kon­
kursie fotograficzno-filmo-
wym „Harcerska Akcja
Łetnia-88”. Prace należy
nadsyłać do 31 sierpnia br.
Natomiast prace wykonane
np. podczas zlotu z okazji
podsumowania NAL do 15
września br. ▲ zdjęcia
czarno-białe, kolorowe,
slajdy, filmy czarno-biąłe,
kolorowe (16 mm z listami
dialogowymi) filmy realizo­
wane techniką video (1 ka­
seta „180”).

Prace należy wysyłać pod
adresem: Konkurs „Foto-
Film-Video-Hal-88” Filmo­
technika Harcerska „Harc-
film”, 30-960 Kraków 1 skr.

poczt. 241. (ml)

^4VIAtA-----------------
^kronika

foto: W. Klag

Weekend sportowo-turystyczny
Wycieczki...

Jak zawsze kilka ciekawych
propozycji ma Koło Grodzkie
PTTK.

• Sobota — trasa „Nad
Doliną Cedronu”: Wola Ra­
dziszowską — Ostra Góra —

Podolany — Leńcze, ok 10

km, zbiórka na dworcu PKP

w Płaszowie o godz.. 7.20. od­
jazd pociągu 7.50 bilety wy­
cieczkowe w cenie 96 zł

• Niedziela — trasa nr 1

>,Zapadlisko Cholerzyńskle”:
Liszki — Cholerzyn — Mora­
wica

_

Aleksandrowice —

Ba'ice, 8 km Zbiórka na

dworcu MPK Salwator, godz.
9' od.jazrł autobusem MPK nr

• Także W niedzielę wy­
cieczka „Kaniony i jaskinie”:
Tonie — Szydło — Modlnica
— Wąwóz Podskalny — Wiel­
ka Wieś — Dolina Kluczywo-
dy — Gacki — Ujazd —• Brze­
zie — Zabierzów .ok. 1S km.
Zbiórka na dworcu MPK Kle-

parz o godz. 7.50, odjazd auto­
busu MPK nr 120 o godz. 8.05,
bilety MPK w cenie 18 i 7.50
zł. Powrót PKP, bilety w ce­
nię 48 zł.

O ligowe punkty
• Piłka nożna, I liga:

Wisła —• GKS Jastrzębie, so­

SOBOTA

• (bk) DDK DWOREK

B1AŁOPRĄDNICKI (Papier­
nicza 2): Z cyklu „Letnie spot­
kania z bluesem 1 jazzem”
koncert SWING ORCHESTRA
CRACOW — 18 (przy pogo­
dzie koncert w plenerze .—

wstęp wolny).
• „TKKF zaprasza” (Ener-

goprojekt, - Mazowiecka 21)
na „Puchar Lata” w tenisie
stołowym dla amatorów — HO.

NIEDZIELA

• FILHARMONIA (opa­
ctwo w Tyńcu): Tyniecki Re­
cital Organowy — 17.15 Jan

Baert (Belgia) — organy, Ann
Baert (Belgia) — sopran, Maria

Machura — organy (akompa­
niament).

• PARK JORDANA (pa­
wilon OSiR): „Bieg po zdro­
wie” — 8; „Sport i wypoczy­
nek z, TKKF”, ul. Eisęnberga
(basen OSóR) — 10.

bota, godz. 18, stadion przy
•ul. Reymonta, III liga: Wawel
— Cracovia, sobota, godz.

2<łs o godz 9.16 b'lety w obie l>5.30. stadion przy ul. Brono-

*trony po 45 i 22,50 zł. wickiej.

„Kraków
w malarstwie”

KMPiK w Tarnowie, Ry­
nek 9, zaprasza na wysta­
wę „Kraków w malar­
stwie" w dniach od 15 do
31 sierpnia. Prace swoje
prezentują: Iza Delekta-
-Wicińska, Dorota Falkow-
ska-Adamiec, Antoni Gór­
nik, Antoni Kawałko, Zdzi­
sław Pytęl.

Wystawa czynna codzien­
nie z wyjątkiem ponie­
działków od 14 do 18, w so­
boty od 10 do 14. Zaprasza­
my. (jas)

KSF MIKRO: Podróż do
(ang. 12 lat) - 16.15, 19.15. PASAŻ:
Bajki — 12, 13, 14; Misja specjal­
na (poi. 15 lat) — 10; Elektronicz­
ny morderca (USA 15 lat) — 15,
17, 19. PODWAWELSKIE: Bajki
— 13; Mona Lisa (ang. 18 lat) —

13; C. K . dezerterzy cz. I—II (poi.
18 lat) — 15. ŚWIT: Wódz Indian
Tecumseh (NRD b.o.) — 13.30.
ŚWIATOWID; Powrót Jedi (USA
12 lat) — 10, 13. WANDA: Pirami­
da strachu (USA 12 lat) — 10,
12,15. WRZOS Pojedynek w bu­
szu (b.o.) — 12; Kopalnie króla
Salomona (USA 12 lat) — 13.

DOBCZYCE — Raba: Cudowne
dziecko (pol.-kan. b .o .ll Mucha

. (USA 18 lat).
Pozostałe seanse Jak w sobotę.

WOJ MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8—
14) Jerzmanowice. Skała Gołcza.
Iwanowice Trzyciąż. Kłaj. Dzte-
Win. Zabierzów, Krzeszowice Al­
wernia. Czernichów. Liszki, Zie­
lonki. Mogilany. Gdów Siepraw,
Pcim. Wiśniowa. Kocmyrzów, No­
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice, (pi Zwy­
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a).
Myślenice (Szpitalna 2a) Sułkowi­
ce (Zdrojowa), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 53) Wielicz­
ka (Szpunars 20)

SOBOTA NIEDZIELA

ZBIORY SZTUK! NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15). SKAR.
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRALNE'
(10—15) GROBY KRÓLEWSKIE I
DZWON ZYGMUNTA (9—15, niedz.:

12—15). MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE: (Ojców): (10 — 15.30),
MUZEUM W. I. LENINA (Topolo­
wa’ 5): Wystawy: „Lenin w Pol.
sce” (10 — 17, wst, wol.),
niedz. (10—15, wst Wdl.). DOM LE­
NINA: (Kr Jadwigi 41): Wysta­
wy: „Mieszkanie Lenina”, „Re­
wolucyjna działalność Lenina na

ziemi krali.”; „Lenin w sztuce lu­
dowej" (9-15). MUZ. HISTORYCZ­
NE „KRZYSZTOFORY” (Rynek Gł.
35): Wyst.: „Z dziejów S kultury
Krakowa” (nieez.) FRANCISZ­
KAŃSKA <: Wyst. „Lalki regio­
nalne świata” — (niecz.) . WIE­
ŻA RATUSZOWA: (nieć?.). JA­
NA 12: wystawa — Militaria
i zegary" (9—15). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24): Wystawa
„Z dziejów I kultury Żydów"
(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi­
cyna introligatorska R Jahody”
(10—14). MUZ. PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): „Współczesna
fauna polska” — (niecz.) MU­
ZEUM ETNOGFRAFICZNE (Kra­
kowska 46): Wyst strojów lu­
dowych „Od Krakowa” (10—14).
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 8): Wystawy: „Starożytność
l średniowiecze Małopolski”, „Pra­
dzieje Nowej Huty”, „Mumie egip­
skie -w świetle promieni X”.
„Wczesnośredniowieczne skar­
by srebrne w Polsce” (niecz.)
niedz.: (10—14) PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA SW. WOJCIECHA (By
nek Główny): Wystawa „Dzie­
je Rynku krakowskiego” (niecz.) .

niedz.: (13—17). GALERIA KRZY­
SZTOFORY (Szczepańska zy
(11 — 17) BWA (plac Szcze­
pański 3a): Międzynarodo­
we Biennale Grafiki (11—18)
GALERIA ARKADY (p! Szcze­
pański 3a): (11—18). MUZEUM"
NARODOWE: (Sukiennice): Gale­
ria polskiej sztuki XIX
Wieku (10 - 15.30) MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9)
(10—15.30) KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pi Szczepański 0)- Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r

(10—15.30) ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Jana 19)- (10—15.30) NOWY
GMACH (al 3 Maja 1)- Galeria

polskiej sztuki XX w. (niecz.) .

MUZEUM LOTNICTWA I ASTRO- DIATRYCZNY,
NAUTYKI (al. Planu

niego 17): (9—15).
(plac Szczepański 4):
SALON WYSTAWOWY I

3): Wyst grafiki Getulio

go (Włochy) I faksymiliów rysun­
ków Tadeusza Kulisiewicza ze

zbiorów artystycznych Biura

Wystaw Artystycznych w Krako­
wie
(Mały
(10—18), niedz (10—14) GAT.ERIA:

(14-18).
MPiK (pi Centralny):
NIA: (10-18), niedz (11—15) GA­
LERIA: Wystawa malarstwa Pio­
tra Pawluczuka z Argenty­
ny (10—18). niedz.: (11—15)
GALERIA „POD BARANAMI”

(Rynek Gł 27) Wystawa- „Polski
film w karykaturze” (14—18)
WIELICZKA - ZAMEK ZUPNY:
(8.30—18) MUZ. ZUP KRAKOW­
SKICH: (niecz.) . KOPALNIA SO­
LI (niecz.).

i 6-let-
TPSP

(10—17).
(al. Róż
Alvanie-

niedz (nleez.) . KLUB
CZTTEL-

MYŚLENICE w Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. mai
Klubu Marynlstów z Krakowa
(10—13) MDK (Świerczewskie­
go 14): „Kwiaty polskie" mlędzy-

SOBOTA — NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratunko­

we, Łazarza 14. tęl 999 .zachoro­
wania I przewozy tel 22-29-99 .

centrala telefoniczna 22-36-00
Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) - tel 66-69-99 Prokocim -

(Teligi 6) tel 55-59-99 Lotnisko
(Balice), tel 11-19-99 Nowa Huta

(Sieroszewskiego 56): wypadki —

tel 44-42-91 f 44-49-99 Krowodrza!
(Kazimierza Wielkiego 117) - tel
33-39-99 Krowodrza 11 (Blałoprąd-
nlcka 8) - tel 34-39-99 Krzeszowl.
ce - tel 99 i 206-;20 Jerzmanowi­
ce tel 48 Proszowice - tel. 8

Myślenice - tel 999 l 201-80 Ska­
wina (Kazimierza Wielkiego 4), teł
dla mieszkańców 999 tel miejski
76-14-44 Wieliczka (Powstańców
SląskiCb 8) - tęl 999 I 78-12-89

Niepołomice * tel alarmowy 198.
teL miejski 21-02-09 Iwanowice
— tel 99 oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali wg rejonizacji.

f apteki
SOBOTA - NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA: tel.
11-07-65 (8—13), po godz. 15 in­
formacji udzielają apteki dyżur­
ne.

Rynek GL 42 - tę!
Długa . 88 — tel 33-42-BO
wek (pawilon) — tel.
Dzierżyńskiego 36 -- tel
Pstrowskiego 94 — tel.
Nowa Huta, Struga 36
44-06-90, os. Kazimierzowskie 106
tel. 48-59-57. ,

• 22-23-71.
Kozłó-

55-51-87
33-58-06.
66-69-50.
- teł.

WIELICZKA (Boh Warszawy

SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Rynek. 10)
PROSZOWICE li Maja 51)

12)

pełnią apteki
Sułkowicach,

w:

Al-
Noene dyżury

Krzeszowicach,
wernl. Dobczycach, Gdowie. Słom­
nikach * Niepołomicach

SOBOTA NIEDZIELA

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-56-64 (9—15).

NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów): tel. 66 -80-09

(9—21 .30).
POMOC DROGOWA PZMot. (Ul.

Kawiory 3). tel 37-55 -75 (10—18).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POŁMOZBYT" (al. Pokoju 81) -

tel. 48-00-84 (10—18).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE-

KARDIOLOGICZ-
NY I chirurgiczny .wizyty do­
mowe) - tel. 12-20-38 1 12-41-84

(8—23).
SPÓŁDZIELCZA PORADNIA

PSYCHOLOGICZNO — PSYCHIA­
TRYCZNA (Jasińskiego 34/1), tel.
43-50-89 (8—9 I 19—20).

(10—17). KLUB MPiK

Rynek 4): CZYTELNIA:

SOBOTA

PROGRAM I
DZIENNIKI: 0.01, 1.00, 2.00,

3.00. 4.00, 5.00, 6.00, 6.30, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 12.05, 14.00,
16.00, 18.00. 19.00. 20.00 22.00.
23.00.

5.05 Poranne rozmaił, roln. S.25
Więcej, lepiej, nowocześniej. 5,30
Poranne sygn, 8.05 Obserwacje K

Zielińskiej 8.15 Muz. poranna. 8.45
Merkuriusz rządowy,
to z Radiem, 11,57
12.38 Muz. folki,
na. 12 .45 Roln, kwadrans.
Komun. 13.05 Radio Kierowców.
13.30 Konc. reklamowy. 14 .05 Mag

9.00 La-

Komun,
maiówa-

13.00

DZIENNIKI: 5.05, 6.00,13.00,
17.00, 19.30, 23.30.

5.00—7.00 Muz. poranek Czwór­
ki. 6 .00 Inf; sport. 6.40 Tydzień z

J, Cyganem. 7.00 Kalendarz ra­
diowy. 7.05 Sport, komentarz tyg.
7.10 Radiowa encyklopedia świa­
ta. 7 .30 Z historii radia 7.40 Pios.
M. Czapińskiej. 7.50 Hallo waka­
cje — program Rozgł. Harc. 8 .50
Aktualności. 9.05 Moje hobby.
9.30 Zgadnij — sprawdź — odpo­
wiedz. 10.00 Alfabet pios. aktor­
skiej. 10.30 Tropy — ludzie —

symbole 11.00 z mikrofonem po
kraju. 11 .50 Redakcja Reportaży
proponuje. 12 .05 Sabałowe. Saba­
łowe—cz.n — au<j. A . starca.
12.20 Biuro Listów — odpowiedzi
na listy. 12.30 Między fantazją a

nauką, 13,00 Konc. zatrzymane w

czasie. 13.55 Felieton literacki.
14.00—16.30 Popoł Młodych Słuch
16.30 Krajobrazy historyczne. 17.05
Socjologia I życie potoczne. 17.10

Pejzaż polski. 17.30 Mag. OIRT
18.10 Jazz tradycyjny 18.40 Jęz
łac. 19.00 Z ziemi polskiej. 19.35

Lektury Czwórki, 19,45 Nagrania, z

filmów. 20.10 W świecle humani­
styki. 20.50 Pios. M . Czapińskiej.
21.00 Fotel w czwartym rzędzie.
21.10 P. Domingo — moje życie
na scenie. 22 .00—23.00 Wieczór ze

słuchowiskiem -» Maria Ginter —

„Galopem na przełaj”. 23.00 Pios.
— przeboje. 23.35 Kalejdoskop
kulturalny.

12.35 W- świacie ciszy —

program dla niesłyszących
13.05 A irta polach żniwa
14.20 Telewizyjny film do­

kumentalny: „Stary młyn”,
reż. I. Dulęba i J Wierzba

14.50 Antologia dramatu po­
wszechnego — A Wampiłcw:
„Niezrównany Nakonieczni-
kow”, reż. St. Zajączkowski,
wyk.: J. Stuhr, Z. Klucznik,
M. Jarosz, J. Kryszak, Ę. Ko-
lasińska, A. _Bienięwicz, H.
Kużniakówna

15.45 Gdzie są taśmy z tam­
tych lat

16.15 Losowanie Dużego Lo­
tka

16.25
Łeba

17.15
17.30 ..

(7) „Jiomeo z autobusu” —- se­
rial obyczajowy pród CSRS

18.15 Zatrute wczasy
18.30 Butik
19.00 Dobranoc: „Bolek i Lo­

lek”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt — afrykańskie drapieżni­
ki i ich ofiary

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Samotnik” — film

fab prod. franc., ret. J.-P.
Rappeneau, wyk. Y Montand.
C. Deneuve

21.45 Tydzień w polityce
komentuje K Szyndzielorz

21.55 Telewizyjny przegląd
sportowy

22.25 Hit 88 — Lady Pank
23.15 DT — wiadomości
23.25 Anegdoty teatralne Igo­

ra Smiałowskiego
23.30 Kino nocne: „Inspektor

Bellamy” (7) „Tajemnicze
zniknięcie” — serial sensa­
cyjny prod. austral.

0.15 Zakończenie programu

Konwój: Słupsk

Teieexpres.<
„Pod jednym dachem”

fl.?0 Przegląd tygodnia (dla
njęsiysząęych)

10.05 Film dla niesłyszących:
„Komediantka” (2) — serial
TP

11.00 Peryskop — wojskowy
program publicystyczny

11.30 Lokalny koncert ży­
czeń

11.55 Jutro .poniedziałek
NIEDZIELA W „DWÓJCE”

12.15 Powitanie
12.20 Sztuka ogrodowa w

Polsce: „Łazienki królewskie!
ogród w Jabłonnie"

12.50 Zwierzęta świata: „Ta­
jemnicze wędrówki antylop”
cz. 1 — film przyrodniczy
prod. angielskiej

13.20 100 pytań do genera­
ła Zenona Trzcińskiego

13.50 Bliżej świata — prze­
gląd telewizji satelitarnej

15.20 Młode, piękne głosyj
B. Morka (tenor)

15.50 Czarne korzenie cywi­
lizacji Egiptu (1) — program
filmowy

16.15 Chopiniana — recital
na zamku Ostrogskich gra
Rinko Kobayashi

16.45 Kino-Oko — Kalejdo­
skop filmowy

17.45 Opowieści
Zoszczenki

18.00 50-tka pana Janka
19.00 Tadeusz Kantor — Mo­

ja historia sztuki
19.30 Galeria „dwójki” —

Jacek Sieńlcki
20.00 Studio Sport — Mi­

strzostwa Polski w lekkiej a-

tletyce — Grudziądz 88
21.00 Sensacje XX wieku:

„Trzy tajemnice Hitlera”, cl 2
21.30 Panorama dnia
21.45 „Dallas” (3) — serial

prod. USA
22.35 Wieczorne wiadomości
22.40 Gawędy Juliusza Lu­

bicz-Lisowskiego

Michaiła

NIEDZIELA

program I

DZIENNIKI: 0.01, 1.00, 2.00,
3.00, 7.00, 9.00, 12.05, 18.00,
20.00, 23 00.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.25 Moskwa z melodią i pios. 7.53
Komunik. 8 .00 Radiowy Mag.
Wojsk, 9.0® Lato x Radiem. 12 .43
Muz. nowości Pr, I. 13.00 Przegl.
tyg. 13.15, Dla tych. co. nie lubią
rocka. 13.45 Dom i my. 14 .0# Sce­
na 1 film. 14.30 W Jezioranach.
15.00 Konc. życzeń. 16.05 Teatr PR
— „Gorzkie winogrona" — słuch.

Wiersze dla Ciebie. 17.20

Kiepura — głos i legenda.
Dialogi hist. 18.15 Radiowy
Kult, 19,10 Konc. na jeden

,19.30 Radio dzieciom —

„Gdzie to jest”; 20.05 Przy muz. o

sporcie.. 20.55 Komunik. Totaliza­
tora Sport. 21 .00 Komunik. 21.05
Nowa muz. nowej epoki, 21.55 W
kilku taktaeh, w kilku słowach,
22.00 Teatr PR — „Zegar słone­
czny” — słuch, wg książki J. Pa-

randowsklego. 23.15 Świat w tygo­
dniu. 23.2? Pios. naszych twór­
ców. 33 .55—24 .00 Północ poetów.

17.00
Jan
18.00

Tyg.
głos.

9.00,

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

Spektrum
Polska Kronika Fil­

KRONIKĄ (Kr.)
Godziną z R. WiJhel-

PROGRAM I

8.30 „Kłamiesz, Melita!”
serial jugosł. (3)

9.00 Pionierska Jaskółka
10.00

dzieży
10.40
11.35
11.55

Ka-zet-a dla mło-

PROGRAM IV

DZIENNIKI; 7.00,12.00,17.00,
19.30, 23,30.

6.05 Gdańsk na muz. antenie
Czwórki 7.00 Kalendarz radiowy
7.05 Dla wstających w niedzielę'
rano, 7.10 W świątecznym nastro­
ju. 8.00 Klejnoty muz, 1 słowa.
8.20 Anegdoty i fakty' 8.50 Mo­
tety łacińskie W. Byrda. 9 .00

Transmisja mszy św. rzymskoka­
tolickiej. 10.00 Recital org. 10.30

Radiowy Teatr dla Dzieci — „Sze­
ściopiętrowy dzień" 12.05 Muz.

legendy. 12.80 Wyprawy Czwórki.
13.30 Wiersz i arie. 13.45 O kul­
turę Słowa. 14.03 Śpiewać W tea­
trze. 14.43 Nowości Wytwórni
„Melodia”. 13.00 Teatr Klasyki
dla Młodzieży — „Don Kichot z

Maneży" — ez. Ł MlgueJ Cervan-

tes. 16.00 Qulz popularnonaukowy
WIST. 17.45 Refleksje uczonych
17.50 Max Bruch — Canzona op.
55 na wiolonczele 1 ork- 18.00
Historia I dzień
w Starokatolickim
Mariawitów. 18.40
— Jauchzat Gott

PROGRAM II
SOBOTA W „DWÓJCE”

14.55 Powitanie
16.00 Telewizyjny Koncert

Życzeń
16.30 „Akcja O.P.E.N.” „Wils

cza miłość” — serial prod.
franc.

16.35 Zbliżenia —- czyli to i
owo o filmie

17.20
17.50

mowa

18.00
18.30

mim
19.30 Alfa i omega — Alarm

dla Bałtyku
20,00 „Idiota” — radziecki

film baletowy, reż. F. Slidow-
kier, wyk.: artyści Leningradz-
kiego Teatru Współczesnego

21.00 Studio Sport - Mi­
strzostwa Polski w lekkiej
atletyce - Grudziądz 88

21.30 Panorama dnia
21.45 Lata dwudzieste,

trzydzieste: „Zazdrość i me­
dycyna" wg powieści M Che-
romańskiego.'reż J Majewski,
wyk.: E Krzyżewska, M
Dmochowski, A Łapicki W.
Boruńskj i inni

23.20 Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA

PROGRAM I

uta

..Czarna owca” (6)
Radar
Dwa dni nadziei —

konkurs piosenki-
12.45 Zwierzęta przed ka­

merą
i3.36 Turniej tenisowy w

Pradze
17.20 „Niebezpieczna zatoka”

— serial kanad (18)
18.05 Wybierzcię najlepszą

— program muzyczny
Wieczorynka
Studio Jezerka
Wydarzenia międzyna-

18,20
18.30
19.10

rodowe
20.35

dżsro”
21.00

ku.ndy
21.10
21.30
23.10
24.00

glą-d

„Safari pod Klliman-
— film podróżniczy
Bramki, punkty, se-

Rozmowa
Komedia flimowa^
Ktoś jest za drzwiami
Letni jazzowy prze-

dzisiejszy
Kościele
Kantata

iń allen
Lanclon. 19.00 Alfa i Omega, 19.35
Lektury Czwórki. 19,43 Pios. sta­
rej Warszawy. 20.13 Mag. publi-
Cyst kult, 21.00 Portret słowem
malowany.’ 21.30 Punkty zwrotne

w karierze artysty. 22.00 Wleezór
muz I myśli. 23.00 Sitar, tabla I
inne. 23.50 Rozmowy intymne.
23.5S Melodię na dobranoc,

SOBOTA

PROGRAM I

Tydzień na działce
Piłkarska kadra czeka
Program dnia
Kino najmłodszych:

'i”—baśń

8.10
8.40
8.55
9.00

„Fałszywy książę’
prod. CSRS-RFN

10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow­

sze

11.25 Bellona — wojskowy
magazyn publicystyczny

11.55 Wędrówki dalekie i
bliskie: „Wyspa słońca” —

film dok, prod. polskiej

7.00 TTR - sem II. ząjęcią
, wakacyjne — Praca hodowla­

na nad trzodą chlewną
7.20 TTR — sem. IV, zajęcia

wakacyjne — Rozród trzody
chlewnej

7.40 Program dnia
7.45 Po gos,podarsku
8.15 Tydzień
9.00 Kino Teleferii: „Słoń ż

indyjskiej dżungli" — film
przygodowy pród. radziećkó-

hinduskfej
10.30 DT — wiadomości
10.35 „W królestwie owa­

dów” (3) „Tenmity” — serial
przyrodniczy prod. francuskiej

11.05 Zajechał wóz do
wiercia (1)

11.35 7 anten
12.05 Kraj za miastem
12.35 Zajeehał wóz do

wiercia (2)
13.05 “ ‘

Życzeń
13.55

wiercia
14.25

kumentajny: „Sześć dni po bi­
twie". reż. J Gębski

14.50 Polityka, politycy:
Beatrix — królowa Holandii —

program A Bilika
15.20 „W kamiennym krę­

gu” (12 i 13) — serial ©bycz
prod. brąz
- 17.15 Teleexpress

17.30 Studio Sport — Mi­
strzostwa Europy w boksie

18.10 Marek Sierocki zapra­
sza

18.30 Antena
19,00 Wieczorynka:

misie”
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 „Komediantka” (2) -

serial TP
20.55 Sportowa niedziela

Za-

ża­

Telewizyjny Koncert

Zajechał»wóz do
(3)
Telewizyjny film

Za-

do-

„Trzy

PROGRAM II
Turniej tenisowy17.20

19.10 Wieczorynka
20.00 „Kto odchodzi w de.

szćzu" , ___

21.40 „Dulcynea z To-boso”
- Teatr TV

— film slow.

NIEDZIELA

PROGRAM I
8.30 Chodźcie z nami... -»

dla dzieci
10.10 „Wyrok" —-■zakończe­

nie serialu
1-0,35 Obiektyw • — mag,
1LS5 Południowy koncert
12.10 „Człowiek i północ" —

krótki film
12.30 Auto-moto ręvue
13.15 Przyroda dla jutra
13.55 „Badeńskie spacery”
15.10 „Skalne plemię” —

film czeski
16.30 Uroczysty koncert
18,20 Wieczorynka
18.30 Zejdziemy się ną Vla«>

ęhovce
19.10 Tydzień w kulturze
20.10

ną” —

22.35
bundy

22.55
wyścigi
lyi

23.35

„Opowieści Hoffman-
opęrą
Bramki, punkty, se-

Grand Prix Austrii —

samochodowe Formu-

Na 64 polach

PROGRAM II

«

13.10
19.10
20,00
21.20
21,40

Program sportowy
Wieczorynka
Film
Aktualności
Telewizyjne powroty

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kina, radia i telewizji — re­
dakcja nie blerze odpowiedzialno­
ści.

— DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny HENRYK SZYDŁOW­
SKI Kolegium w składzie lanusz Hań-

derek, Olgierd Jędrzejczyk Halina Kleszej. I.ecb Kmietowej - sekretarz odpowie­
dzialny. Wiesław Kolarz — a-ca red naczelnego Wiesław Kra) Wojciech Machnic­
ki, Konstanty Migdał Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca
Edward Wąsik - Mi red naczelnego Adres redakcji SI 079 Kraków ul Wielo­
pole 1,111 P Adres dla korespondencji: 30-960 Kraków I skł pocztowa 056 TELEFON
REDAKCJI’ centrala nr tel 82-75-88 łączy ze wszystkimi działami Ni telexu:
032-2491 032-2492 ODDZIAŁY REDAKCJI 33 300 Nowy Saęz ul Narutowicza 6
H p„ tel. 209-34 803-84. 33-100 Tarnów ul Krakowska 18 tel 21-56-50 WYDAWCA:
Krakowski® Wydawnictwo prasowe RSW Prasa Książka Ruch" w Krakowie ul
WiŚlna 2 DRUK' Prasowe Zakłady Grafirzne w Krakowie al Pokoju 3 Ogłoszenia
przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń u1 Wiślna 8 V .007 Kraków tel 23 70 89 nra»

wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Ksfązka Ruch* na terenie całego kraju Ogło<
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" nrzylmula równie* na terenie oddziały re­
dakcji w Nowym Sącgu I Tarnowie (adresy lak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja
nie ponosi odnow1edzlalno4cl Redakcja nie zwraca materiałów nie wmówionych

GAZ ETA^KRA KOWSKA

Redaktor wydania — Halina Kleszcz
Redaktor dyżurny — Lisiecka
Redaktor depeszowy — Andrrej Sfrutyński
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Sezon

Nr 276

na zapasy

Sezon przygotowywania zapasów na zimę
w pełni. Zapobiegliwe panie domu przygo­
towują kompoty, konfitury, dżemy, galaret­
ki... W tym roku wysokie ceny skłonią za­
pewne wiele spośród nas do jeszcze większe­
go wysiłku. Zbliża sie okres, w którym mo­
żemy przygotować susze. Jest to jedna z naj­
starszych metod utrwalania żywności dziś

już nieco zapomniana i słusznie skoro zna­
my inne, bardziej doskonałe, metody kon­
serwacji j przechowywania warzyw i owo­
ców. Podczas suszenia ginie witamina C. za­
gęszczaniu ulegają sole mineralne, występuję
dzięki wyparowaniu wody, koncentracja
cukru. Większość warzyw i owoców traci
cześć swego aromatu. Wysuszone owoce, wa­
rzywa. czy grzyby łatwo Chłoną wilgoć, co

sprzyja pleśnieniu i innym niekorzystnym
dla zdrowia człowieka zmianom biologicz­
nym, dlatego też co pewien czas trzeba

sprawdzać, czy susze, które mamy w naszej
spiżarni, nie mają przypadkiem zbyt wiele
wilgoci. Istotne jest, aby susz był przecho­
wywany we ■właślciwy sposób, najlepiej w

szczelnych słojach, mogą to być też torebki
x folii aluminiowej.

Dawnymi laty suszono zielony groszek, fa­
solkę szparagowa, pietruszkę, selery. Dzisiaj
nie jest to konieczne, ale jeśli mamy nad­
miar tych produktów, najlepiej tak. właśnie
je zagospodarować. Pamiętajmy więc, że:

— do suszenie nadają się owoce, jarzyny dziej aromatyczne, niż świeże, dlatego, moim
zdrowe, świeże i nie uszkodzone,

— warzywa trzeba .oskrobać. umyć po
kroić.

— zielony groszek i fąsołkę szparagowa
przed suszeniem trzeba obgotować w ospio
nej wodzie,

— owoce można suszyć ze skórką, małe w

całości, duże pokrajane w cząstki lub pla­
sterki.

— owoce i jarzyny dobrze suszą sie na

słońcu, bądź też w ciepłym, ale nie gorącym
piekarniku, rozsypane cienką warstwa na

czystym papierze. * najlepiej na specjalnych
sitach,

— można też naiwlec je na sznurek i su­
szyć w miejscu przewiewnym i ciepłym.

— podsuszone na słońcu owoce lub wa­
rzywa można dosuszyć w piekarniku.

— suszenie rozpoczyna sie w temperaturze
około 50 stopni C. dopóki owoce nie prze-
więdną. Dosuszamy j« w temperaturze 60—70
stopni C.

— wysuszone owoce i wanzywa powinny
być elastyczne i nie łamać się.

— grzyby trzeba suszyć mocniej, tak. by
po ususzeniu łamały sie w palcach, a nie
gięły. Zle wysuszone grzyby tracą aromat

pleśnieją i nie nadają się do spożycia,
— suszone Jabłka, gruszki, śliwki i grzy

by są jedynymi, które po wysuszeniu sa bar suszyć.

■zdaniem, trzeba przygotować newną ilość ta­
kiego suszu. Przyda sie on nam do przygo­
towania tradycyjnych, świątecznych potraw,
no i przecież no. suszone śiiwiki maja wielo
cennych właściwości, nadają sie też do pr®v-
rzadzania różąych smacznych dań.

suszone Śliwki

Do suszenia najlepsze są śliwki wegierid
Przed suszeniem trzeba dokonać małego za­
biegu: pozbawić je woskowego nalotu na

skórce. Myjemy je wiec w gorącej wodzie,
do której dodajemy płaską łyżkę sody o-

czyszczonej na dwa litry Wody. Śliwki na­
stawnie należy opłukać w zimnej wodzie i
rozłożyć do suszenia.

SUSZONE JABŁKA

Najlepiej użyć jabłek dojrzałych 1 twar

dych. Jeśli chcemy na ten cel przeznaczyć
jabłka niezbyt dorodne — obite lub robaczy­
we. można tak zrobić odrzucając części obi­
te i robaczywe. Jabłka najlepiej suszyć w

postaci krążków lub ósemek, obranych i wy­
drążonych z gniazdek nasiennych.

SUSZONE SKORKI Z JABŁEK

Używa się ich do przyrządzania napoju
zastępującego herbatę. Skórki układa sie na

blachach wyłożonych papierem 1 suszy w

ciepłym piekarniku, przy uchylonych drzwicz­
kach.
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t SUSZONE GRUSZKI

Gruszki przeznaczone na suszenie powinny
• być dojrzałe, zdrowe i twarde. Mniejsze o-

woce suszymy w całości, duże dzielimy na

■połówki lub ćwiartki; Jeśli w czasie kroje­
nia skropimy je sokiem cytrynowym, lub

'

rozpuszczonym w wodzie kwaskiem cytry-
> nowym — nie będą ciemnieć. Gruszki trzeba

najpierw obgotować wrzucając je do wrząt­
ku; jeśli są całe i w skórce — 8 minut, obra­
ne. pokrojone — 5 minut. Osaczyć g wody i

SUSZENIE GRZYBÓW
Najlepiej najpierw grzyby podsuszyć na g

słońcu, aż zwiędną, a później, dosuszyć je w 8
piekarniku. Jeśli pogoda na to nie pozwala s

suszy się je w nagrzanym piekarniku, przy
uchylonych drzwiczkach. Trzeba uważać,
aby grzyby sie nie zapiekły. Można też su­
szyć je nawleczone na nitce. Suszone grzyby
najlepiej przechowywać w pojemnikach x

, ciemnego szkła, ze szczelnym zamknięciem.
Trzymanie grzybów we wiankach bardzo de­
koruje kuchnię i spiżarnię, ale niestety w

ten sposób marnuje sie cudowny zapach i
smak grzybów, nie wspominając o tym. że

nabierają wilgoci.
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Drożeją używane
samochody!

Nie, nie tylko w Polsce.
Także na rynku RFN. Nikt
tak bowiem nie „zrobi w ko­
nia” Polaka jak własny ro­
dak. Iluzoryczna — wszak
tylko o 100 zł na cm sześć. —

obniżka ceł przywozowych na

samochody sprawiła, że wie­
lu rodaków wyjechało do
RFN w poszukiwaniu „o-
kazji”. Tym bardziej, że na

tamtejszym rynku trwa wy­
przedaż samochodów z silni­
kami benzynowymi bez kata­
lizatora i rzeczywiście wiosną
można było coś tanio kupić.
Ale tylko wiosną. Kiedy zje­
chali do RFN poszukiwacze
samochodów z Polski — z re­
guły zawodowi handlarze
giełdowi — natychmiast ceny
podskoczyły w górę. Te ceny
zaczęli podbijać... sami Pola­
cy.

. Zdarzały się przypadki, że
do Polaka targującego się ze

sprzedającym pojazd obywa­
telem RFN podchodził inny
Polak i... oferował za wóz o

wiele więcej marek RFN!
Przez to właśnie używane
samochody za Łabą zdrożały.
Tę niekorzystną koniunkturę
odczuli również dostawcy
THZ POLIMAR. Coraz trud­
niej o okazyjny zakup. Chy­
ba że jest to samochód lek­
ko uszkodzony. Ci, którzy o-

sobiście pojechali do RFN po
samochód z reguły takich nie
kupują, bo poruszanie się
rozbitkami po drogach RFN

jest zabronione. A. mało kto
jedzie z przyczepą. Na razie
więc THZ POLIMAR u-

szkodzone samochody oferuje
znacznie taniej, niż wynosi
zakup takiego pojazdu w

RFN i opłacenie cła na gra­
nicy.

VIDEOEXPBESS f
Winter Kill (Mordercza zi- r

ma). Reżyseria: Wiliam Ri- f

chent (

Zaiste trupy ścielą się
gęsto, ale wszystkie te /
zbrodnie podporządkowane |1

są żelaznej logice gatunku. (1

Młodszy brat zamordo- i

wanego prezydenta (rzecz i

dzieje się w rodzinie ame- l

rykańskich miliarderów — i

ciekawe o kim myśleli
twórcy filmu?) przypad-
kiem natrafia na trop /

prawdziwych morderców. ('
Ten trop zaprowadzi go j1
bardzo daleko... Al do nie- i

spodziewanego finału, który
naprawdę warto zobaczyć. I

(Hor.)

ŁAMIGŁÓWKA z „AGORY"

Litery z lewego diagramu uporządkowane we­
dług liczb od 1 do 54 utworzą rozwiązanie — myśl
oraz nazwisko jej autora.

17. państwo w kształcie buta, 12. zgrubienie na

powierzchni ciała, 10. wierzchołek, 15. słynna dru­
żyna piłkarska z Kijową, 23. tlenek ołowiany do
wyrobu szkła i farb, 33. rodzaj krepy lub najwięk­
sza z Wysp Normańdzkich, 9. jezioro na północ od

Iławy, 5. na przykład kiwi, 47. najstarszy instru­
ment astronomiczny będący też zegarem słonecz­
nym; pionowo: 48. na szlaku Będzin — Zawiercie,
4. ...Brzeski nad Nysą Kłodzką, ...Kłodzki w pobli­
żu Kudowy-Zdroju.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do 22
bm. z dopiskiem „Łamigłówka z »Agory«”. Wśród
nadawców prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy
S książek.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z AGORY
Z NR 177 „GK”

„Nawet lis w potrzasku zbaranieje”
Nagrody otrzymują: A. Chwałek — Kraków, W.

Michalska — Skawina, S. Pędzimąż — Rabka, H.
Cygan — Bochnia, P. Wodiczko — Myślenice.
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Od 1981 r. ujrzało światło dzienne prawie 2 miliony samo­
chodów „renault R-9", zaś od 1983 r. — 1,6 min samocho­
dów „renault R-ll”. Teraz cena używanych samochodów
tych modeli gwałtownie. spadnie w Europie zachodniej — co

polecam potencjalnym nabywcom pojazdów, wybierającym
się tamże. Na rynek, wkracza bowiem kolejny model firmy
RENAULT — „renault R-19”. Prace nad nim trwały 4 lata
i pojazd ma stanowić konkurencję na mocno już obsadzo­
nym rynku pojazdów średniej wielkości, gdzie są „uolkswagen
golf’’, „ford escort”, „opel kadett”, „peugeot 309”, „fiat ti-

po”. Znawcy twierdzą nawet, że bój o tytuł samochodu ro­
ku 1989 stoczą w wyrównanej walce właśnie „renault
R-19" i „fiat tipo”.

Nadwozie „renault R-19" wyglądem zbliżone jest do wło­
skiego konkurenta, co dziwić nie powinno, bowiem wymo­
gi aerodynamiki narzucają kształt' nadwozia. Nowy francu­
ski pojazd mierzy 4155 mm długości,, ma szerokość 1694 mm

i wysokość 1416 mm. Waga — od 900 do 1000 kg, co zależy
również od rodzaju silnika, jako że w tym samym nad­
woziu można montować kilka jednostek napędowych. Pod­
stawowym silnikiem jest czterocylindrowy o pojemności
1237 ccm i mocy 40 kW (54 KM). Jego rozwinięcie to silnik
139.7 ccm o mocy 43 kW (59 KM). Zupełnie nową jednostką
napędową o nazwie ENERGY jest silnik 1390 ccm o mocy
57,5 kW (78 KM). Największy silnik, jaki stosowany będzie
w „renault R-19” ma pojemność 1721 ccm i moc 66,5 kW
(91 KM). W przyszłości, choć wcale niedalekiej, ma być
montowany również wybitnie sportowy silnik z 16-zaworo-
wą głowicą — pojemność 1763 ccm i moc 101 kW (138 KM).
To w wersjach benzynowych. Natomiast przewidziano rów­
nież — pewnie z myślą o eksporcie do Polski — jednostkę
wysokoprężną o pojemności 1870 ccm i mocy ,47 kW (64
KM). Szybkości maksymalne „renault R-19" są zróżnicowane
w zależności od wersji silnika i wynoszą od 153 do 183
km/godz., co podaję na odpowiedzialność fabryki. Wysoko-
p-ężny silnik „dziewiętnastki” zapewnia szybkość 161

km/godz. i zużycie paliwa ok. 6 l/l00 km.

Na zdjęciu: „renault R-19”, następca „dziewiątki” i „je­
denastki” dotychczas wytwarzanych we francuskiej fa-
b yce.

Spokojnie i bez fanfar uczy­
niono w ciągu kilku ostatnich
dziesięcioleci w USA ogromny
postęp w sztuce i nauce o-

chrony, utrzymania i odbudo­
wy zębów.

Uzyskane korzyści w zakre­
sie zdrowia publicznego są o-

gromne. Higiena ust w USA
stała się prawie tak modna
jak jogging. Magazyn „Money”
zwrócił się do 200 swoich pre­
numeratorów o uszeregowanie
35 powszechnie stosowanych
usług według ich jakości i o-

kazało się, że usługi denty­
styczne wyszły na czoło listy.
A ostatnio na liście Gallupa
dentyści plasują się wyżej
ze względu na uczciwość i
„standardy etyczne” niż leka­
rze, prawnicy czy bankierzy.

Pomimo wyraźnego postępu
w ciągu ostatnich 50 lat wiele
jest jeszcze do zrobienia. U-
szkodzenia zębów są wciąż
chroniczną chorobą nr 1, a

choroba dziąseł pozostaje
głównym powodem utraty zę­
bów u ludzi powyżej 35 lat.

Najlepszym rozwiązaniem
jest profilaktyka — higiena
ust oraz regularna opieka den­
tysty.

Po przeziębieniach uszko­
dzenie zębów jest najbardziej
powszechną chorobą w USA.

KRZYŻÓWKA
Nr 32

POZIOMO: 7. podejrzenie,
8. dorożka, 9. miejska kolej,
11. nastrój, atmosfera, 13.
krótki druk agitacyjny, rekla­
mowy, 15. dama należąca do

świty królowej, 17. najgłębsze
na śwńecie jezioro, 19. uczci­
wość dla niego to puste słowo,
22. scenograf, malarz, karyka­
turzysta, prof. krak. ASP, pod­
pisywał się „nogą”, 25. sposób
na osuszenie gleby, 27. stu­
dencki podręcznik, 28. wie­
czorne przyjęcie, 29. zapas na

ciężką zimę, 30. kształtka ze

szkła na ściany i stropy, prze­
puszczająca światło, 31. nazy­
wano tak monarchę lub do­
stojnika kościelnego.

PIONOWO: 1. wichrzyciel,
intrygant, 2. dowód ubezpie­
czenia, 3. zjadł wszystkie ro­
zumy, 4. nad nią Złota Praga,
5. klubowa gra, 6. ułański od-

Zderzenia

i TEMIDĄ

Ma zaledwie 24 lata —

a wygląd czterdziestoletniej
kobiety. Na koncie jeden
wyrok kamy i kilka spraw
przed kolegium do spraw
wykroczeń. Teraz prawdo­
podobnie otrzyma wyrok,
drugi, bo niebawem stanie

przed sądem.
Czyny, które się jej za­

rzuca, są raczej banalnej
natury. Kilka kradzieży
popełnionych na szkodę
„klientów". I nie one są w

sumie najważniejsze w

przypadku Jarosławy K.
lecz ważniejsza jest droga,

którą przyszło przebyć tej dziewczynie, aż do dna,
w którym obecnie się znajduje,

Twierdzi, że to był koszmar. Miała zaledwie 14
lat. gdy w sposób brutalny przyszło jej poznać
„dorosłe" życie. Poznać za sprawą ojca, człowieka
brutalnego, bezwzględnego i pozbawionego choćby
elementarnych ludzkich odruchów.

Pod nieobecność matki, przebywającej wówczas
.w szpitalu, Jan Z. wszedł do łóżka najstarszej cór­
ki. Jeszcze do dziś pamięta wstrętny odór jego ust,
ten specyficzny zapach wódki pomieszany ze smro­
dem nigdy nie mytych zębów; pamięta lepkie od

potu ciało ojca, przekrwione pożądaniem oczy.
Początkowo była zaskoczona, początkowo nie

wiedziała jeszcze o co ojcu chodzi. Gdy zaczął
swoje kazirodcze karesy przeraziła się. Próbowała
sie bronić, ale jakie szanse ma ledwo co odrosła

Aby nastąpiło uszkodzenie
zębów muszą być spełnione
trzy . warunki: spożywanie
pewnych rodzajów pożywienia,
bakterie i podatność zębów.

Proces Uszkodzenia zaczy­
na się kiedy pożywienie w' po­
staci fermentowalnych węglo­
wodanów miesza się z nalotem

Najlepiej ograniczyć częstotli­
wość spożywania słodyczy o-

raz unikać lepkich, słodkich
przekąsek.

Amerykański Związek - Den­
tystów zaleca:

/
— dobrą dietę w celu pra­

widłowej budowy dziąseł i

— fluor wląże się z emalią
zęba, czyniąc ją bardziej od­
porną na uszkodzenia;

— regularne wizyty u den­
tysty są konieczną częścią pro­
filaktyki dentystycznej. Cho­
roba i problemy z zębami mo­
gą być wtedy wykryte i leczo­

Podcinanie

gałęzi...

ne wcześniej. Wizyty u denty­
sty powinny zacząć się w dzie­
ciństwie 1 trwać przez wiek

dorosły.

nazębnym — cienką warstwą
bakterii — który stale tworzy
się w ustach. Bakterię odży­
wiając się tymi prostymi cu­
krami, skrobią produkują

kwasy, które atakują zęby.
Największe uszkodzenia pow-
stają w ciągu 20 minut po je­
dzeniu. Po powtarzających się
atakach kwasów emalia na zę­
bach pęka i niszczy się. Bez
leczenia, uszkodzenie może pe­
netrować głębiej w ząb. Im
więcej zjada się słodyczy, tym
więcej tworzy się kwasów na

zębach. Również pożywienie,
które przykleja się do zębów
ułatwia tworzenie się kwasów.

kości, które utrzymują zęby;
— codzienne szczotkowanie

usuwa nalot nazębny i czą­
stki pożywienia z powierzchni
zębów. Należy wybrać szczot­
kę o miękkich, zaokrąglonych
lub polerowanych szczecin­
kach, które mniej uszkadzają
tkankę dziąseł. Rozmiar i
kształt powinny umożliwiać
dotarcie jej do każdego zęba.
Dla dzieci zwykle stosuje się
mniejsze szczotki, a dla ośób
niesprawnych lub nie mogą­
cych swobodnie manipulować
ręczną szczotką — szczotkę e-

lektryczną;
— używanie pasty fluorowej

★
Fluorek po raz pierwszy

zwrócił uwagę dentystów na

początku wieku. Dentysta z

Colorado F. Mekay zaczął się
zastanawiać dlaczego brązowe
plamy na zębach są pow­
szechne na południowym
wsćhodzie USA i dlaczego lu­
dzie z tymi plamami rzadko
mają uszkodzone zęby. Odpo­
wiedzią było stwierdzenie flu­
oru — naturalnie występują­
cego w wodzie pitnej. Bada­
nia w innych stanach USA i
Kanadzie potwierdziły zwią­
zek między fluorem a małymi

ubytkami w zębach. Naukow­
cy stwierdzili, że jeżeli fluo­
rek jest spożywany przez dzie­
ci, zostaje włączony w szkliwo
rosnących zębów, utwardzając
je i uodparniając na całe ży­
cie. Aby zapobiegać ubytkom
wystarczy 1 ppm fluorku w

wodzie pitnej. Powtarzane ba­
dania międzynarodowe po­
twierdziły jego bezpieczeń­
stwo. W latach 50. pro­
gram fluorowania rozpoczął
się w całych Stanach — tam,
gdzie poziom fluoru był niski.
Dziś około 123 miliony Ame­
rykanów, czyli ok. 53 proc,
populacji pije fluorowaną wo­
dę. Koszt fluorowania wody
wynosi 30 centów rocznie ■na

osobę. Korzyść jest ogromna.
Fluorowana społeczność wyka­
zuję 50-proe. obniżenie ubyt­
ków w porównaniu z obszara­
mi o wodzie bez fluorowania.
Każdy dolar wydany na fluo­
rowanie daje 50 dolarów o-

sźczędności na rachunkach
dentystycznych. Ten sukces
zapewnił poparcie fluorowania
wody ze strony wielu wiel­
kich organizacji zdrowia.

(cdn.)

Oprae. na podstawie „TIME”
JERZY KONARSKI

1

od ziemi dziewczyna w zwarciu Z gotowym na

wszystko mężczyzną?
Nie słuchał jej próśb, nie przejmował się jej

płaczem. Zgwałcił. Rano, gdy zbulwersowana prze­
biegiem nocy odważyła się sformułować pretensje
— uderzył. Ciężką, otwartą męską dłonią w twarz.

Zatoczyła się, potem upadła. Na wargach poczuła
słodkawy smak krwi.

Następna noc była podobna do pierwszej. Tylko
wówczas, gdy wracał do domu tak pijany, że led­
wo trzymał się na nogach. miała zapewniony spo-

dział, 10. po obiedzie niepo­
trzebna, 12. najniższy kapłan
z czasów pogańskiej Litwy, 14.
sytuacja, kiedy np. co innego
nakazuje serce a co innego ro­
zum, 16. mówi w oczy prawdę
bez osłonek, 17. musi być na

myśliwskiej biesiadzie, 18. po­
luje na zwierzynę, 20. awan­
tury, hałaśliwe wybryki, 21.
każdą świętość wydrwi, o-

śmieszy, 23. duży, bęben, 24.
osłonięta wzniesieniami dolin­
ka, 20. nienasycony przy stole,
27. niedyskretnemu nie powie­
rzaj.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 22
sierpnia 1988 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopis­
kiem „Krzyżówka nr 32”.
Wśród Czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi,
redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIEKRZYŻÓWKI NR 30

POZIOMO: 7. ichtiozaur, 8.

duchota, 0. retorta, 11. targ,
13. beczka, 15. obraza, 17. stra­
ta, 19. odosobnienie, 22. aspekt,
25. wykusz, 27. szmira, 28.
wyga, 29. Sybille, 30. spaliny,
31. strzykawka.

PIONOWO: 1. sytuacja, 2.
ochota, 3. steatyt, 4. szurgot,
5. lustro, 6. postrach, 10. ob­
żarstwo, 12. darmozjad, 14.
kredens, 16. babiarz, 17. sesja,
18. adept, 20. odkrywca, 21.
dziennik, 23. Szwedzi, 24. kra­
snal, 26. zaleta, 27. siatka.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 30, z

1888-07-30,31 książki otrzymu­
ją: I. Szymnla — Ślemień, S.
Sikora — Wadowice, H. Mar-

czyk —• Nowy Sącz, B. Mar­
cinek — Jodłowa, B. Ko­
prowska — Sucha Beskidzka,
II. Sowińska, A. Pióro, M.
Krężel, J. Falińska — Kra­
ków, L. Kawecka — Skawina.

Nagrody prześlemy pocztą.

Tak ostro stawia sprawę
Andrzej Mozołowskl w

POLITYCE. Z pewnością
będzie to publicystyka wsa­
dzająca kij w mrowisko.
Autor rozprawia się z

„czarną oligarchią” — pla-
nimonopolem węgla i stali,
okazującym się nie do na­
ruszenia w PRL. „Kwin­
tesencją całego mojego wy­
wodu — stwierdza — jest
wykazanie, że potrzeba
nam — przejściowo — bar­
dzo silnego ośrodka władzy
państwowej jako siły
sprawczej, która potrafi
poskromić grupy nacisku i
podporządkować ich dzia­
łalność racji stanu, znajdu­
jąc jednocześnie szerokie
poparcie społeczne, bez
którego, rzecz jasna, rzecz

się udać nie może”.
Mozołowski wypowiada

się za drogą „rewolucyj­
nego burzenia, wraz z ca­
łym ryzykiem i kosztami
przejściowego chaosu”.

Temat przełamania obec­
nego impasu społeczno-
-gospodarczego . „rozniósł
się” i po innych tygodni­
kach. O pakcie antykryzy-
sowym i koalicji prorefor­
matorskiej — koncepcjach
wprawdzie bliskich, lecz
dość istotnie różniących się
sposobami myślenia w OD­
RODZENIU pisze T. Bar­
toszewicz. Mieczysław Kra­
jewski w PRAWIE
I ŻYCIU („W pętach
węgla i stali”) dołącza
się do Mozołowskiego. Pi­
sze: W wielu środowiskach
— nie tylko opozycyjnych
— formułuje się tezę o

niereformawalności socja­
lizmu w Polsce. Z faktu
bowiem, że socjalizm — a

tak jest niewątpliwie —

jest refarmowalny jako u-

strój w ogóle, nie wynika
niestety wniosek, że jest
ręformowalny w Polsce.

Planimonopol węgla
“ 1

stali uwikłał, zdaniem au­
tora, sporą część wielko­
przemysłowych robotników
w swoje branżowe konser­
watywne interesy. Ale mo­
żna dostrzec narastający
sprzeciw górników i hut­
ników wobec planimono-
polu i poparcie dla rady­
kalnej przebudowy. Odno­
towaliśmy jeden tylko głos
w odmiennym tonie Da­
niela Tresenberga w PA­
NORAMIE nr 32: „...ten re­
sort wciąż zarabia twarde
waluty dla całej gospodar­
ki i pisanie, że najwyższy
czas zastąpić węgiel eks­
portem sprzętu elektronicz­
nego (a takich publikacji
jest sporo), trudno inaczej
nazwać — mówią górnicy
— jak głupotą. Konieczno­
ścią jest restrukturyzacja
gospodarki, ale nie na za­
sadzie, że kończymy z jed­
nym (w domyśle z górni­
ctwem) i zaczynamy dru­
gie (w domyśle elektroni­
ka, biotechnologie itp.).

W POGONI
ZA PIENIĄDZEM

c optowania. Zacierała się granica między dobrem
i złem.

Nie miała jeszcze 1? lat, gdy doszła do wniosku,
że ze swojego młodego ciała może czerpać pro­
fity. Początkowo były to tylko okazjonalne kon­
takty ze starszymi panami gotowymi otworzyć
portfele dla zdobycia jej przychylności — potem
ulica. Tylko że ta w najgorszym wydaniu, z naj­
gorszą „klientelą”. Zaczęła pić. x każdym miesią­
cem bardziej, nałogowo. Jedno zarażenie chorobą
weneryczną, drugie...

Raport na temat warun­
ków w jakich pracują ko­
biety przygotowała Graży­
na Musiałek (KOBIETA I
ŻYCIE).

W ostatnich latach ko­
biety masowo przerywają
urlopy, wychowawcze. Ma­
ją też coraz więcej zaleg­
łych urlopów wypoczynko­
wych. Coraz więcej nad­
godzin. Rezygnują z przej­
ścia na stanowiska chro­
nione, nawet podczas ciąży.
Zdarza się, że jak w Re­
jonie Przewozów Kolejo­
wych w Kielcach — pra­
cują ponad 15 godzin na

dobę. Jesienią odbędzie się
posiedzenie Biura Politycz­
nego poświęcone warun­
kom pracy kobiet.

CZYNSZE —

ANI ODROBINY LOGIKI

Dxiewcztfnka
kój. Praktycznie realizował chętnie wygłaszam
przez siebie hasło, że jako ojciec ma prawo do
wszystkiego; także do ciała córki.

Liczyła, że to piekło skończy się wraz * powro­
tem, matki ze szpitala. Jej nadzieje okazały się
bezzasadne. Gdy matka Jarosławy. widząc co sie
dzieje, próbowała przyjść córce z- pomocą, została
bestialsko pobita. Od tej pory nie miała już od­
wagi na przeciwstawianie się potworowi.

Ten jakże spaczony, chorobliwy układ nie mógł
nie wywrzeć zgubnego wpływu na charakter
dziewczyny. Tępiała jej wrażliwość, to co. jeszcze
wczoraj wydawało się czymś strasznym i niewy­
obrażalnym — dzisiaj było już możliwe do zaak-

Ojciec, ten jej pierwszy deprawator, popełnił sa­
mobójstwo. Nie poszła na pogrzeb uważając, że ta­
kiemu dranioW. — ojca określała najróżniejszymi
epitetami, z których ^drań" jest najmniej ostrym
— nie należy się od niej nawet ta ostatnia przy­
sługa. Ojca nienawidziła jalc tylko nienawidzić
może dziecko najboleśniej przez rodzica skrzyw­
dzone.

Wie, że nie ma dla niej odwrotu, wie. że w nor­
malnym świecie. który ją otacza nie mogłaby już
funkcjonować. Tak bardzo wciągnęła ją specyficz­
na subkultura nocy, tak bardzo wciągnął ją mar­
gines. Wie jednak także, że być może wszystko
ułożyłoby się inaczej, że być może jej życie było­
by takie, jakie powinno być życie 24-letniej ko­

biety mającej prawo do małżeństwa, rodziny, dzie­
ci, gdyby nie te noce spędzone z ojcem a potem
konsekwencje wynikające z kazirodczych stosun­
ków. Zapomnienia szuka w wódce i by ją zdobyć
gotowa jest na wiele. Jej życiowe potrzeby są mi­
nimalne — alkoholowe bardzo duże. Boi się, że
gdy trafi do więzienia, to bez wódki może być jej
strasznie. Ale w końcu — jak mówi — zawsze po­
zostaje to ostateczne rozwiązanie. Zawsze przecież
można rozstać się z tym parszywym życiem, bo
tak niewiele trzeba by przekroczyć tę delikatną
granicę między bytem a niebytem...

Oczywiście przypadek Jarosławy K. jest dra­
stycznie skrajny, oczywiście na jego podstawie nie
można wysuwać uogólniających wniosków., ale jed­
nocześnie zdać sobie trzeba sprawę że seksualne
inicjacje młodych i bardzo młodych dziewcząt, be-
dęce następstwem działań członków ich rodzin nie
są wcale zjawiskiem odosobnionym. Trudno okre­
ślić jego ramy, gdyż niezwykle rzadko się zdarza,
by bezpośrednio po fakcie rzecz została ujawniona,
a sprawca pociągnięty do surowej odpowiedzialno­
ści karnej. Przy okazji jednak różnych spraw z za­
kamarków świadomości wielu dojrzałych kobiet w

końcu wychodzi na światło dzienne okrutna maw-

da o gehennie dzieciństwa, o bezwzględności tatu­
sia albo wujka. Czy jesteśmy bezradni? Niestety,
s reguły tak. Przenikanie, za ściany rodzinnych
dramatów jest sprawą niezwykle trudną. A za tu­
rni ścianami jakże często dzieją się sprawy, któ­
rych nie wymyśliłaby najbardziej nawet chorobli­
wa fantazja.

JANUSZ HAŃDEREK

■M

Paradą nonsensów okre­
śla w ŻYCIU LITERAC­
KIM Stefan Ciepły całko­
wicie losowy wymiar mie­
sięcznych opłat za miesz­
kanie w Polsce. W roku
1970 za mieszkanie o po­
wierzchni 50 metrów kwa­
dratowych płaciło się 17
do 30 procent średniej pła­
cy. W 1988 — proporcje
te są wywrócone do góry
nogami...

PONADTO PRZECZY­
TALIŚMY: 0 w „Przeglą­
dzie Tygodniowym” „Nie­
wdzięczne miasto” (zamiast
spodziewanego raju na zie­
mi z Nowej Huty wyszło
zwykłe miasto). Tamże wy­
wiad z weteranem z Af­
ganistanu (— Jeżeli został­
bym zapytany czy chcę
tam wrócić, bez wahania
powiedziałbym — tak.
Przyzwyczaiłem się do

tamtych realiów). ® w

„Kulturze” o sławnej, bo­
gatej, zimnej i bezwzględ­
nej Orianie Fallaci, nazy­
wanej matką dziennikar­
skiego wywiadu politycz­
nego.
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